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Barbara Chmielewska, nauczycielka języka polskiego w Szkole Podstawowej nr 162 w Warszawie. 
Zdobyła „Szkarłatną różę”. Prowadzi klasę autorską z rozszerzonym programem wychowania 
estetycznego.
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Fot. Jan Balana

KLASY AUTORSKIE
WITOLD SALAŃSKI

NIE RODZĄ SIĘ 
NA KAMIENIU

Klasy autorskie mnożą się. Czym to wytłumaczyć? Czy tylko 
reakcją na schematyzm i nudę oświaty peerelowskiej? Właściwie 
po co nauczyciele je zakładają? Co chcą dzięki temu osiągnąć, 
udowodnić? Czy łatwo je organizować i prowadzić? Jak je widzą 
uczniowie, rodzice? Wreszcie, jakim okiem patrzą na nie dyrek
torzy szkół?

Odpowiedzi szukałem w Szkole Podstawowej 
nr 162 im. Ignacego Domeyki na warszawskim 
Żoliborzu. Działają tu trzy klasy autorskie: VI 
— z rozszerzonym programem wychowania 
estetycznego. VII — o profilu turystyczno-ekolo
gicznym, VIII — z rozszerzonym programem 
matematyki, informatyki i z drugim językiem 
obcym (niemieckim). Wszystkie wystartowały 
w roku szkolnym 1990/91.

Z historii szkoły wynika, że klasy autorskie nie 
rodzą się na kamieniu. Już w roku szkolnym 
1974/75 rozpoczęto tu eksperyment pod hasłem: 
praca z uczniami zdolnymi. Prowadzony był 
w klasach VII i VIII pod kierownictwem dr Danuty 
Nakonecznej z ówczesnego Instytutu Badań 
Pedagogicznych. W 1989 roku szkoła nawiązała 
do tamtej tradycji, organizując oddziały dla 
dzieci uzdolnionych, tym razem w klasach nau^ 
czania początkowego. (

Wiele też zależy — a.może nawet więcej — od 
dyrektora. W 1981 roku szefem placówki został 
młody i prężny nauczyciel matematyki, Włodzi

mierz Sacewicz. Zaczął wyposażać szkołę 
w najnowocześniejsze pomoce dydaktyczne. 
Dziś ma się czym pochwalić. Szkoła posiada 
dwie pracownie komputerowe (łącznie trzydzie
ści komputerów), dwie bogato wyposażone pra
cownie zajęć praktyczno-technicznych, gabine
ty języków obcych, cztery kserokopiarki, osiem 
telewizorów kolorowych połączonych w sieć 
z anteną satelitarną, sześć magnetowidów, wi
deotekę. Działa też szkolna telegazeta oparta 
o system komputerowy. Szkoła jest oczywiście 
zradiofonizowana. Uczy się tu 845 uczniów pod 
opieką 45 pedagogów pełno- i 15 niepełnozat- 
rudnionych.

Nie można pominąć także wyników naucza
nia. Tak zwykle się dzieje, przynajmniej na 
Żoliborzu, że im większa efektywność, tym więk-••O

NIE CHCEMY Z PROWIZORIUM
ROBIĆ ZASADY LIDIA

JASTRZĘBSKA
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To oświadczenie wiceministra edukacji Ta
deusza Pilcha sprowokowały powtarzające 
się pytania posłów o stosunek MEN do relacji 
między potrzebami edukacji a możliwościa
mi ich realizacji. Jednak główne pytania 
— o pomysły resortu na to skąd brać pienią
dze i do jakiej sumy należałoby się przy
zwyczajać — były przedwczesne. Na spot
kaniu sejmowej Komisji Edukacji, Nauki i Po
stępu Technicznego (11. 02) nikt jeszcze 
takiej odpowiedzi nie potrafił udzielić, zwła
szcza że równolegle toczyła się dyskusja 
o budżecie na forum rządu. Niemniej zamiar 
komisji — wypracowania opinii o funkcjono

waniu oświaty i nauki w warunkach prowizo
rium i założeniach projektu budżetu na ten 
rok — nie jest przedwczesny.

Dyskusję miały ułatwić informacje dostar
czone przez MEN (m.in. założenia projektu 
budżetu, a także projekt założeń polityki 
społeczno-gospodarczej na rok 1992). Te 
materiały — jak powiedział wiceminister 
Pilch — to rezultat gorączkowego gromadze
nia informacji w ostatnich dniach. MEN jest 
w trakcie przygotowania dalszych dokumen
tów. Zasadnicza trudność polega jednak na 
tym, że brakuje założeń do projektu budżetu. 
Dlatego jedynym manewrem, który zastoso

wało MEN, było mechaniczne pomnożenie 
sumy prowizorium przez cztery, co daje dość 
zawodne wyobrażenie o losach placówek 
w tym roku.

Jednak u podstaw wszelkich prognoz i za
mierzeń leży przeświadczenie — co wyraź
nie podreślał wiceminister — że żadne po
czynania resortu nie będą skuteczne i nie 
będą miały mocy naprawczej, jeżeli pierw
szym działaniem resortu nie będzie poprawa 
położenia socjalnego nauczycieli. Trudno 
bez tego wyjść z sensownymi reformami, 
jeżeli nie poprzedzi ich informacja, że minis
terstwo gwarantuje poprawę sytuacji mate
rialnej nauczycieli



KRONIKA
0 5 lutego w Zespole Społeczno-Zawodowym 
ZG ZNP odbyło się spotkanie przedstawicieli 
Okręgu Warszawskiego ZNP. reprezentujących 
różnego typu szkoły podstawowe, zawodowe 
oraz licea ogólnokształcące. Dyskutowano nad 
projektem zarządzenia MEN w sprawie ramo
wego statutu szkół publicznych dla dzieci i mło
dzieży 6 lutego Zarząd Główny ZNP przekazał 
komisjom sejmowym. Ustawodawczej, Samo
rządu Terytorialnego oraz Edukacji, Nauki i Po
stępu Technicznego stanowisko w sprawie 
zmian art. 36 i 108 ustawy z 7 września 1991 roku 
o systemie oświaty. W dniach 8—9 lutego 
odbyło się w Białymstoku posiedzenie plenarne 
Sekcji Szkolnictwa Rolniczego ZG ZNP poświę
cone problemom konstruowania programów 
nauczania w celu unowocześnienia treści kształ
cenia w szkołach rolniczych. Zastanawiano się 
także nad koniecznością i sposobami uaktyw
nienia działalności okręgowych sekcji szkolnict
wa rolniczego. Obok działaczy ZNP w posiedze
niu brali udział przedstawiciele Ministerstwa 
Rolnictwa, wizytatorzy nadzorujący pracę szkół 
rolniczych ze wszystkich województw, kierow
nicy niektórych Oddziałów Oświaty Rolniczej 
urzędów wojewódzkich, a także pracownicy me
rytoryczni Centrum Doradztwa i Edukacji w Rol
nictwie w Brwinowie. Bezpośrednim organiza
torom posiedzenia, tj. Zarządowi Okręgu ZNP 
w Białymstoku oraz Wydziałowi Rolnictwa Urzę
du Wojewódzkiego, Zarząd Główny ZNP składa 
serdeczne podziękowania za znakomite przygo
towanie spotkania. ® 10 lutego zorganizowano 
w Lublinie spotkanie członków klubów b. nau
czycieli tajnego nauczania z regionu lubels
kiego Uczestniczyła w nim także duża grupa 
uczniów szkół w konspiracji. Podsumowano 
dotychczasową działalność klubów, dyskutowa
no nad planami dalszej pracy. Obecny na spot
kaniu wiceprezes ZG ZNP Ryszard Lepik złożył 
serdeczne 'podziękowania za pracę prezesowi 
Klubu b. Nauczycieli Tajnego Nauczania w Lub
linie Piotrowi Prussowi, który ma za sobą ponad 
50-letnią działalność w ZNP, w tym pracę or
ganizatorską i pedagogiczną w tajnym naucza
niu

Opracowała
LUCYNA BANASZKIEWICZ

OŚWIADCZENIE 
OKP ZNP
W SUWAŁKACH

Okręgowy Komitet Protestacyjny ZNP 
w Suwałkach po zapoznaniu się z pis
mem ZG ZNP znak ZOPZ/0011/39/8/92 
z 07.02.1992 r. dotyczącym zawieszenia 
strajku czynnego w woj. suwalskim po
stanawia:

1. Zawiesić strajk czynny pracowników 
oświaty woj. suwalskiego 14.02.1992 r. 
i przystąpić 28.02.1992 r. do ogólnopols
kiego strajku czynnego kierowanego 
przez ZG ZNP •

2 Utrzymać pogotowie strajkowe 
w placówkach oświatowych woj. suwals
kiego (oflagowanie szkół) do 28.02.1992 r.

OKP ZNP w Suwałkach domaga się:
1 . Zaprzestania zastraszania pracow

ników oświaty przez pracowników Kura
torium (narady dyrektorów szkół w dn. 5, 
6, 7.02.92) zamierzających podjąć czynną 
akcję strajkową.

2 Podjęcia merytorycznych rozmów 
w sprawie suwalskiej oświaty przez Ku
ratorium przy udziale przedstawicieli 
MEN do 6.03.92 r

PRZEPRASZAMY
panią dr Grażynę Władecką z Wojewódzkiego
Ośrodka Metodycznego w Częstochowie za 
zniekształcenie Jej nazwiska pod artykułem
.Mało nas" w 7. numerze „Głosu”.

Redakcja

NIEUSTANNA< 
PRENUMERATA

Jeśli nie zdążyłeś zaprenumę- 
rować „Głosu” w Ruchumo
żesz uczynić to u nas. Wpłacając 
na konto redakcji: PBK SA III 
O/Warszawa nr 370015-977269- 
-136 za jeden numer sumę 4000 
zł (w tym opłata pocztowa) otrzy
masz kolejne' numery „Głosu”. 
Na przekazie zaznacz — prenu- 
merata. „Glos” przyjdzie do Cie
bie pocztą!

PROTESTY e STANOWISKA • OPINIE
@ Okręgowa Sekcja Szkolnictwa 

Zawodowego ZNP w Gdańsku ocenia 
pismo ministra do Kuratorium Oświaty 
w związku z występującymi w ostatnim 
czasie protestami i strajkami nauczy
cieli jako restrykcyjne w stosunku do 
nauczycieli i dyrektorów szkół.

Ministerstwo stwierdza bowiem, że 
akcje protestacyjne i strajkowe naru
szają obowiązujące przepisy prawa 
i podważają autorytet nauczyciela. Pis
mo wymienia szczegółowo obowiązki 
postępowania dyrektorów szkół w ra
zie podjęcia przez nauczycieli i praco
wników nie będących nauczycielami 
— akcji strajkowej.

Związkowcy zgadzają się ze stwier
dzeniem, że nauczyciele mają w doku
mencie nawiązującym z nimi stosunek 
pracy określone obowiązki pracowni
cze. Stwierdzają jednak jednocześnie,

PYTANIA DO MINISTRA EDUKACJI

NIKOMU
NIEPOTRZEBNA ROBOTA... ?

Kilka miesięcy trwała dyskusja o nowej 
koncepcji kształcenia ogólnego w polskich 
szkołach. Wypowiedzieli się w niej bodaj 
wszyscy zainteresowani: nauczyciele, 
naukowcy, rodzice, związki zawodowe. 
Starły się poglądy za i przeciw. Toczyła się 
cna także w „Głosie", którego łamy goś
ciły uczestników konsultacji. Zaprezento
waliśmy również przebieg licznych kon
ferencji, także naukowych, poświęconych 
nowej koncepcji. Mówiąc krótko: tak solid
nie dawno już nie „testowano” ministerial
nych propozycji.

Nie jest tajemnicą, iż była to bardzo 
gorąca wymiana poglądów. Dość powie
dzieć, że na przykład wielu członków Pol
skiego Towarzystwa Pedagogicznego no
wą koncepcję oceniło jako wręcz kata
strofę dla edukacji. Liczni praktycy stawiali

STOWARZYSZENIE
„SZKOŁA DLA DZIECKA”

W Lodzi zostało zarejestrowane polskie Sto
warzyszenie Edukacyjne „Szkoła dla Dziecka". 
Jest to organizacja o zasięgu ogólnopolskim. 
Założyli ją rodzice, nauczyciele i pracownicy 
wyższych uczelni, którzy od kilku lat angażują 
swe siły w reformy polskiej oświaty. Celem 
Stowarzyszenia jest promowanie, inicjowanie 
i wspieranie alternatywnej edukacji szkolnej, 
która miałaby na celu dbanie o prawa dziecka do 
samostanowienia ó własnym rozwoju oraz sa
morealizację i samodoskonalenie swoich umie
jętności, zdolności i zainteresowań.

W szczególności stowarzyszenie zamierza 
przyczyniać się do:

@ materialnego, organizacyjnego, progra
mowego, metodycznego i osobowego wspiera
nia alternatyw edukacyjnych czyniących szkołę 
miejscem radosnej edukacji;

ETYCY ZAPRASZAJĄ
W Uniwersytecie Warszawskim odbyła się 

ogólnopolska konferencja etyków poświęcona 
problemom wynikającym z obecnego stanu pol
skiej etyki.

Uczestnicy konferencji uznali, iż kryzys etyki 
rozumianej jako dyscyplina teoretyczna, niepo
kojący stan moralności społeczeństwa polskie
go oraz dezintegracja środowisk naukowych 
zajmujących się profesjonalnie tą dziedziną 
— budzą gęboką troskę. Zebrani zaakceptowali 
propozycję powołania Sekcji Etyki przy Polskim 
Towarzystwie Filozoficznym, która miałaby dą- 

że Pan Minister ma także określone 
obowiązki, z których się nie wywiązuje; 
związkowcy są zdania, że Pan Minister 
z tego tytułu winien również ponieść 
konsekwencję.

Związkowcy pytają, kto ponosi więk
szą odpowiedzialność za stan w oświa
cie:

— resort, który nie wywiązuje się 
z nałożonych i przyjętych ustawowo 
obowiązków,

— czy nauczyciele żebrzący o wy
wiązanie się resortu z przyznanych 
nauczycielom ustawowo wynagro
dzeń.

@ Z wielkim niepokojem i troską 
obserwujemy zmiany zachodzące 
w oświacie polskiej, jej degradację 
w wyniku przyjęcia do realizacji proje
ktu radykalnego programu oszczędno
ściowego, a także pogłębiającej się

pytania: czy chodzi o pchnięcie kształcenia 
„do przodu”, czy „cofnięcie” go (bo na to 
wygląda)? Twórcom reformy zarzucono 
korzystanie ze ścieżki, z której świat już się 
wycofał, wytknięto niespójność, nieprzy
stosowanie koncepcji do realiów, nadmier
ną ogólnikowość itp. Słowem, w dość istot
ny sposób i w znacznym zakresie krytycy 
podważyli tezy tej nowej koncepcji.

Przypominam to nie po to jednak, by 
dokonywać kolejnej krytyki, lecz by w świe
tle informacji z ostatnich tygodni zadać 
pytanje: jak ministerstwo i twórcy tejże 
koncepcji naprawdę rozumieją sens dys
kusji i konsultacji? Oto bowiem okazuje 
się, że w MEN powołano Biuro Reformy 
Programów Szkolnych uzyskujące coraz 
większą samodzielność, wyrastające 
wręcz ponad departament dotąd zajmują

@ wspierania kształcenia i samokształcenia 
dzieci, rodziców i nauczycieli w warunkach 
wolności osobistej i pozaosobistej.

Przewiduje się między innymi tworzenie in
stytucji i form edukacji alternatywnej, zorien
towanych na wolność dziecka w toku uczenia się 
w przedszkolu, szkole niepublicznej, w klasach 
autorskich w szkołach publicznych. Służyć mają 
temu konsultacje w zakresie nowatorstwa peda
gogicznego, przygotowywanie ekspertyz i ocen 
projektów badawczych w edukacji. Stowarzy
szenie zamierza organizować konferencje, kur
sy, prelekcje, warsztaty i treningi służące samo
rozwojowi, twórczości i znajomości najnow
szych tendencji w naukach o wychowaniu 
w świecie. Nie wyklucza się projektowania no- 

żyć do zmiany istniejącej sytuacji. Głównym 
celem Sekcji Etyki PTF będzie działanie na rzecz 
integracji środowiska etyków, ułatwiania kon
taktów naukowych i inspirowanie badań teorety
cznych, współorganizacja nauczania etyki 
w szkołach i wyższych uczelniach oraz ini
cjowanie prac edytorskich i przekładowych 
w dziedzinie etyki. Uczestnicy konferencji powo
łali Komitet Założycielski Sekcji Etyki PTF, zobo
wiązując wybrane osoby do opracowania pro
gramu działalności oraz rejestracji Sekcji Etyki 
PTF.

pauperyzacji środowiska oświaty i de
gradacji zawodu nauczycielskiego 
— piszą nauczyciele-emeryci Szkoły 
Podstawowej w Ryni, woj. suwalskie. 
Jeśli nasz głos się jeszcze liczy, prote
stujemy przeciwko: — degradacji pol
skiej szkoły w wyniku przyjęcia do 
realizacji programu oszczędnościowe
go; — niszczeniu naszego wieloletnie
go dorobku w oświacie i deprecjacji 
zawodu nauczycielskiego; — ciągłemu 
pogarszaniu się naszych warunków 
bytowych przez stałe obniżanie warto
ści naszych rent i emerytur oraz za
branie 15-procentowego dodajku trud- 
nościowego; — odpłatności za lecze
nie i leki; — odpłatności za pobyt 
i wyżywienie w sanatoriach; — likwida
cji sanatoriów nauczycielskich; — pod
wyżkom cen energii i żywności; 
— zniesieniu ulg na przejazdy PKP.

cy się sprawami kształcenia ogólnego. Oto 
szefem biura zostaje autor konsultowanej 
koncepcji, dość zdecydowanie odrzucają
cy dotąd krytykę swego „dziecka”. Oto 
w programach telewizyjnych poświęco
nych przemianom w edukacji tendencyjnie 
pomija się wątki właśnie krytyczne wobec 
propozycji programowych. Oto nigdzie nie 
padło stwierdzenie, iż ministerstwo zamie
rza poważnie rozważyć wnioski z tej kilku
miesięcznej konsultacji.

Nie uważam za naganny fakt powołania 
dodatkowego biura w MEN. Nie mam pre
tensji do jego szefa, że broni swego zdania 
(choć szkoda, że niekiedy czyni to w spo
sób lekceważący dyskutantów). Mam jed
nak nieodparte wrażenie, iż na przykładzie 
tej konsultacji poznajemy kolejny rodzaj 
nonszalancji władzy. Władzy, która zdaje 
się decyzję już podjęła i w ogóle nie 
zamierza brać pod uwagę głosów nie bę
dących po jej myśli. Może się jednak mylę, 
nie mam racji? Ba, wołałbym się mylić, bo 
w przeciwnym razie istotnie trzeba by 
przyznać, że mamy nie przełom, a kon
tynuację. ! to kontynuację także tych trady
cji, rodem sprzed więcej niż dwóch, trzech 
lat. A zatem pytanie do prof. Andrzeja 
Stelmachowskiego — Panie ministrze, czy 
naprawdę wykonaliśmy kawał solidnej i ni
komu niepotrzebnej roboty?

WOJCIECH SIERAKOWSKI

woczesnych pomocy dydaktycznych, wspierają
cych autonomiczny rozwój dzieci. Prezentacji 
działalności mają służyć wydawane we włas
nym zakresie i promowane książki i czasopis
ma, wspierające wolność i elastyczność ucze
nia się ludzi bez względu na okres ich życia.

Przewiduje się też upowszechnianie praw 
dziecka i prowadzenie działalności społecz
no-politycznej z myślą o samostanowieniu dzie
ci i młodzieży o własnych prawach.

Polskie Stowarzyszenie Edukacyjne „Szkoła 
dla Dziecka" zamierza współpracować ze szwaj
carską Fundacją „Schule fur das Kind” (kanton 
Luzerna) oraz niemieckim Instytutem „Freunds- 
chaft mit Kindern" z siedzibą w Munster.

Prezydentem stowarzyszenia został wybrany 
dr Bogusław Śliwerski, pracownik naukowy Wy
działu Nauk o Wychowaniu Uniwersytetu Łódz
kiego.

Inicjatorzy zapraszają do współpracy organi
zacje i stowarzyszenia społeczne pragnące wy
miany doświadczeń i ofert alternatywnej eduka
cji. Zainteresowane osoby lub instytucje, pro
szone są o kontaktowanie się pod adresem: 
92-207 Lódż, ul. Szpitalna 9/11, tel. 74-19-08.

Wszyscy zainteresowani udziałem w pracach 
Sekcji Etyki PTF mogą uzyskać bliższe informa
cje kontaktując Się z członkami komitetu założy
cielskiego. Dr hab. Ludmiła Łapińska, ul. Pusz
czyka 14 m 9, 02-777 Warszawa, tel. 641-67-42; dr 
Ryszard Wiśniewski, 3 Maja 23 m 3, .87-100 
Toruń, teł. 48-73-18; dr Janusz Sekuła, ul. Biesz
czadzka 5 m 6, 08-103 Siedlce, tel. 29-899; mgr 
Joanna Dudek, ul. Rydza Śmigłego .9 m 10, 
65-613 Zielona Góra, tel. 61-881; mgr Wojciech 
Wożniczka, ul. Armii Czerwonej 36 a, 42-200 
Częstochowa, tel. Lódż 81-90-44

Zapraszamy do współpracy!

KOMITET ZAŁOŻYCIELSKI SEKCJI ETYKI PTF
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Trybunał Konstytucyjny zakwestionował podstawo- 
We przepisy ustawy emerytalnej.

WYROK
NA EM ER YTUR Y?

O tym zadecyduje Sejm. Ale pierwsza 
reakcja rzecznika rządu Marcina Guguls- 
kiego na orzeczenie Trybunału; „Nie ma 
pieniędzy i jeśli Sejm uzna słuszność po
stanowień Trybunału, to rozważymy dymi
sję" — nie ułatwi parlamentowi decyzji. 
A jest ona arcytrudna. Jak pogodzić prawo
rządność z deficytem budżetu? — oto jest 
pytanie. Niektórzy twierdzą, że to pytanie 
retoryczne. Bo praworządność jest, a pie
niędzy, niestety, nie ma! ■

Przez 2,5 godziny .Sędzia Sprawozdaw
ca prof. Kazimierz Dzialocha uzasadniał 
orzeczenie, odnosząc się do każdego 
przepisu ustawy o rewaloryzacji, podno
szonej przez piętnastu wnioskodawców., 
w tym ZG ZNP. Przy całym szacunku dla 
ogromnej pracy Trybunału, niestety nie 
można nie zauważyć, iż uzasadnienie 
w wielu fragmentach było zbyt rozwlekłe 
i mało czytelne. Dla większości obecnych 
na sali, w tym i wnioskodawców, wręcz 
niezrozumiałe.

Po ogłoszeniu nikt nie był skłonny do 
komentarza, nawet prof. Ewa Lętowska. 
Uzasadnienie na piśmie Trybunał doręczy 
wnioskodawcy, w zwykłym teminie (?) 
— poinformował Sędzia Sprawozdawca. 
Dopiero wówczas będzie można się od
nieść rzetelnie do wszystkich kwestiono

Tak desperackiego listu jeszcze nie otrzymaliśmy 
............... , 11 11 .... 9 "....... . .. """ 1.... *............... ..... . ............

BO ZEBRAĆ
SIĘ NIE NAUCZYŁAM...

Tak dramatycznego listu jak ten, „Głos 
Nauczycielski” jeszcze nie otrzymał. „Gdy 
będziecie czytać ten list — pisze jego 
autorka — myślę, że nie będzie mnie już 
wśród żyjących, bo wystarczy mi tylko 
wyciągnąć rękę po przygotowaną fiolkę 
z lekami, a nie będę musiała dalej głodo
wać. Chcę tylko, żeby było wiadomo, że do 
takiego kroku zmusił mnie Rząd (...) Mam 
55 lat i od września 1991 roku jestem na 
emeryturze (...) Teraz od stycznia, gdy 
otrzymałam strasznie zmniejszoną emery
turę, po opłaceniu wszystkich świadczeń 
— (czynsz, telefon, gaz i światło) nie wy
starczy mi nawet na suchy chleb (...) Nie 
widzę żadnego wyjścia z tej sytuacji i cho
ciaż wielu emerytów i rencistów ma ten 
sam los, ja nie jestem w stanie żyć w takim 
upodleniu, bo żebrać się nie nauczyłam...”

Jak zareagować na tak dramatyczne 
wołanie drugiego człowieka? Pierwszy od
ruch: wykrzyczeć na tych łamach na cały 

wanych przez Trybunał przepisów ustawy.
Trybunał zakwestionował tylko niektóre 

przepisy, dodajmy — najważniejsze w tej 
ustawie. Nie jest więc prawdą to, co podają 
niektóre dzienniki, że Trybunał uznał całą 
ustawę za sprzeczną z Konstytucją. Jest to 
o tyle istotne, że w sensie formalnym rodzi 
to jednak inne skutki prawne.

Moim zdaniem — najważniejsza konklu
zja Trybunału sprowadzała się do stwier
dzeń, że:
o stan wyższej konieczności gospodar
czej, na który powołuje się rząd i Sejm 
— nie może uzasadniać tworzenia przepi
sów niezgodnych z Konstytucją;
B poszanowanie praw nabytych to fun
damentalna konstytucyjna zasada prawna; 
B ustawa nie może podważać zaufania 
obywateli do państwa:
B sprawiedliwość społeczna jest zasadą 
państwa prawa.

Te zasady muszą być respektowane 
przez autorów ustaw tworzonych w przy
szłości; orzeczenie Trybunału jest bowiem 
dla nich więżące. Wyjaśnienie przez Try
bunał tych wątpliwości natury prawnej jest 
niewątpliwie bardzo ważne.

Odnosząc się kolejno i szczegółowo do 
kwestionowanych zapisów ustawy, sędzio
wie Trybunału uznali między innymi, że 

kraj — zatrzymaj się, to przecież nie ma 
sensu, nie! Ale czy zamknięta w klatce 
samoosaczenia, poczucia krzywdy, bezsil
ności — usłyszy? A mimo to wołam do pani 
Krystyny: odrzuć tę czarną myśl, napisz do 
nas jeszcze raz, nie dojadaj, głoduj, płacz, 
ale nie rzucaj się w tę otchłań! Zawsze jest 
jakieś wyjście, jeśli nie potrafisz go zna
leźć dziś, być może znajdziesz go jutro, 
jeśli nie sama — daj czas innym. Pozwól 
sobie pomóc.

To właście chciałbym powiedzieć pani 
Krystynie z Poznania. Ja wiem, że być 
może brzmi to naiwnie, zdaję sobie spra
wę, że rozpacz może być tak głęboka, że. 
nie dopuszcza do świadomości niczego 
innego poza poczuciem ostateczności... 
ale czy desperacja jest naprawdę sensow
nym wyjściem z sytuacji? Coraz więcej 
Polaków staje ostatnio przed pytaniem 
— jak żyć? Rośnie liczba zdesperowanych 
i zrozpaczonych. Z prasy płyną doniesie

przyjęte w ustawie rewaloryzacyjnej zasa
dy ustalania prawa do emerytury i renty, 
nowy system obliczania świadczeń, a tak
że likwidacja dodatków branżowych — są 
niezgodne z zasadami państwa prawa.

Ograniczenie podstawy wymiaru świad
czeń do 250 proc, średniej krajowej — zda
niem Trybunału — jest niezgodne z kon
stytucyjną zasadą sprawiedliwości społe
cznej. Zwracano też uwagę, że jakkolwiek 
sposób dzielenia środków „w kierunku” od 
bogatych do biednych — jako zasada 
— jest słuszny — to jednak w przypadku 
ubezpieczeń społecznych powinna obo
wiązywać zasada proporcjonalności, czyli 
świadczenie powinno być ściśle związane 
ze składką.

Za niezgodny z ustawą zasadniczą 
uznano zapis ograniczający w praktyce 
zatrudnienie osobom przechodzącym na 
wcześniejszą emeryturę w wyniku likwida
cji zakładu. Zdaniem Trybunału — ta grupa 
powinna być traktowana tak, jak inni mogą
cy zarabiać do 120 proc, średniej krajowej 
bez obawy o zawieszenie emerytury.

We wniosku prof. E. Lętowska kładła 
akcent na epizodyczność tej ustawy, która 
stwarza stan niepewności, obowiązuje bo
wiem tylko do końca 1993 r. W tej kwestii 
Trybunał wyraził pogląd, że ten stan niepe
wności, który stwarza ustawa jest sprzecz
ny z zasadami państwa prawa.

W sali Konstytucji 3-go Maja gmachu 
Sejmu, w której ogłoszono orzeczenie Try
bunału — prawo zatryumfowało, na razie 
jednak tylko teoretycznie. Ustawa o rewa
loryzacji obowiązuje nadal. Sejm ma aż 
6 miesięcy, aby przyjąć lub odrzucić wer
dykt Trybunału dwoma trzecimi głosów.

Dyskusja, a w jej wyniku — nowelizacja 
ustawy ma sens przed uchwaleniem bu
dżetu na 1992 r. Potem to już naprawdę 
będzie można tylko dyskutować o prawo
rządności w ujęciu abstrakcyjnym.

TERESA KONARSKA

nia o targnięciach na własne życie nie 
tylko zadłużonych rolników, zagrożonych 
zlicytowaniem całego dorobku ich życia. 
Ale zapytam raz jeszcze — czy rozpacz 
i desperacja to jedyne wyjście?

Zdaję sobie sprawę, że poruszam się tu 
w niezwykle skomplikowanej i delikatnej 
materii. Czy możemy jednak przypatrywać 
się biernie narastającemu w kraju zjawis
ku, społecznemu i psychologicznemu, wła
śnie desperacji? Zjawisku dającemu coraz 
częściej znać o sobie także w naszym, 
nauczycielskim środowisku? W tym środo
wisku, które przecież w jakimś stopniu 
odpowiada także za stan ducha Polaków 
— obecnych i przyszłych wychowanków? 
Jak więc powiedzieć wszystkim, którzy 
pogrążeni w bezradności spoglądają, jak 
pani Krystyna, w kierunku fiolki, że pogar
szające się warunki życia mogą także 
zmobilizować do innego rodzaju aktywno
ści, do podjęcia innych prób wyjściś z za
klętego kręgu niemożności? Jak i kto powi
nien to powiedzieć, by lepiej ode mnie 
przekonać do walki o siebie i swój in
dywidualny los?

Czyżby więc w tygodniach i miesiącach, 
które przed nami, coraz więcej do powie
dzenia mieli psycholodzy, ci dotąd nie 
doceniani lekarze dusz? W.S.

KOMU 
PRZESZKADZA?

Stopniowe odchodzenie od bezpłatnej 
opieki lekarskiej i bezpłatnego nauczania 
— zapowiedział podczas spotkania ze 
stoczniowcami premier Jan Olszewski 
i prezes CUP Jerzy Eysymontt. Nie wspo
mnieli, że byłoby to złamanie konstytu
cyjnych praw obywatelskich. Nie wyjaś
nili też, czy ta zapowiedź miałaby być 
realizowana dopiero po uchwaleniu no
wej konstytucji, czy jeszcze za czasów 
obecnie obwiązującej.

To, że premier mą niezwykle instrume
ntalny stosunek do prawa jest powszech
nie znane od czasu, gdy na jednym 
z posiedzeń Komitetu Obywatelskiego 
wzywał do nieprzejmowania się nim, bo 
jest komunistyczne. Dziwi jednak u praw
nika.

Tymczasem ciągle jeszcze obowiązuje 
dotychczasowa konstytucja wraz z róż
nymi prawami obywatelskimi, m.in. art. 
70 zapewniający bezpłatną pomoc lekar
ską (ust. 2 pkt. 2) oraz art. 72 zapew
niający prawo do nauki, do kształcenia 
w ramach bezpłatnego szkolnictwa (ust. 
1 i 2 pkt. 1). Te prawa obywatelskie 
umieszczone zostały też w projekcie kon
stytucji opracowanym w poprzedniej ka
dencji Sejmu przez komisję pod przewo
dnictwem prof. Bronisława Geremka. Za
pewniają je też konstytucje wielu państw, 
na których chcemy się wzorować.

Niezależnie od tego, czy nam się ta 
konstytucja podoba, czy też nie, w jakim 
kierunku ostatecznie zostanie w przy
szłości zmieniona, to dziś ciągle jeszcze 
obowiązuje i wszystkie inne akty nor
matywne muszą być z nią zgodne. Nawet 
wówczas, gdy stan wyższej konieczności 
ekonomicznej podpowiada inne rozwią
zania. Dał temu wyraz ostatnio dwukrot
nie Trybunał Konstytucyjny, zaznacza
jąc, że racje gospodarcze są kategorią 
prawną.

Nie będę mówiła, co oznacza realiza
cja tych zapowiedzi w sytuacji gwałtow
nie ubożejącego ogółu społeczeństwa. 
Wiedza i wyobraźnia Czytelników pozwo
lą na wystarczającą wizję takiej ewen
tualności. Stać ich też na własną ar
gumentację w tej sprawie. Dali temu 
wyraz w protestach przeciw wstrzymaniu 
waloryzacji płac, pauperyzacji wielu 
grup społeczeństwa i degradacji oświaty.

Wierząc zatem w Czytelników i ich 
skojarzenia, zamiast własnego komen
tarza, przypomnę stary dowcip.

W Petersburgu, na Newskim Prospek
cie spotykają się dwaj panowie, znający 
jeszcze czasy sprzed rewolucji:

— Pamiętasz, był tutaj niedaleko 
sklep rybny?

— Pamiętam.
— A pamiętasz te beczki z czarnym 

kawiorem po prawej stronie...
— ... i z czerwonym kawiorem po lewej 

stronie drzwi...
— ... a na ladzie łososie, jesiotry...
— i komu to przeszkadzało?
Pozostaje mieć nadzieję, że nie bę

dziemy prowadzić analogicznych dialo
gów. Aczkolwiek obserwując sygnały te
go, ku czemu zmierzamy, nie ukrywam, 
że w coraz czarniejszych barwach widzę 
perspektywy ochrony zdrowia i oświaty.

MAŁGORZATA POMIANOWSKA

DO 28 LUTEGO WSZYSCY POWINNI OTRZYMAĆ 
JEDNORAZOWY DODATEK 

ZALEGŁOŚCI
W poprzednim numerze „Głosu” wiceprezes 

ZG ZNP Ryszard Lepik poinformował, że do 28 
lutego wszystkim pracownikom oświaty powi
nien zostać wypłacony jednorazowy dodatek 
z tytułu rozliczenia wynagrodzenia za pierwsze 
półrocze 1991 r. Ze środków przyznanych na 
oświatę wynika, że za jeden etat wyasygnowano 
297.5 tys. zł.

Zgodnie z zapowiedzą. 11 lutego przedstawi
ciele resortu i związków zawodowych uzgodnili 
w Ministerstwie Edukacji Narodowej jak te pie
niądze podzielić. Zgodnie z tymi ustaleniami 
— każdy pracownik otrzyma dodatek wynoszą

cy 3,2 proc, od wynagrodzenia należnego mu za 
pierwsze półrocze 1991 roku. Do tej podstawy 
nie wlicza się wypłat, jak to określono, nieperio
dycznych, takich jak: nagrody jubileuszowe, 
ekwiwalenty za nie wykorzystany urlop, odpra
wy emerytalne. Minister edukacji zobowiązał 
administrację do wypłacenia jednorazowych 
dodatków, w nieprzekraczalnym terminie do 28 
lutego.

ZG ZNP zwraca uwagę, że to jednorazowe 
wyrównanie należy traktować wyłącznie jako 
rozliczenie za pierwsze półrocze 1991 roku 
i niezależnie od przyszłej waloryzacji, która 

powinna obejmować cały rok 1991, zgodnie 
z orzeczeniem Trybunału Konstytucyjnego z 29 
stycznia 1992 roku. (Jeżeli Sejm go nie odrzuci).

Wspomniany dodatek nie podlega opodatko
waniu określonym w ustawie o podatku do
chodowym dla osób fizycznych, obowiązującym 
od 1 stycznia br. Kwota ta nie jest także zalicza
na do" wynagrodzenia, którego przekroczenie 
— w myśl ustawy o rewaloryzacji emerytur 
— powoduje zawieszenie lub zmniejszenie 
emerytury.

★
Pisaliśmy już o tym, że ZG wiele razy zwracał 

uwagę na fakt, że w wielu województwach 
osobom, które zgodnie z tabelą płac mają 
niższe wynagrodzenie niż wynosi płaca mini
malna, nie wyrównuje się tej różnicy. W czasie 
tych rozmów w resorcie podnoszono i tę spra
wę. Minister wydał polecenie „aby wyelimino
wać te nieprawidłowości”. (Pismo ze znakami: 
DK/WZP/1032/92)

TK

SPROSTOWANIE

W numerze 7. „Głosu” do infor
macji zatytułowanej „Żenująco ma
ło” zakradł się bardzo przykry błąd. 
Ostatnie zdanie powinno brzmieć: 
„Gdy więc nie zostanie przywrócona 
waloryzacja, będziemy schodzić co
raz niżej...” Za ten błąd przeprasza
my wiceprezesa ZG ZNP Ryszarda 
Łepika i Czytelników

Redakcja
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NIE CHCEMY Z PROWIZORIUM
ROBIĆ ZASADY CD ZE STR. 1

Zatem zamiary resortu zmierzają do tego, 
by w ostatnim kwartale roku średnie pensje 
nauczycielskie byty ręwne 100 proc, średniej 
krajowej, natomiast w nauce osiągnęły wiel
kość 106-112 proc. Podnoszenie uposażeń 
resort chcialby rozpocząć już w II kwartale, 
by stworzyć pewnego rodzaju aprobującą 
świadomość dla zamierzeń reformacyjnych, 
z jakimi chce wystąpić.

Jakie to zamierzenia? „Projekt założeń 
polityki społeczno-gospodarczej na 1S92 r.”, 
przygotowany w MEN, zapewnia, że do obo
wiązków państwa należy zagwarantowanie 
pełnej bezpłatnej edukacji od lat 6 
dzieci i młodzieży na poziomie szkoły pod
stawowej i ponadpodstawowej, przy czym 
utrzymana być musi zasada powszechnej 
dostępności. Do obowiązków państwa należy 
również utrzymanie systemu instytucji 
opiekuńczo-wychowawczych wymagających 
wsparcia dzieci i młodzieży ze względu na 
sytuację rodziny i społeczną lub zaburzenia 
rozwoju. Bezpłatne pozostanie kształcenie 
na wyższych studiach dziennych.

Ustawowe kompetencje samorządów tery
torialnych w zakresie oświaty i wychowania 
nie ulegną zmianie. MEN zainicjuje jednak 
tworzenie warunków umożliwiających samo
rządom wspomaganie finansowe szkół przed 
ich formalnym przejęciem. Ministerstwo 
przewiduje dalszy wzrost liczby szkół niepu
blicznych (prawdopodobnie do 800). Będą 
one dotowane w wysokości 50 proc. Zakłada 
się dalszy wzrost kształcenia młodzieży w li
ceach ogólnokształcących — według pro
gnoz MEN 28 proc, absolwentów podstawó
wek będzie kontynuować naukę w LO. Nato
miast w szkołach wyższych zakłada się zwię
kszenie liczby studentów poprzez liberaliza
cję zasad rekrutacji na I rok. Jednak przewi
duje się wprowadzenie płatności za kształ
cenie dorosłych, pobieranie opłat za powta
rzanie roku. Płatna będzie także część usług 
wychowawczych i opiekuńczo-socjalnych 
w szkołach i placówkach (przy wprowadzeniu 
systemu pomocy adresowanej dla najuboż
szej młodzieży). Przewiduje się racjonaliza
cję sieci szkolnej, prowadzącej do ogranicze
nia liczby zbyt małych szkół. Nie przewiduje 
się natomiast rozszerzania frontu inwestycyj
nego, przyznane środki zostaną sterowane 
na inwestycje rozpoczęte. Bardzo zła — zda
niem MEN — sytuacja kadrowa (tylko 54 proc, 
nauczycieli z wyższym wykształceniem, 18 
proc, bez kwalifikacji) wymusza konieczność 
stymulowania zmian kadrowych poprzez sto
pniowe eliminowanie nauczycieli bez kwalifi
kacji (w 1992 r. do około 30 tys.).

W 1992 r. nastąpi zakończenie prac nad 
aktami wykonawczymi do ustawy o systemie 
oświaty. Przeprowadzona zostanie wymianą 
kadry kierowniczej. Kontynuowane będą pra
ce nad generalną zmianą kształcenia ogól
nego, w tym przyjęty będzie pakiet minimów 

programowych, wprowadzony urzędowy re
jestr podręczników i książek pomocniczych 
oraz pomocy szkolnych, prowadzenie sys
temu dokształcania i doskonalenia nauczy
cieli w zakresie przygotowywania reformy. 
Kontynuowana będzie rozbudowa krótszych 
niż. 5-letnie studiów akademickich. Opraco
wany zostanie projekt ustawy przejściowej, 
regulującej w szczęgólności zasady korygo
wania sieci szkolnej, ruchu kadrowego, 
zmian w systemie nadawania stopni nauko
wych.

MEN będzie czyniło starania, aby proces 
przejmowania szkół podstawowych przez 
gminy przyspieszyć na 1 stycznia 1993 roku, 
i liczbę tę co najmniej podwoić. W kontynuacji 
prac nad generalną; zmianą systemu kształ
cenia zawodowego istotne będą próby zwięk
szenia ilości przyjęć młodzieży do pełnych 
średnich lub policealnych szkół zawodo
wych. Opracowany zostanie projekt systemu 
zainteresowania podmiotów gospodarczych 
prowadzeniem praktyk zawodowych.

W ramach budżetu edukacji narodowej nie 
ma żadnych możliwości rozwiązania proble
mu zadłużenia za 91 r. i z iat wcześniejszych, 
a wręcz odwrotnie — pewne jest, że obecne 
zadłużenie (ok. 5 bln zł) wzrośnie na skutek 
niepłacenia odsetek —- mówi się w tekście.

W dokumencie jest mowa o przewidywaniu 
podniesienia średniej płacy nauczycieli do 
poziomu średniej krajowej, ale łączy się to 
z koniecznością zmiany Systemu płac nau
czycielskich, w kierunku zwiększenia udziału 
płacy zasadniczej, preferowania kwalifikacji 
i czynnika motywacyjnego oraz zwiększenia 
dodatków funkcyjnych dla kadry kierowni
czej. W związku z tym będą dokonane od
powiednie zmiany w ustawie Karta Nauczy
ciela.

Uzupełnieniem projektu są założenia bu
dżetu oświaty i wychowania na ten rok. Naj
ważniejszą kwestią — powiada Się w nich 
— która wymaga rozwiązania już w tym roku 
jest waloryzacja wynagrodzeń wszystkich 
pracowników oświaty i wychowania. Aktual
ne opracowane przez MF — dła potrzeb prac 
nad projektem budżetu — założenia makro
ekonomiczne określają poziom przeciętnego 
wynagrodzenia w.sferze budżetowej na 2.853 
tys. zł w ujęciu brutto, (czyli łącznie z podat
kiem dochodowym od osób fizycznych). 
Uwzględniając tę wielkość oraz proporcję 
pomiędzy przeciętnym wynagrodzeniem 
miesięcznym w oświacie a przeciętnym wy
nagrodzeniem w całej sferze budżetowej 
należałoby przyjąć na rok 1992 przeciętne 
wynagrodzenie w oświacie — 2.870 tys. zł 
(brutto). Przyrost wynagrodzeń z tego tytułu 
wyniósłby w skali całorocznej 9.471 mld zł 
w wynagrodzeniach osobowych (a wraz z po
chodnymi od płac 14.491.2 mld zł). W przypa
dku wprowadzenia tej waloryzacji od 1 kwiet
nia (wariant I) bądź od 1 września (wariant II) 

skutki te wyniosłyby odpowiednio: 7.103.8 
mld z! (10.863.4 mld zł z pochodnymi) i 3.157.3 
mld zł (4.830.4 mld zł z pochodnymi). Te 
przymiarki dają pewne wyobrażenie o kształ
towaniu się budżetu oświaty, w którym po
nadto powinny być uwzględnione m.in. takie 
elementy jak: zwiększenie wydatków poza
płacowych o co najmniej 60 proc, w stosunku 
do 90 r. w związku z założoną prognozą 
wzrostu cen materiałów i usług; zapewnienia 
środków na spłatę zobowiązań za 91 r. wzrost 
wydatków na inwestycje przy uwzględnieniu 
zakładowego wzrostu cen inwestycyjnych. 
Zatem bilans potrzeb w budżecie rocznym 
wynosi w wariancie I — 51.346.4 mld zł w II 
— 45.308.1 mld zł.

Jeżeli zamiar etapowych podwyżek powie
dzie się, ministerstwo jest w stanie — jak 
stwierdził Tadeusz Pilch — wystąpić z całym 
pakietem czynności reformujących, uspraw
niających i racjonalizujących system oświaty 
i szkolnictwa wyższego. Komentując stan 
oświaty — symptomem niebezpiecznego zja
wiska — wiceminister określił likwidację 
w zeszłym roku około 13 proc, przedszkoli, co 
wynikało głównie z poszukiwania przez sa
morządy oszczędności, aie zawiera w sobie 
sygnały o patologicznym rozumieniu funkc
jonowania oświaty na szczeblu gminy. Wyra
ża się to także w rezygnacji z nauczycieli 
z wyższym wykształceniem. Ten proces mo
że nabrać nieoczekiwanych rozmiarów, gdy 
całe szkolnictwo podstawowe przejdzie w gei 
stię samorządów. Zatem zadaniem resortu 
byłyby takie uregulowania prawne, które 
chroniłyby nauczycieli od nieoczekiwanych, 
nie zawsze podyktowanych najlepszymi in
tencjami zachowań władz lokalnych.

Czy pośpiech w przejmowaniu szkół 
—- a z taką inicjatywą państwo występujecie 
— będzie najlepszym elementem zabezpie
czającym Szkolę od dalszej degradacji eko
nomicznej?— zapytał retorycznie wiceminis
ter, wyrażając przy tym dystans do tego 
pośpiechu, co niejako jest sprzeczne z nieda
wnymi wypowiedziami ministra Stelmachow
skiego i projektem założeń polityki społecz
no-gospodarczej na ten rok.

Nauczyciel — zdaniem wiceministra Pilcha 
— to najbardziej bolesny element w całym 
systemie edukacji narodowej. Związane to 
jest nie tylko z uposażeniem ale też całą sferą 
aktywności zawodowej, w tym doskonalenia. 
Krytycznie oceniamy ten system — stwierdził 
— ale musimy go tolerować nawet w tej 
ułomnej postaci z uwagi na to, że 10—12 tys. 
nauczycieli co roku, oczywiście najwyżej wy
kwalifikowanych, odchodzi z zawodu. Stąd 
zamiar MEN wystąpienia z reformą usytuo
wania nauczyciela w jego zawodowej pozy
cji, nakładający zwłaszcza na młodych nau
czycieli obowiązek dokształcania się. Pomy
sły te są na różnych etapach zaawansowania, 

ale mają szansę realizacji tylko wówczas 
jeśli poprawi się sytuacja materialna.

Pytania posłów zmierzały do skonkretyzo
wania uwag ministra, ale przede wszystkim 
przełożenia zamierzeń resortu na konkretne 
sumy. Czy to, o czym mówi przedstawiciel 
resortu ma oparcie w danych ministra finan
sów? (Andrzej Zdrada UD). Na co oświata 
naprawdę może liczyć? (Izabella Sierakows
ka SLD). Jeśli oświata nie otrzyma tych 
dochodów, to co? (Anna Urbanowicz UD).

Są to pytania dc wielkiego nieobecnego 
ministra finansów. My również na te pytania 
nie znamy odpowiedzi — usłyszeli od minist
ra Pilcha. Dlatego założona filozofia — usta
lania potrzeb koniecznych edukacji jest nie 
tylko racjonalna, ale wynika także z tego, że 
nie znamy przymiarek MF do budżetu, nie 
mamy żadnych podstaw wnioskować o tym, 
co wymyśli minister finansów. Oczywiście 
rozważaliśmy i taką sytuację, w której do
staniemy mniej pieniędzy, niż to wynika z zo
bowiązań płacowych. Padła propozycja obli
gacji, które pozwoliłyby pokryć wydatki in
westycyjne czy długi resortu. Była burza 
mózgów, ale nie doprowadziła do spójnych 
wniosków. Te pomysły, które powstały, zape
wne nie zyskałyby aprobaty opinii społecz
nej, bowiem wiążą się z odpłatnością szkoły, 
a to już także mija się z Konstytucją RP.

Tadeusz Pilch, poproszony przez posłów, 
złożył także niejako dwa oświadczenia. Pier
wsze dotyczyło pytania (zdziwienia) Grzego
rza Scnreibera (ZChN) o dość nagłe przyjęcie 
do realizacji projektu koncepcji kształcenia 
ogólnego i to w sytuacji gdy świeży dokument 
resortowy (program działania resortu eduka
cji narodowej w latach 1992-1994) enigmaty
cznie mówi o możliwości wdrożenia tej refor
my.

— Pan dyrektor Sławiński (autor koncep
cji) nadużył swobody w zakresie określenia 
stosunku ministerstwa do projektowanej re
formy —- oświadczył wiceminister. Istotnie, 
prace nad reformą są prowadzone z roz
machem i pełnym oddaniem dużego zespołu 
specjalistów, wszelako kierownictwo MEN 
dalekie jest od przyjęcia i zatwierdzenia tej 
reformy. Znajdujemy się w procedurze kon
sultacyjnej ze środowiskiem, którą oceniamy 
jako dalece niewystarczającą i która musi 
zostać dość radykalnie zmieniona, aby mogła 
spełnić tę funkcję. Chodzi zwłaszcza o zaan
gażowanie wszystkich zainteresowanych.

Drugie oświadczenie zakończyło życie do
datków dla anglistów. — Minister Stelmacho
wski ma wiele pomysłów i należy mu się za to 
szacunek — mówił Tadeusz Pilch. Był to tylko 
rodzaj sondażu, koncepcja ta nie Zyskała 
entuzjazmu, choć idea promowania lepszej 
pracy znajduje uznanie.

LIDIA JASTRZĘBSKA

Za tydzień, w rozmowie z wiceminis
trem Tadeuszem Pilchem, podejmuje
my niektóre z zasygnalizowanych tu 
wątków.

NA WYROST
CZY
PONIEWCZASIE?

Różne zagrożenia dla poziomu życia społe
czeństwa, jakie niesie za sobą prowizorium 
budżetowe, w które wkalkulowano efekty m.in. 
ustaw towarzyszących (o ograniczeniu walory
zacji wynagrodzeń sfery budżetowej oraz rent 
i emerytur), a także podwyżki nośników cen 
energii — są powszechnie znane. Przeciwko 
nim przetoczyła się przez kraj fala protestów, 
która nie wpłynęła jednak — jak dotąd — na 
zmianę decyzji

Prowizorium to kryje w sobie też inne za
grożenia. znane tylko wąskim kręgom. Przynaj

mniej na dzisiejszym etapie, gdy skutki tych 
zagrożeń nie są jeszcze powszechnie odczuwa
ne. Jest ich kilka, m.in. na pomoc mieszkaniową 
(bieżące dopłaty dla najgorzej sytuowanych) 
przeznaczono zaledwie 350 mld zł. Wobec gwał
townie rozszerzających się sfer ubóstwa, prze
widywanego wzrostu liczby bezrobotnych oraz 
spadku dochodów realnych pracowników sfery 
budżetowej oraz emerytów i rencistów — kwota 
ta jest dalece niewystarczająca. Konsekwencje 
te nietrudno sobie wyobrazić. Dotyczyć one 
będą także nauczycieli, zwłaszcza emerytów 
i młodych małżeństw nauczycielskich.

Inną kwestią, na którą zwróciła uwagę senac
ka Komisja Samorządu Terytorialnego, jest „za
liczenie do budżetu ministra edukacji środków, 
które powinny trafić do gmin z racji przeka

zania im dodatkowych zadań — utrzymania klas 
zerowych i zapewnienia transportu dzieci do 
szkół, bez wyodrębnienia tych środków." Ozna
cza to — mówiąc wprost — pozbycie się przez 
resort określonych zadań i podrzucenie ich 
gminom, ale jednoczesne zatrzymanie we włas
nej kasie środków na te zadania przeznaczo
nych.

Komisja sprawę czujnie wychwyciła, przed
stawiła w opracowanym przez siebie stanowis
ku i przekazała w materiałach na obrady Senatu. 
W ich trakcie burzliwą dyskusję wzbudziły usta
wy tzw. towarzyszące, a sam budżet — jego 
konstrukcja, przesunięcia lub wyodrębnienie 
kwot na poszczególne zadania — nie. Uchwalo
no go bez najmniejszych korekt.

Istnieje możliwość, że resort potraktuje te 
środki tak samo, jak przeznaczone na szkoły 
przejęte przez gminy od nowego roku, tj. kwoty 
na ten cel znajdujące się w budżecie resortu (ze 
względu na termin opracowania prowizorium, 
zanim gminy zdecydowały się przejąć szkoły) 
zostaną oddane gminom. O ile jednak w od
niesieniu do szkół zostało to wyraźnie powie
dziane (m.in. w piśmie MEN do władz gmin
nych), to w sprawie „zerówek" —- nie. Odnośny 
zapis w prowizorium rodzi więc podejrzenia, że 
do gmin nie trafią pieniądze na klasy zerowe. Od 
II kwartału powinny być włączone do subwencji 
ogólnej, jako że prowadzenie „zerówek" — tak 
jak wszystkie zadania z dziedziny oświaty — to 
zadanie własne gminy.

Jeśli MEN pieniądze zatrzyma, to sytuacja 
materialna szkól kuratoryjnych będzie nieco 
lepsza niż planowano, ale — wobec zmniej
szonych wydatków na oświatę — taka sama albo 
i gorsza niż w roku ubiegłym Z „zerówkami"

natomiast może być bardzo różnie, w zależności 
od tego, jaka jest kondycja finansowa gminy. 
Tam, gdzie niezła — nic im nie grozi. Takich 
gmin, które mogą liczyć na dodatnie saldo 
bilansu jest jednak około 1/3. Większość z tru
dem wiąże koniec z końcem i przejęcie — a wła
ściwie narzucenie bez pytania o zgodę — no
wych zadań bez zapewnienia środków nań 
— może się okazać ciężarem zbyt dużym na 
możliwości finansowe, zwłaszcza gmin najsłab
szych. \

Sytuacja jest bardziej skomplikowana niż 
w przypadku przedszkoli, bowiem teraz gminy 
są ustawowo zobowiązane do zapewnienia 
wszystkim dzieciom 6-letnim rocznego przygo
towania przedszkolnego. Mogą więc albo ogra
niczać wydatki na „zerówki", choćby poprzez 
likwidację grup przedszkolnych dla dzieci 6-let- 
nich i przy tych samych kosztach zapewnić 
przygotowanie podwójnej liczbie dzieci (dwie 
grupy na zmiany po 4 godziny dziennie), albo... 
ograniczać wydatki na przedszkola, czyli część 
z nich likwidować.

'Gdy do tego dojdzie, winą w całości obarczy 
się władze samorządowe. Nikt już wówczas nie 
będzie pamiętał, dlaczego zabrakło im pienię
dzy na przedszkola, czy „zerówki". Można było 
uniknąć tego ryzyka, gdyby parlamentarzyści na 
etapie prac nad prowizorium wyodrębnili kwotę 
na prowadzenie klas zerowych, nawet pozos
tawiając ją w budżecie MEN. Wówczas resort 
musiałby ją przekazać gminom.

Być może, wszystko będzie jak należy, czyli 
pieniądze na określone zadanie będzie miał ten, 
kto je realizuje. Być może kraczę więc zupełnie 
niepotrzebnie. Oby!

MAŁGORZATA POMIANOWSKA



Z JACKIEM SARYUSZ-WOLS- 
KIM, pełnomocnikiem Rządu 
ds. Integracji Europejskiej 
oraz Pomocy Zagranicznej, 
rozmawia Krystyna Strużyna
■MMBMKMMBaBaHHsnnaBHńaagaaBBni

— Do układu Polski z EWG znaczna 
część naszego społeczeństwa odnosi 
się z rezerwą, a nawet nieufnością. 
W grudniowych badaniach Pentoru dla 
„Polityki” tylko 47 proc, respondentów 
chciało wzorzec państwa zachodniego 
przenieść nad Wisłę...

— W pani pytaniu tkwi pewne niepo
rozumienie: co innego stowarzyszenie 
Polski ze Wspólnotą, a co Innego „prze
noszenie wzorca”. Stąd niewłaściwa, 
moim zdaniem, interpretacja sondażu, 
który dotyczył czego innego — z bada
niem opinii o stowarzyszeniu nie ma to 
nic wspólnego. CBOS w styczniu badał 
nastawienie do stowarzyszenia ze 
Wspólnotą i aż 82 proc, społeczeństwa 
odniosło się do tego pozytywnie. Wśród 
tych, którzy są nastawieni negatywnie, 
są również tacy, którzy w ogóle nie 
mają zdania na. ten temat. Ponadto 
uważam, że stan wiedzy o Wspólnocie 
Europejskiej jest w Polsce niezadowa
lający i być może nie u wszystkich 
respondentów wywołuje ona prawidło
we skojarzenia. Jeśli do tej niepełnej 
informacji dodamy dość powszechnie 
panujące w społeczeństwie nastroje 
pesymistyczne, spowodowane trudną 
sytuacją ekonomiczną kraju, to zrozu
miała staje się pewna nieufność wobec 
układu ze Wspólnotami Europejskimi. 
Z badań wynika, iż im większa wiedza 
o Wspólnocie tym bardziej optymistycz

ne nastawienie do procesów integracyj
nych. Stąd wniosek, że podniesienie 
świadomości w obszarze spraw euro
pejskich przyćzyni się do bardziej przy
chylnego spojrzenia na nasz układ ze 
Wspólnotami Europejskimi.

— A więc i w tym względzie wiele 
zależy od edukacji. Tymczasem dobrze 
trzeba wytężyć wzrok, aby zapis na jej 
temat znaleźć w dokumencie, o którym 
mowa. Czyżby dla jego autorów woło
wina była ważniejsza od nauki i eduka
cji?

— Nie chodzi o spis treści, lecz 
o rangę, jaką zajmuje w tym dokumen
cie zarówno nauka, myśl techniczna jak 
i edukacja. Poświęcono im dwa artykuły 
— 75 i 76, które zaliczyć trzeba do 
najobszerniejszych. Przy ich formuło
waniu stanowiska obu stron były zbież
ne i w tym sensie negocjacje na temat 
współpracy w dziedzinie edukacji prze
biegały bez większych problemów. Nie 
było o nich tak głośno, jak o wywołują
cej liczne kontrowersje wołowinie, teks
tyliach czy taryfie celnej. Dla porów
nania znacznie mniej o edukacji mówi 
się w analogicznych traktatach między 
WE a Czecho-Słowacją i Węgrami.

I tak na przykład układ przewiduje, że 
wę współpracy naukowej tworzyć się 
będzie warunki sprzyjające badaniom 
i stosowaniu nowych technologii, or
ganizować seminaria i różnego typu 
spotkania służące lepszej wymianie in
formacji. Głównym zaś zamierzeniem 
współpracy w. dziedzinie edukacji jest 
podniesienie ogólnego poziomu wy
kształcenia i kwalifikacji zawodowych, 
uzyskiwanych w Polsce. Stąd wiele za
leżeć będzie od reformy nauczania 
w naszych szkołach. Istotnego znacze
nia nabiera także problem kształcenia 
ustawicznego i kursów dokształcają
cych, pozwalających na szybkie prze
kwalifikowanie się w zależności od po
trzeb rynku

Nikt na świecie nie rozdaje pieniędzy. Kto 
tego nie rozumie, skazany jest na frustrację 
i skłonność do nastrojów antyeuropejskich.

■

Fot. Jan Baiana

Osiągnięciu tych celów sprzyjać bę
dą z pewnością bezpośrednie kontakty 
między nauczycielami, studentami. My
śli się również o bezpośredniej współ
pracy pomiędzy uczelniami a przed
siębiorstwami, co umożliwi naszym 
uczniom i studentom odbycie praktyk 
zawodowych i szkoleń za granicą. Za
mierzenia te będą realne i efektywne 
jedynie wówczas, gdy znacznie lepiej, 

niż obecnie, będziemy znali języki ob
ce. Mając tego świadomość Wspólnota 
przeznaczyła w roku ubiegłym około 1,5 
min ECU na rozwój kolegiów języko
wych.

— Skoro mowa o konkretnych pie
niądzach, czy wiadomo, jaką sumę 
Wspólnota zamierza przeznaczyć na 
realizację tych wszystkich zamierzeń, 
o których pan przed chwilą wspomniał? 
Wielu naszym szkołom brakuje pienię
dzy nie tylko na światło i ogrzewanie, 
lecz i na naukę języków obcych. Stąd 
w funduszach zagranicznych widzą one 
swą jedyną szansę na rozwój lub — jak 
to ma często miejsce w przypadku za
wodówek — na przetrwanie.

— Dobrze, że pani o to pyta, bo 
wokół pieniędzy, jakie otrzymujemy ze 
Wspólnoty, narosło wiele mitów, które 
należy rozwiać. Żałujemy, iż niestety 
nie udało nam się w trakcie negocjacji 
układu doprowadzić do sporządzenia 
protokołu finansowego. Dokument ten 
stanowiłby zabezpieczenie finansowe 
dla realizacji merytorycznych postano
wień układu. Decyzje w tej sprawie 
druga strona postanowiła odłożyć na 
później. Obecnie środki przeznaczone 
na współpracę w dziedzinie edukacji 
stanowią około 10 proc, ogólnej sumy, 
jaką Wspólnota przeznaczyła na reali
zację programu PHARE w Polsce. W ro
ku ubiegłym była to kwota 18,5 min ECU. 
Jest sprawą oczywistą, iż nie mogła ona 
w sposób znaczący podnieść efektyw
ności nauczania, chociażby tylko w na
szych szkołach zawodowych. Do tego 
potrzebna jest przede wszystkim od
powiednia strategia kształcenia i olb
rzymi zastrzyk kapitałowy. A o to musi- 
my zadbać sami. Nikt bowiem na świe
cie nie rozdaje pieniędzy. Kto tego nie, 
rozumie, skazany jest na frustrację 
i skłonność do nastrojów antyeuropejs
kich.

— Trudno jednak namawiać szkoły 
do tego, aby finansowo były samowy
starczalne. Mysłałyby wtedy zamienić 
się w manufaktury, w których niemoż
liwe byłoby utrzymanie dotychczaso
wego poziomu nauczania, nie wspomi
nając już o jego podniesieniu, do czego 
zobowiązuje nas układ.

— Zgoda, tylko że żadna pomoc za
graniczna nie wyręczy budżetu. Trzeba 
przy tym pamiętać, iż aby spożytkować 
fundusze ze Wspólnoty nie wystarczy 
otworzyć walizki z pieniędzmi. Proce
dura ich uruchomienia jest bardzo 
skomplikowana, obwarowana wieloma 
zaleceniami, z których nie zawsze jes
teśmy w stanie wywiązać się. Bardzo 
często jest tak, iż aby uzyskać jakąś 
kwotę, potrzebną na realizację okreś
lonego programu, połowę z niej musi- 
my wypracować sami.

— Czy wiadomo zatem, na co wydat
kować należy 60 min ECU, które przy
wiózł minister A. Stelmachowski z Bru
kseli? Ile z tej kwoty otrzyma Polska, 
a ile Czecho-Słowcja i Węgry? Odpo
wiedź na drugie pytanie wydaje się być 
interesująca, ponieważ dość często 
mówi się o kwocie łącznej przeznaczo
nej na pomoc dla nas i tych dwóch 
państw, przy czym warto pamiętać, iż 
uczniów mamy w Polsce tylu, ilu obywa
teli liczą Węgry. /

— Kwota, o której pani wspomina, 
dokładnie wynosi 50 min ECU i wydat
kowana może być wyłącznie na bada
nia naukowe, m.in. w takich dziedzi
nach, jak ochrona środowiska, biome
dycyna, energia nienuklearna, teleko
munikacja, technika bezpieczeństwa 
nuklearnego, zasoby ludzkie. Należy 
zaznaczyć, iż badania naukowe prowa
dzą nie tylko szkoły podległe MEN, lecz 
również innym resortom oraz Komitet 
Badań Naukowych. Z wymienionej wy
żej kwoty skorzystać mogą nie tylko 
wymieniem^'przez panią kraje, lecz po
nadto Bułgaria, Albania, Rumunia, Lit
wa, Łotwa, Ukraina, Białoruś i Rosja.

— Czyli edukacji pozostaje jedynie 
możliwość uszczknięcia środków, jaki
mi dysponuje TEIWPUS.

— Program ten ma na celu popiera
nie rozwoju szkolnictwa wyższego i jest 
częścią programu pomocy Wspólnoty 
Europejskiej w ekonomicznej restruk
turyzacji krajów środkowo-wschodniej 
Europy. Fundusze, jakimi dysponuje, 
wydatkowane mogą być na realizację 
Wspólnych Projektów Europejskich 
— JEP-ów, stypendia wyjazdowe dla 
pracowników i studentów oraz tzw. 
działalność dodatkową. Ta ostatnia 
obejmuje m.in. wymianę młodzieży 
oraz nauczycieli, prowadzących kursy 
dokształcające dla młodych ludzi. Nie 
są to więc pieniądze, które mogłyby 
rozwiązać chociażby w części jakikol
wiek problem naszego szkolnictwa.

— Nasi studenci, stypendyści TEM- 
PUS-a, wrócili do kraju z jak najlep
szymi wrażeniami i... opiniami o pol
skich uczelniach. Uważają, że gdyby 
nie kiepskie wyposażenie naszych 
szkół, to w wielu dziedzinach wiedzy 
bylibyśmy bezkonkurencyjni.

— To prawda. Słyszałem, że w Gre
cji nasi studenci mobilizowali do wysił
ku intelektualnego całe grupy swych 
rówieśników. Trzeba jednak pamiętać, 
iż ci, którzy za pośrednictwem TEM- 
PUS-a studiują za granicą, są najlep
szymi z najlepszych i oczywiście biegle 
władają językiem obcym. Trudno jed
nak stwierdzić, iż np. Wielka Brytania 
ma marny system edukacyjny. Uwa
żam, iż kontynuując w naszych szko
łach to, co dobre, korzystać powinniśmy 
z doświadczeń innych, w czym Wspól
nota Europejska może nam pomóc.

Nasza doktryna w zakresie pomocy 
opiera się na przekonaniu, iż jedną 
z barier rozwoju i transformacji kraju 
jest bariera poziomu kwalifikacji. Uwa
żamy, iż pokonać możemy ją poprzez 
Zmiany systemu kształcenia w pewnych 
płaszczyznach. Zwiększenie środków 
na edukację oznaczałoby jednak 
uszczuplenie ich na zdrowie, ochronę 
środowiska itp. Fundusz pomocy nre 
jest bowiem z gumy.

— Uważam jednak, że o naszych 
związkach ze Wspólnotą powinno się 
mówić nie tylko deklaratywnie, lecz 
także konkretnie. W tym także o pienią
dzach. Zgadzam się bowiem z panem, 
iż wokół nich narosło wiele mitów. Myś
lę, że dotyczą one również wielkości 
środków finansowych przeznaczonych 
na pomoc w dziedzinie edukacji. Dzię
kuję za rozmowę.

JAK KSZTAŁCIĆ ?

SZANUJMY UCZNIA
Prezentowany niżej tekst został skiero

wany do ministra edukacji narodowej. Oba
wiamy się, znając nawyki części urzędni
ków resortu, że istotne uwagi i oceny proje
ktu reformy kształcenia ogólnego mogą 
utonąć w przepastnych szufladach minis
terialnych biurek. Dlatego udostępniamy 
list Czytelnikom.

Każdy kogo obchodzi los dziecka nie może przejść 
obojętnie obok szkoły, w której słychać śpiew i widać 
wytwory wyobraźni dziecięcej. Co mówi ten śpiew? 
Czym przemawia rysunek? — Niechybnie to' „Nam 
dobrze i tak! Będziemy mieli dużo wolnego czasu, 
nauczyciele się przekwalifikują, dyrektor nie będzie 
musiał szukać pieniędzy na pomoce do pracowni 
muzycznej czy plastycznej. Nie mamy wielkich ambicji, 
cieszymy się, że żyjemy..."

Tekst dziecięcych pieśni jest oczywiście inny, ale ta 
treść może stać się niezamierzonym refrenem polskiej 
szkoły. My nauczyciele przedmiotów twórczych, świa
domi zagrożeń, nie chcemy śpiewać z dziećmi powy
ższych słów.

Priorytetowym elementem „nowego kształcenia" 
— jak czytamy w projekcie MEN dotyczącym przemian 
w oświacie polskiej — ma być głębsze poszanowanie 
indywidualnych umiejętności ucznia, jego potencji kre
acyjnej. Nabywanie przez dzieci umiejętności życia 
w szeroko pojętej kulturze (mikro i makro), przy właś
ciwym korzystaniu z indywidualnej natury i godności 
własnej, ma być pierwszorzędnym zadaniem odnowio
nego szkolnictwa.

Jak jednak tę planową „strategię pobudzania" rozu
mieć, gdy założeniem koncepcji jest, by „pożądane 
rodzaje aktywności" leżały w sferze wyborów samego 
ucznia i to już 10-letniego, a obowiązek szkolny ma 
przewidywać tylko jeden przedmiot ekspresyjnie twór
czy z trzech dziś istniejących — plastyki, muzyki, 
techniki. Dodatkowo bez określonych ram czasowych. 
Tego zrozumieć nie możemy. Jak kształtować wyob
raźnię ucznia, jego fantazję, intuicję i emocje bez lekcji 
plastyki czy muzyki? Jak wyrabiać nawyki sprawnych 
rąk bez techniki?

Tego uznać nie sposób, by uczeń na zajęciach 
twórczych-grupowych (tych, które mają stanowić prze
ciwwagę dla zajęć klasowo-lekcyjnych z dominacją 
kształcenia intelektualnego) był zobligowany tylko do 
uczestnictwa w grupie z językiem obcym i np. techniką 
według wyboru i to przez pięć lat szkoły podstawowej. 
Jak można kształtować ucznia bez ekspresyjnych do
świadczeń w sztuce — muzyce i plastyce? W jaki 
sposób uczeń będzie „wzrastał w kulturę narodową 
i światową" — bez kontaktu w szkole powszechnej ze 
sztuką wyższego rzędu, bez przewodnika jakim jest 
nauczyciel?

Być może są tacy, których życie jest pełne bez sztuki 
Ignoti nullacupido. Nie zazdrościmy im. Samą intuicją 
czujemy tę niesprawiedliwość epoki, którą chcemy 
sobie zgotować. Pokolenia budowały dzisiejszą wie
dzę o człowieku, o potrzebie kształcenia jego sprawno
ści już od dziecka. Nie możemy ufać, że „przedmioty 
treściowe" — historia, język polski, zapewnią brakują
ce elementy kształcenia estetycznego. Nie możemy 
uwierzyć, by ministerstwo nie znało walorów rozwoju 
dziecka w szerokiej płaszczyźnie sztuk i sprawności 
ekspresyjnych. Wszystkie eksperymenty naukowe do
wodzą, że im większe pole przeżyć własnych dziecka 
w kontakcie ze sztuką — śpiewem, tańcem, rysunkiem, 
działaniem rąk — tym sprawności intelektualne i roz
wój osobowy pełniejszy. Wartości duchowo-moralne, 
które czynią istotę ludzką godniejszą jej miana, mogą 
zostać rozwinięte najlepiej, właściwie za pośrednict
wem sztuki.

My nauczyciele, widzimy więc szansę dla praw
dziwego rozwoju dziecka, w konsekwencji narodu, 
tylko w rzeczywistym poszerzeniu przedmiotów twór
czych, sprawnościowych. Tylko w ten sposób osiąg
niemy względną równowagę między wychowaniem 
intelektualnym i emocjonalnym. Idea zajęć grupowych, 
poza tradycyjnym tokiem lekcji i bez tradycyjnej oceny, 
będzie słuszna tylko przy utrzymaniu obligatoryjności 
tych przedmiotów.

Wydaje się, że wystarczy, by uczeń miał obowiązek 
uczestniczenia w klasach IV-VIII przynajmniej trzy lata 
w każdym ze wspomnianych przedmiotów Nastolatek 
właściwie rozbudzony z przedmiotów sobie bliskich nie 
Zrezygnuje i będzie je sobą promował do szerszego 
i pełniejszego istnienia. Nie wyobrażamy sobie, by 
grupy przedszkolne i młodszoszkolne (I-III) miały wtym 
nowym programie wypełniać całe kształcenie emoc- 
jonalno-estetyczne przyszłego dorosłego człowieka

Uznajmy także, że powszechna szkoła średnia ma 
obowiązek przekazywać zweryfikowane, uznane za 
wartościowe treści estetyczne, nie unikając treningu 
sprawności twórczych.

W dobie trudnych dla kraju chwil, kiedy komercjalizm 
staje się prawie wytyczną rozwiązywania ludzkich 
spraw, system edukacyjny musi zachować fundamen
ty, dzięki którym się odrodzi. Nie ma innej drogi Od 
pustej kieszeni nauczyciela, pustej kiesy państwowej 
większą biedą)est pustka w duszy dziecka nie mogące
go „przeżywać siebie"

W imieniu własnym i zaniepokojonych nauczycieli 
muzyki woj. białostockiego — doradca metodyczny 
przedmiotu muzyka

LECH MAZUREK
Białystok
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KRÓL
Pan minrter Skubiszewski pożegnał Wiino, obie

cując sobie i nam rychłe powzięcie decyzji przez 
Parlament litewski w sprawie rozpisania wyborów 
do samorządów rejonu wileńskiego i solecznickie- 
go, gdzie większość mieszkańców stanowią Polacy. 
Litwini jednak grają na zwlokę. Decyzja w tej sprawie 
ma być powzięta dopiero w marcu. Rośnie więc 
zniecierpliwienie, spada zaufanie...

C
ZY w tych tak trudnych wa
runkach, kiedy polityka zdo
minowała wszystkie sfery ży
cia publicznego, jest czas na poezję? 

Pytanie to adresujemy do naszych 
dobrych znajomych, do poetów wileń
skich — Marii Łotóckiej, Alicji Rybal- 
ko, Henryka Mażula, Romualda Mie
czkowskiego, Aleksandra Sokołows
kiego, Józefa Szostakowskiego, Alek
sandra Śnieżki — którzy uczestniczyli 
w ubiegłorocznej Warszawskiej Je
sieni Poezji. Okazuje się, że ścieżka 
poetycka prowadzi od sukcesu do 
sukcesu, wbrew niepomyślnym okoli
cznościom zewnętrznym, wbrew 
szczelnemu zamknięciu od lat dzie
więtnastu Domu-Muzeum Adama Mi-' 
ckiewicza w Zaułku Bernardyńskim. 
Powrócili do Wilna jako laureaci Na
grody Zbiorowej ZPL im. Juliusza Sło
wackiego. Już w grudniu Aleksandra 
Sokołowskiego — jako pierwszego 
Spośród twórców polskojęzycznych 
Wileńszczyzny — spotkał niemały za
szczyt: członkowstwo Związku Pisa
rzy Litwy. Przypomnijmy, że Sokołow
ski wraz z grupą kolegów (Bębnows- 
ka, Lotocka, Stempkowska, Śnieżko) 
powołał w 1990 r. Sekcję Literatów 
Polskich przy Związku Pisarzy Litwy, 
opuszczając Koło Literackie „Kuriera 
Wileńskiego" Nie była to decyzja 
polemiczna ani rozłamowa, czego 
najlepszym dowodem — utrzymywa
nie stosunków koleżeńskich z Kołem.

Dotychczasowy bilans pracy Sekcji 
Polskiej ZPL potwierdza również traf
ność formuły dwóch praw Związku 
Polaków: „Polska — Macierzą, Litwa 
— Ojczyzną naszą". Sokołowski, 
przeciwnik „getta polskiego" nie 
sprzeniewierzył się jednak ani pol- 
szczyżnie, ani polskości. Gest liera- 

tów litewskich, choćby to był tylko 
„przebłysk" optymizmu, warto odno
tować, aby nie uszedł naszej uwagi 
w natłoku wydarzeń politycznych wię
kszego kalibru. Sekcja Polska ?PL 
korzysta nadal z kredytu zaufania. 
Czym — poza poezją — zdążyła się 
zapisać? Otóż ma na swoim koncie 
cenną inicjatywę środowiskową tzw. 
Pierwszego czytania, czyli wstępną 
ocenę etiud pisarskich najmłodszego 
pokolenia Polaków — jeszcze 
uczniów szkół średnich polskojęzycz
nych na Litwie — imprezę umożliwia
jącą roztoczenie opieki nad obiecują
cymi talentami. Jest to pewien akcent 
prestiżowy korespondujący z poszu
kiwaniem młodzieży uzdolnionej hu
manistycznie, przyszłych kandyda
tów do uczestnictwa w Olimpiadzie 
Polonistycznej w Warszawie. Po „pie
rwszym czytaniu” w maju 1990 r. 
pojawiły się nowe nazwiska: Lucyna 
Bukowska, Regina Wilkicka, Mąriusz 
Werbajtis, a eksperymentowi sekun
dowali ze strony polskiej zaproszeni 
do jury lituanista i polonista.

Teraz Sekcja widzi przed sobą no
we pole do działania. Sokołowski jako 
powołany przez prof. dr. Romualda 
Brazisa pełnomocnik Stowarzyszenia 
Naukowców Polaków Litwy do formo
wania wydziału pedagogicznego 
w ramach budowanego od podstaw

Nlełidziszki — „mniejsza ojczyz
na” poety. Aleksander Sokołowski 
(z prawej) i poeta polsko-ukraiński 
Michał Ternawski przed domem 
rodzinnym Sokołowskich.

Uniwersytetu Polskiego w Wilnie, 
chciałby wyławiać talenty również 
spośród młodzieży studenckiej. Temu 
celowi posłuży uniwersytecki między
wydziałowy klub literacki, dla którego 
formulę Sokołowski widzi gdzieś mię
dzy czystą żywiołowością studencką 
a zaprogramowanymi spotkaniami 
dydaktycznymi, przewidując także 
udział wykładowców — pisarzy, kry
tyków, historyków literatury — z Pol
ski.

K
IM więc jest Aleksander Soko
łowski? Do jakiego przyznaje 
się rodowodu? „Z chłopa 
król" — można by o nim powiedzieć 

żartobliwie. Jest synem ziemi wileńs
kiej. Urodził sę 26 II 1935 r. we wsi 
Nlełidziszki, gdzie jego rodzice gos
podarzyli na skrawku ziemi, zajmując 
się też pszczelarstwem. Chłopca po
słali do Nielidziskiej Szkoły Powsze
chnej, następnie do Miednickiej Szko
ły Średniej, którą ukończył w 1956 r. 
Już jako młody nauczyciel podjął stu
dia w Wileńskim Instytucie Nauczy
cielskim (1959—1961), aby po kilkulet
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niej przerwie zamknąć je dyplomem 
Instytutu Pedagogicznego w Szaw- 
lach (1970). Szkolnictwu pozostał wier
ny do dzisiaj, zmieniając tylko placów
ki i sprawowane funkcje. Był więc 
kolejno nauczycielem i kierownikiem 
swej macierzystej szkoły w Nielidzi- 
szkach, dyrektorem Dojlidzkiej Szko
ły Ośmioletniej oraz zastępcą dyrek
tora Żemajtelskiej Szkoły Ośmiolet
niej, inspektorem szkół wileńskiego 
rejonowego wydziału oświaty ludowej, 
wreszcie — współpracując od 1982 r. 
z Wileńskim Instytutem Pedagogicz
nym —r skupił obecnie swe siły i czas 
na prowadzeniu wykładów m.in. dla 
studentów polonistyki. W 1991 r. obro
nił dysertację na stopień kandydata 
nauk pedagogicznych.

Dorobek literacki Sokołowskiego 
składa się z prozy poetyckiej, poezji, 
nowel, opowiadań dla dzieci, eseistyki. 
Jego wiersze są obecne w almana
chach poezji wileńskiej — kowieńskim 
(1985) i warszawskich (1986, 1989) Ja
ko jedyny z grupy twórców polskojęzy
cznych Sokołowski znalał się także 
w antologii litewskiej prezentującej po
ezję 55 autorów współczesnych: Pabuk 
dżiaugsmu. Mokytoju poezijos rinktinó 
(Kaunas 1987). Ma też w swej biblio
grafii dwa tomiki samodzielne: Iskriaś- 
ćeesia dierevo, Wilno 1986 — i Wiatraki 
historii. Zielona Góra 1990. Lista cza
sopism, których czytelnikom dał się 
poznać jako poeta, wymagałaby wyli

czenia tytułów w pięciu językach (o- 
prócz wymienionych trzech jeszcze bu
łgarski i ukraiński)

W Polsce jego wiersze były druko
wane m.in. w „Gazecie Krakowskiej", 
„Kierunkach", „Piśmie Literacko-Arty- 
stycznym”, „Słowie Powszechnym", 
„Stolicy", „Wiedzy i Życiu”, „Życiu 
Literackim"

O twórczości Sokołowskiego wypo
wiadali się poeci i krytycy litewscy 
— Mieżełaitis, Kanowtcz, Mackevićius 
— a u nas Jacek Kajtoch, Krzysztof 
Woźniakowski, Henryk Szylkin i piszą- 
cy te słowa. Od informacji o wręczeniu 
m.in. Aleksandrowi Sokołowskiemu 
Nagrody Zbiorowej im. Słowackiego 
w warszawskim Domu Literatury (lis
topad '91) naszą notatkę rozpoczęliś
my.

Wysoko i godnie, lecz prawdziwą 
miarą sukcesu była wszak, jest, będzie 
nadal zawiść ludzka, zwłaszcza nieob
ca nam, Polakom. Oto miejscowy felie
tonista odmawia Sokołowskiemu nie 
tylko talentu, nie tylko predyspozycji, 
lecz także tytułu do reprezentowania 
środowiska literackiego znad Wilii. I tu 
ów zawistnik odsłania się nieostrożnie 
acz szczerze, pisząc: „Szkopuł jedynie 
w tym, że wchodząc do wymarzonego 
Związku (Pisarzy Litwy) czy nie za
mknie drogi in nym...” (T. Goń
cza: Strzeżmy się półprawd. — „Znad 
Wilii” 1992, nr 1, podkreślenie moje, 
W.J.P.).

Psy szczekają, karawana Idzie da
lej...

WOJCIECH J. PODGÓRSKI

MÓJ PROGRAM 
JĘZYKA POLSKIEGO EKSPLIKACJE LITERACKIE
Spośród kilku książek metodycznych, jakie 

ukazały się z. początkiem bieżącego roku szkol
nego, a napisane zostały z myślą o nauczycie
lach języka polskiego (czasami również^ 
i o uczniach) Szkół średnich, jedna wydała mi się 
szczególnie interesująca i ważka. Nakładem 
Wydawnictw Szkolnych i Pedagogicznych znala
zła się na rynku księgarskim praca zbiorowa 
pod redakcją Władysława Dynaka i Aleksandra 
Wita Labudy „Lekcje czytania” opatrzona pod
tytułem „Eksplikacje literackie”. Lektura książki 
zachęciła mnie do wykorzystania jej przy reali
zacji mojego programu nauczania języka pol
skiego. (Rzecz tym razem nie będzie dotyczyć 
treści programowych, ale metod pracy).

Przy realizacji swojego programu zakładam 
wykorzystanie transformacyjnej roli teorii dyda- 
ktyczno-literackiej, traktując dzieło jako „zada
nie dla czytelnika". Chodzi mi o transformację 
zasad postępowania badawczego na praktycz
ne sytuacje kształcące w szkole. Outsider— są
dząc nie tylko z tytułu entuzjastycznie wymienio
nej książki — powiedziałby, że w obręb swoich 
twórczych działań wprowadzam coś, co wydaje 
sę elementarne i niemodne; coś co „trąci 
myszką". Niezupełnie tego zdania byliby auto
rzy „Nauki czytania", bowiem prezentując róż
ne możliwości wykorzystania charakteryzowa
nej metody, dowodzą niezłej znajomości stanu 
tego, co zwykliśmy nazywać w szkole językiem 
polskim, mimo iż w rozdziale „Możliwości 
i ograniczenia metody eksplikacyjnej" piszą, że 
zadaniem nauczyciela „nie jest kształcenie ma
łego badacza, lecz wrażliwego odbiorcy utwo
rów literackich". Jeśli spojrzymy na to zagad
nienie ód strony zadań spoczywających na

klasach humanistycznych w liceach, to pewnie 
przyjdzie nam się zgodzić, że prawda leży 
gdzieś pośrodku. By jednak nie prowokować 
akademickiej dyskusji, powiem jako nauczy- 
ciel-praktyk, iż nie widzę istotnej sprzeczności 
między tym, co robię, a tym, co proponują 
autorzy wymienionej pracy. Oczywiście, nie 
mam zamiaru wykorzystywania ich sugestii 
w sposób niewolnidzy.

Już ze wstępnych uwag wynika, że w książce 
„Nauka czytania” nie chodzi o „eksplikację" 
w jej słownikowym znaczeniu (wyjaśnianie, tłu
maczenie, uzasadnienie), ale o termin stosowa
ny w szkolnictwie francuskim dla określenia 
ćwiczenia' polegającego na wyborze, odczyta
niu i objaśnieniu tekstu, a jeszcze bardziej 
o metodę w sensie literaturoznawczym okreś
lającą pewien sposób obcowania z tekstem 
literackim. W pierwszej części pracy A.W. Labu
da — on jest autorem rozprawy teoretycznej 
— prezentuje metodę eksplikacji literackiej 
wskazując na'cele (zrozumienie tekstu, przy
bliżenie jego piękna, sensu i budowy, zachęce
nie do „radowania się sztuką słowa”) i treści, 
czyli istotę. I tu wyróżnia dwie fazy. Przygotowa
wcza część dzieli się na etapy — wybór tekstu, 
sporządzenie objaśnień językowych i rzeczo
wych, wstępną lekturę, poszukiwania konteks
towe, szczegółowe studium tekstu. Drugą fazę 
stanowi układ i wygłaszanie eksplikacji. Pod
stawowy motyw do popularyzacji metody eks
plikacyjnej w Polsce leży — jak sądzę — w na
stępujących słowach autora: „Dziś, gdy w meto
dyce polonistycznej zwyciężyły (na szczęście) 
metody poszukujące, a wykład i głosowa inter
pretacja tekstu są czymś podejrzanym, warto 
się o nie upomnieć". Wynika on z podstawowe
go celu przyświecającego stosowaniu metody 
w jej tradycyjnym kształcie. Cała faza pierwsza 
jest niezbędna i pełni funkcje przygotowawczą 
do tego, by mogła nastąpić druga — wygłosze
nie wzorowej eksplikacji przez nauczyciela lub 

wysłuchanie przygotowanych eksplikacji przez 
uczniów. Takie eksplikacje stanowią odmianę 
wykładu interpretacyjnego.

W swojej koncepcji nauczania języka pol
skiego widzę dwojaką możliwość wykorzystania 
metody eksplikacyjnej, a precyzyjnie mówiąc 
— niektórych jej elementów. Mniej zajmuje 
mnie cel zasadniczy stosowania tej metody, 
choć nie chciałbym go bagatelizować — szcze
gólnie wtedy, kiedy słucham swoich rodaków 
tak chętnie zabierających głos tub podejmują
cych pracę w fonicznych i audiowizualnych 
środkach masowego przekazu. Interesuje mnie 
natomiast to, co kryje się za sformułowaniem, iż 
„nauczanie sztuki eksplikacyjnej odwołuje się 
do różnych metod poszukujących, różnych form 
pracy lekcyjnej i domowej”, bowiem w eks
plikacji czytanie „jest i punktem wyjścia, I punk
tem dojścia". Z mojego punktu widzenia dla 
rozwoju ucznia najważniejsza jest pierwsza 
faza omawianej metody. Aby móc sprostać 
zadaniom przypisanym drugiemu etapowi, 
uczeń musi najpierw przejść swoisty proces 
badawczy — opis, analiza, interpretacja. A te 
umiejętności determinują przecież możliwości 
stosowania wielu innych metod — w tym I tych, 
które obrałem sobie za podstawowe.

Inną wartością książki o eksplikacjach literac
kich jest to, co autor wyraża w pragnieniu, by 
„metodę eksplikacji uczynić zarówno przedmio
tem. jak i narzędzem polonistycznej edukacji" 
Zabrałem się właśnie do uczenia stosowania tej 
metody moich wychowanków. I tutaj wydają się 
nieocenione uwagi metodyczne sformułowane 
teoretycznie oraz zilustrowane praktycznie na 
strofach I74-I76 „Pieśni o Rolandzie” i odzie „Do 
Mecenasa ” Horacego. Prezentacja wzorca 
czynności eksplikacyjnej oraz ćwiczenia ele
mentów metody powinny doprowadzić do zasa
dniczego wzbogacenia warsztatu polonistycz
nego ucznia, a w rezultacie zaszczepić umiejęt
ności efektywnego samokształcenia. Jeśli zało

żymy, że książka napisana pod redakcją W. 
Dynaka i A.W. Labudy nie musi być trzymana 
tylko w bibliotece nauczyciela, ale powinna 
znaleźć się także w domu ucznia, to nawet przy 
ograniczonym czasie przeznaczonym na lekcje 
języka polskiego i przy przeładowanym pro
gramie, można metodę eksplikacyjną znakomi
cie wyćwiczyć. Druga część książki „Nauka 
czytania" wypełniona jest bowiem aż 26 kon
kretnymi przykładami jej zastosowania. Owe 
przykłady wybrane są z programu nauczania 
języka polskiego w pierwszej klasie szkoły śred
niej — z zestawu lektur obowiązkowych i uzupeł
niających według wersji II, czyli od starożytno
ści do oświecenia. (Sądzę, że taki wybór podyk
towany został zamiarem wydania następnych 
książek z przeznaczeniem dla klas wyższych, 
i że będą one ukazywać się sukcesywnie) 
Interesujące też — sądzę — byłoby wykorzys
tanie propozycji zawartych w drugiej części 
książki na zajęciach kół zainteresowań

Kiedy jako nauczyciel szkoły średniej otrzy
muję w przydziale zawodowych obowiązków 
polonistyczną edukację w nowej klasie —'tfrżę 
Nowi uczniowie mówią zwykle dużo i chętnie, co 
wydaje się bardzo cenne. Niestety, używają zbyt 
często pojęć, których nie rozumieją lub nie 
rozumieją „do końca" Prawdziwa gehenna za
czyna się wtedy, kiedy ze zrozumieniem trzeba 
przeczytać tekst. Okazuje się, że czerpią z niego 
tylko temat, a potem przypisują autorowi wszys
tko, co wiedzą i co słyszeli Kiedy próbuję 
uzmysłowić im, że „wpierw trzeba wniknąć 
w sens utworu i uszanować intencje czytanego 
tekstu”, bowiem inaczej nie można mówić o wła
snym zdaniu, powstaje istna abrakadabra. Prze
praszając więc za odwagę i naiwność zapytam, 
czy nie można przygotować książki o eksplikac
jach dla edukacji prowadzo >ej na niższych 
poziomach'?

KRZYSZTOF KARULAK



'■ NIE RODZĄ SIĘ
NA KAMIENIU

sza śmiałość do nowatorstwa i tworzenia klas 
autorskich. Miarą tej efektywności są wyniki 
egzaminów wstępnych do szkół ponadpodsta
wowych. W ubiegłym roku spośród 74 absolwen
tów aż 56 (74 proc.) udało się do liceów ogólno
kształcących, 10 do techników, 5 do liceów 
zawodowych i tylko 3 do zawodówek. Wszyscy 
się dostali. Co ciekawe, średnia ocena absol
wentów na egzaminach z matematyki (4,38) była 
wyższa niż na świadectwach (3,86), co może 
świadczyć o tym, że wymagania z tego przed
miotu są w tej szkole wyższe niż gdzie indziej 
Zresztą o tym, jaką renomą cieszy się placówka, 
świadczy fakt, że gdy odbywa się nabór dzieci 
spoza rejonu, na jedno miejsce zgłasza się 
sześcioro chętnych.

Wreszcie trudno sobie wyobrazić placówkę 
z aspiracjami bez mocnej grupy wybitnych nau
czycieli, nadających ton życiu szkoły. Dyre,ktor 
Sacewicz nie ukrywa, że ma w swoim gronie 
mistrzów, pedagogów cieszących się powsze
chnym autorytetem. Gdy więc postanowiłem 
poznać jedną z trzech klas autorskich bliżej, 
zarekomendował bez wahania tę, którą utwo
rzyła i prowadzi nauczycielka języka polskiego 
z trzydziestoletnim stażem pracy, Barbara 
Chmielewska. Jest to obecnie klasa VI z roz
szerzonym programem wychowania estetycz
nego.

Nauczycielka zdobyła w roku szkolnym 
1985/86 „Szkarłatną różę", nagrodę w konkur
sie „Płomyka”, którą ceni sobie najwyżej, pó- 
nieważ kandydatury zgłaszają wyłącznie 
uczniowie. Pracowała wówczas w Szkole Pod
stawowej nr 209, znajdującej się w sąsiedztwie 
Huty „Warszawa".

W 1986 roku przeniosła się do Szkoły Pod
stawowej nr 162. Początkowo próbowała kon
tynuować sprawdzone formy pracy, aż pojawiła • 
Się nieoczekiwana inspiracja. Dowiedziała Się 
— ża pośrednictwem swojej uczennicy — że 
w Liceum im. J. Słowackiego działa klasa auto
rska o profilu humanistycznym. Stwierdziła, że 
jest to wyższa forma tego, co robiła dotychczas. 
Dlaczego więc nie miałaby takiej klasy założyć 
tu, w podstawówce?

Ułożyła program. Tylko cztery punkty. Po
stanowiła najpierw zebrać dzieci, którę mają 
zdolności artystyczne — muzyczne, plastyczne, 
aktorskie i lubią dużo Czytać, Następnie kształ
tować w nich wrażliwość na sztukę. Kolejne 
punkty dotyczą modernizacji programu naucza
nia: nastąpi korelacja takich przedmiotów jak 
język polski, historia, muzyka i plastyka. Ucznio
wie będą się uczyć dwóch języków obcych 
— rosyjskiego i niemieckiego.

Założenia te — jak wyjaśnia nauczycielka 
— można sprowadzić do jednego zadania: prze
obrazić dzieci z biernych i nieświadomych kon
sumentów kultury we wnikliwych odbiorców, 
wrażliwych na sztukę przez duże S. a nawet 
— jeśli się uda — w twórców kultury (niekonie
cznie przez duże K).

W czerwcu 1990 roku — po odejściu klas VIII 
— Barbara Chmielewska zaczęła przesiadywać 
w trzech klasach IV. Nie, nikogo nie łapała za 
rękę, nie zmuszała, nie przypierała do muru. 
— Chcialam tylko, żeby dzieci wybrały mnie 
i mój program.

Z pomocą przyszły wychowawczynie. Suge
rowały, radziły. Oczywiście, nauczycielka mu- 
siala dotrzeć także do rodziców. Bez ich wiedzy 
i akceptacji nie mogłaby przecież takiej klasy 
założyć. Na zakończenie przeprowadziła dzie
siątki rozmów indywidualnych z uczniami. Dzie
ci wahały się, rezygnowały. W końcu klasę 
skompletowała — 11 chłopców i 14 dziewcząt. 
Operacja była bolesna. Po czterech latach nauki 
klasy były zintegrowane. Rozbijanie takich ze
społów nie jest korzystne chyba z żadnego 
punktu widzenia. Nauczycielka musiala więc 
znaleźć lekarstwo. Były nim niekonwencjonalne 
formy pracy, tak atrakcyjne, że dzieci od razu 
przekonały się o słuszności swej decyzji.

1 września 1990 roku rozpoczęły więc naukę 
w klasie V na innych zasadach niż koleżanki 
i koledzy w oddziałach równoległych. Start byt 
trudny. Nauczycielka wyjaśnia, dlaczego jej za
łożenia programowe są tak lakoniczne. Pracuje 
trzydziesty rok. Już nieraz się przekonała, że 
życie bardzo szybko weryfikuje nawet na pozór 
najlepsze pomysły. Dlatego przyjęła zasadę: 
nie teoretyzować, działać, podchodząc do wszy
stkiego w sposób twórczy. Przykład? Na począt
ku nie wychodziło z korelacją przedmiotów. Dziś 
już wie na czym polegał błąd.

Ułożyła program polskiego. Pozostałe nau
czycielki miały się do niej dostosować Tym
czasem priorytet musi mieć historia Tu prze
cież chronologii me można zmienić Gdy nau
czycielka historii Elżbieta Miarka, omawiała 
starożytną Grecję i Rzym, polonistka wzięła się 
za mity greckie i „Uczniów Spartakusa" Rudnic
kiej Zorganizowała także wycieczkę do Działu 
Starożytności w Muzeum Narodowym Odbył się 
również konkurs ze znajomości mitów greckich 

Nauczycielka plastyki, Izabela Laszkiewicz, 
omówiła w tym czasie sztukę i architekturę 
starożytnej Grecji i Rzymu, zaś nauczycielka 
muzyki, Katarzyna Winiarska, historię muzyki 
tego okresu.

Korelację tę dało się zastosować również 
wtedy, gdy ną historii omawiano narodziny 
państwa polskiego. Barbara Chmielewska zor
ganizowała wtedy wycieczkę szlakiem piastow
skim Gniezno—Kruszwica—Biskupin. Niestety, 
w klasie VI i VII programy polskiego i historii już 
zupełnie do siebie nie przystają.

Jeszcze jedno trudne doświadczenie w klasie 
V. Nauczycielka uznała, że najpopularniejszą 
dziedziną sztuki wśród dzieci jest film. Postano
wiła więc zacząć edukację kulturalną od zgłę
biania tajników kina. Klasa uczęszczała na 
seanse Młodzieżowej Akademii Filmowej w ki
nie „Luna”. Zawiedli prelegenci. Na spotkanie 
z dziećmi udało sią ściągnąć tylko... kaskade
rów. Niewypałem okazały się dyskusje. Za duży 
tłum i szum. Przydałyby się spotkania kameral
ne. Słowem rozczarowanie.

W tym roku klasa uległa czarowi teatru. Dla 
dzieci było to prawdziwe odkrycie. Każda wy
prawa do teatru jest świętem. Wiedzą, że trzeba 
Się specjalnie ubrać i przygotować. Z pewnością 
gwoździem tegorocznego sezonu będzie wizyta 
w Teatrze Wielkim na spektaklu „Krakowiacy 
i górale”. Przed każdą wizytą dzieci dowiadują 
się jak najwięcej o autorze i sztuce. Po przed
stawieniu piszą recenzje. W planach są wizyty 
za kulisami, spotkania z aktorami.

Stronę organizacyjną biorą na siebie rodzice. - 
Proponują tytuły sztuk. Z reguły wybierają się

CO O SWOJEJ KLASIE 
I NAUCZYCIELCE MÓWIĄ 
UCZNIOWIE?

JOANNA BUGAJSKA: — Pani Chmie
lewska potrafi wyzwolić w nas wszyst
kie najlepsze cechy. Lekcje nie polega
ją na tym, że pani coś nam przekazuje 
i potem z tego odpytuje. Najpierw pyta 
o nasze zdanie. Chce poznać nasze 
refleksje. Bierze pod uwagę, że my 
potrafimy samodzielnie myśleć. W ten 
sposób nauczyła nas wyciągania włas
nych wniosków. Teraz, w czasie dys
kusji prawie każdy umie wtrącić swoje 
trzy grosze.

BEATA ZYGMUNT: — Pani Chmiele
wska umie nas wciągnąć do pracy, ale 
w taki sposób, żę my tego chcemy, bo to 
wszystko, co proponuje jest bardzo cie
kawe.

TOMASZ ZAHORSKI: — Lekcje są 
nieschematyczne. Gdy na historii oma
wialiśmy Sejm Wielki, to poszliśmy na 
prelekcję do Zamku, po której wywiąza
ła się ciekawa dyskusja. Wykłócaliśmy 
się o to, czy szlachta miała rację czy 
nie. Pani Chmielewska w ogóle nas 
niczym nie straszy. Nigdy jeszcze nie 
powiedziała: masz się tego i tego nau
czyć, bo jak nie, to pała. Wcale nas nie 
trzyma krótko. Mamy dużo luzu.

PAWEŁ HERMELIŃSKi: — Z panią 
można o wszystkim porozmawiać, o na

najpierw z własnym dzieckiem. Na próbę. Jeśli 
sztuka okaże się nie za trudna, kupują bilety 
całej klasie.

Ale smak teatru dzieci mogą poznać także na 
lekcjach polskiego. Barbara Chmielewska pro
wadzi je metodą dramy. Nie wszystkie, bo nie 
zawsze jest to możliwe. W ubiegłym roku za
stosowała ją na przykład przy omawianiu „W 
pustyni i w puszczy”.

Najpierw odbyła się konferencja prasowa 
Henryka Sienkiewicza. Rolę pisarza zagrał To
mek Zahorski. Nauczycielka podsunęła mu kilka 
przystępnych artykułółw o autorze „Potopu” 
Pozostali uczniowie wystąpili w roli dziennika
rzy. Nawet poprzyczepiali sobie plakietki z tytu
łami gazet. Też musieli się dobrze przygotować, 
szperając w książkach i czasopismach.

Konferencja była serio. „Henryk Sienkie
wicz” najpierw opowiedział o swojej pracy. 
Potem padały pytania. Pani Chmielewska, która 
ograniczyła się tylko do obserwacji, naliczyła 
ich aż czterdzieści: Czy pan Wołodyjowski jest 
postacią autentyczną? Dla kogo woli pan pisać 
—- dla dzieci czy dorosłych? Jaki był pana 
ulubiony przedmiot w szkole? Za co dostał pan 
Nagrodę Nobla? Dlaczego zainteresował się 
pan szczególnie drugą połową XVII wieku? 
Kiedy napisał pan pierwszą książkę? Czy „W 
pustyni i w puszczy" było tłumaczone na obce
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języki? Na następnej lekcji odbyło się spotkanie 
ze Stasiem i Nel. Znowu dziesiątki pytań.

Głoś zabierali prawie wszyscy uczniowie. 
Metoda dramy dobrze służy aktywizacji 
uczniów, ale jest także odtrutką na szkolną 
nudę, sztampę. Także lekarstwem na strach 
przed nauczycielem. W czasie mojej wizyty 
uczniowie byli świeżo po lekturze powieści 
Ireny Jurgielęwiczowej „Ten Obcy”, którą anali
zowali również metodą dramy. Lekcja przybrała 
charakter rozprawy sądowej. Był więc sędzia, 
prokurator, obrońca, świadkowie. Ścierały się 
argumenty. Wreszcie zapadł wyrok. Lekcja była 
bardzo emocjonująca.

Uczennica Beata Zygmunt skomentowała: 
— Przecież pani mogła zadać wypracowanie do 
domu: oceń postępowanie głównego bohatera. 
Każdy uczeń, siedziałby ze 3 godziny, namę
czyłby się co niemiara i pewnie niewiele by

szych sprawach i o tym, co się dzieje na 
osiedlu. Czasami w klasie są jakieś 
konflikty. Mimo że nikt pani o nich nie 
mówił, wszystko wiedziała. Nie ingero
wała, póki sprawy nie zaszły za daleko. 
Chciała, żebyśmy sami doszli do poro
zumienia. Inny nauczyciel to by od razu 
zrugał i zagroził pałą.

Gdy odbywają się rady pedagogicz
ne, to pani Chmielewska przychodzi 
potem i spokojnie przedstawia wszyst
kie pretensje, jakie mają do nas inni 
nauczyciele. Traktuje nas naprawdę po 
przyjacielsku.

KRZYSZTOF KUTRA: — Uważam, że 
pani Chmielewska swoim traktowaniem 
umie nas zachęcić do nauki. Ja na 
przykład nie lubiłem gramatyki. Ale, jak 
się okazało, można ją polubić, gdy 
lekcja jest prowadzona inaczej. Na 
przykład był taki temat: wyrazy blisko
znaczne. Kolega siedział tyłem do tab
licy i musiał zgadnąć, jakie wyrazy są 
wypisane. Klasa mogła podpowiadać, 
ale używając tylko wyrazów bliskozna
cznych.

PIOTR NAJMARK: — Bardzo przyje
mne są godziny wychowawcze. Może
my się na nich wypowiedzieć na wszyst
kie tematy. Podoba mi się i to, że pani 
organizuje spotkania z pisarzami. W ten 
sposób poznaliśmy autorkę książek 
o zwierzętach, panią Stromenger.

wymyślił. Zamiast tego poprosiła, żebyśmy się 
tylko zastanowili. Jak się zaczęła dyskusja, to 
oczywiście argumenty same przyszły do głowy. 
Jedni więc bronili tego chłopca inni atakowali. 
Dopiero potem pani zadała wypracowanie. Ale 
było to już łatwe. Mieliśmy w pamięci wszystkie 
„za" i „przeciw”.

Metodę dramy nauczycielka stosuje również 
w nauce pisania opowiadań, relacji, recenzji. 
Aranżuje jakąś sytuację. Może to być na przy
kład zabawa na boisku (w ubiegłym roku dzieci 
zdobywały i broniły zamek ze śniegu, zaś w ma
ju wybrały się na poszukiwanie Stasia i Nel). 
Potem uczniowie starają się opisać wydarzenie. 
Nauczycielce łatwiej wtedy wyjaśnić, co to jest 
spójność tekstu, jaką rolę odgrywają epitety, do 
czego służą przysłówki ftp.

Barbara Chmielewska rozwija u uczniów zdo
lności literackie nie tylko przez pogłębianie 
znajomości kultury języka, lecz także przez 
rozbudzanie wyobraźni. Jak to się robi? Dzieci 
piszą opowiadania na tematy bardzo niekon- 
wencjonane, na przykład świat widziany oczami 
myszy albo niedźwiedzia cyrkowego. Innym 
razem nie ma konkretnego tematu, podane są 
tylko rekwizyty, na przykład list, róża, pióro. 
Czasami jest to tylko pierwsze zdanie. Dziecko 
podejmuje wątek, każde oczywiście na swój 
sposób. Bywa, ze nauczycielka wyraźnie prowo

Fot. Jan Balana

kuje do popuszczenia wodzom fantazji zadając 
temat: „dostałem na imieniny czarodziejską 
różdżkę". No i trafiają się takie literackie perełki 
dziecięcej wyobraźni, że nauczycielka postano
wiła uchronić je od zapomnienia, wpisując do 
specjalnej księgi.

Metoda dramy znalazła zastosowanie także 
na zajęciach pozalekcyjnych. Raz w tygodniu 
odbywają się gry dramatyczne. Zaczynają się 
na przykład od pytania, jak minął dzień. Dzieci 
nie odpowiadają wprost, lecz używając sylab, 
powiedzmy, mry, mra, mru. Odpowiedź zawarta 
jest więc w ekspresji, tonacji. Jest to proste 
ćwiczenie służące rozładowaniu napięcia. Cza
sami wręcz zachęca uczniów do wykrzyczenia 
się. Przy okazji łamią swoje opory nieśmiali. 
Stosuje także ćwiczenia yogi do nauki koncent
racji i autodyscypliny. Zajęcia te spotkały się 
z wysokim uznaniem rodziców, do tego stopnia, 
że postanowili je utrzymać na zasadzie odpłat
ności.

Rodzice więc stali się sojusznikami Barbary 
Chmielewskiej. Na listę sprzymierzeńców „wpi
sała się” również Barbara Maksymowicz, kiero
wniczka filii Biblioteki dla Dzieci i Młodzieży nr 
6. Placówka ta znajduje się szczęśliwie w po
bliżu szkoły. Udział pani Maksymowicz w pro
gramie klasy autorskiej jest znaczny. W porozu
mieniu z Barbarą Chmielewską, a często na jej 
prośbę, organizuje spotkania z ciekawymi lu
dźmi. To istotne, bo biblioteka dysponuje fun
duszem na honoraria. Tak więc, gdy w ubiegłym 
roku dzieci „przerabiały” starożytną Grecję 
i Rzym, kierowniczka biblioteki zaprosiła redak
tora Bogdana Grzymałę-Siedleckiego, który 
opowiedział w przystęjłhej formie o elementach 
mitologicznych w architekturze Łazienek i Wila
nowa. Potem byli twórcy literatury dziecięcej 
i autorzy książek popularnonaukowych dla naj
młodszych.

Lista ciekawych pomysłów na tym się nie 
kończy. Nauczycielka stara się trafić w gusty 
i upodobania szóstoklasistów. Ponieważ są 
w wieku, w którym rozbudza się w nich żyłka 
sportowa i zamiłowanie do rywalizacji, wymyś
liła konkurs na klasowego omnibusa. Kwiz od
bywa się raz w tygodniu. Dzieci same układają 
sobie pytania i na nie odpowiadają. Obejmują 
one wszystkie przedmioty i „taką wiedzę, jaką 
powinien mieć każdy kulturalny człowiek". Ro
dzice znowu się włączyli. Ufundowali dla zwy
cięzcy cenną nagrodę-niespcdziankę. — Cel już 
osiągnęłam — komentuje Barbara Chmielews
ka. — Dzieci zaczęły pasjonować się wiedzą, 
wertować w podręczniki, książki. Chodzi o to, 
żeby móc zadać pytanie ciekawe, inteligentne, 
podchwytliwe.

*

Dyrektor Włodzimierz Sacewicz, przyznaje, 
że tacy nauczyciele, jak Barbara Chmielewska, 
to bezcenny skar.b. W jaki więc sposób może jej 
pomóc? Praktycznie w żaden. Pieniędzy na 
pracę nowatorską czy eksperymentalną nie ma. 
Nauczycielka nie otrzymuje żadnego dodatku za 
prowadzenie klasy autorskiej. Robi to za darmo, 
z własnej inicjatywy. W tym roku mógł jej 
przyznać tylko skromną nagrodę dyrektora 
— 800 tys. zł.

Co więc robi? Podtrzymuje koleżankę na 
duchu dobrym słowem. Czasami występuje 
w roli bufora, chroniąc panią Barbarę przed 
niesprawiedliwą krytyką, wypływającą na ogół 
z nieznajomości jej programu i i idei.

Sama zainteresowana jednak nie pali się.do 
rozmowy o pieniądzach. — Gdybym o nich 
myślała, musiałabym zmienić zawód — stawia 
sprawę jasno. I pokazuje mi kartkę z życzeniami 
imieninowymi od studenta uniwersytetu. Pod
pisana jest: „Jacek, który zawsze panią pamię
ta”. Takiej jednej kartki nie zastąpią żadne 
pieniądze.

WITOLD SALAŃSKI
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ZWOLNIENIE OD PRACY NA 
WYCHOWANIE DZIECKA

Razem z moim mężem wychowuję jego 
ośmioletnie dziecko, przysposobione prze
ze mnie. Czy dwudniowe zwolnienie na wy
chowanie dziecka przysługuje mnie czy mę
żowi? Czy takie zwolnienie może przypadać 
na dwa kolejne dni? I jeszcze jedno pytanie: 
kiedy należy powiadomić dyrektora o plano
wanym wykorzystaniu zwolnienia? (K.R. 
— woj. koszalińskie)

W art. 188 par. 1 kodeksu pracy znajduje 
się stwierdzenie, że pracownica wychowują
ca dzieci w wieku do lat 14 ma prawo do 
zwolnienia od pracy na 2 dni w ciągu roku. 
Użycie sformułowania „2 dni w ciągu roku" 
oznacza, że jedynie od woli pracownicy 
zależy, czy dwudniowe zwolnienie przypad- 
nie na dni następujące po sobie czy też nie. 
Gdyby miało być inaczej, zastosowano by 
w kodeksie zwrot „dwukrotnie w ciągu roku 
na jeden dzień".

Przy stosowaniu tego przepisu istotne 
znaczenie ma jedynie fakt wychowywania 
dziecka do lat 14. niezależnie od tego czy jest 
to dziecko własne, przysposobione czy też 
wzięte na wychowanie do rodziny zastęp
czej.

Zgodnie z art. 188 par. 2 k.p. zwolnienie 
przysługuje ojcu dziecka tylko wówczas, gdy 
jest jedynym opiekunem dziecka. Jeśli jed
nak mężczyzna ten zawrze związek małżeń
ski z kobietą nie będącą matką dziecka, to 
prawo do zwolnienia będzie przysługiwało 
jej, jako wychowującej dziecko swego męża.

Oczywiście, chęć skorzystania z przysłu
gującego na mocy art. 188 k.p. zwolnienia 
należy zgłosić swemu zwierzchnikowi od
powiednio wcześniej, tak aby nie dezorgani
zować pracy w żakładzie.

ROZWIĄZANIE STOSUNKU 
PRACY Z NAUCZYCIELEM 

MIANOWANYM

Jestem nauczycielem mianowanym 
z dziesięcioletnim stażem pedagogicznym. 
Chciałbym dowiedzieć się, kiedy i w jakim 
trybie może zostać rozwiązany ze mną sto
sunek pracy. (L. P. — woj. pilskie)

Na tak postawione pytanie nie można 
udzielić krótkiej i jednoznacznej odpowiedzi. 
Analizie trzeba poddać poszczególne przy
padki, które mogą ewentualnie być brane 
pod uwagę

Jako najprostszy sposób jawi się rozwią
zanie stosunku pracy w trybie porozumienia 
stron. Zgodnie ze swą istotą powinien być to 
sposób bezkonfliktowy i odpowiadający in
teresom zarówno pracownika, jak i zaffładu 

. pracy. Rozwiązanie stosunku pracy na mocy 
porozumienia stron następuje na skutek 
zgodnego oświadczenia woli obu stron w ter
minie przez nie ustalonym.

Rozwiązanie stosunku pracy z nauczycie
lem mianowanym może fównież nastąpić na 
pisemny wniosek nauczyciela złożony nie 
później niż na 3 miesiące przed rozpoczę
ciem ferii letnich. Stosunek pracy ulega 
wówczas rozwiązaniu z dniem 31 sierpnia.

Inne sytuacje, w których dyrektor szkoły 
podejmuje decyzję o rozwiązaniu stosunku 
pracy z nauczycielem mianowanym to:

— długotrwała choroba nauczyciela. 
Przypadek ten był przez nas szczegółowo 
opisywany w jednym z ostatnich numerów 
„Głosu Nauczycielskiego", dlatego nie ma 
potrzeby jeszcze raz wracać do tego zagad
nienia:

— orzeczenie przez komisję lekarską do 
spraw inwalidztwa i zatrudnienia trwałej 
niezdolności nauczyciela do pracy w pełnym 
wymiarze zajęć na zajmowanym stanowis
ku. Zgodnie z art. 23 ust. 3 Karty Nauczyciela 
na badanie kieruje nauczyciela dyrektor 
szkoły na wniosek nauczyciela albo z urzę
du. Jeżeli nauczyciel skierowany z urzędu 
na badania nie zgłosi się do komisji i nie 
usprawiedliwi swojej nieobecności, to wów
czas dyrektor szkoły ma prawo rozwiązać 
stosunek pracy. Sąd najwyższy w wyroku 
z 11 listopada 1982 r. (IPR N 97/82) po
stanowił, że w razie orzeczenia przez komi
sję lekarską trwałej niezdolności nauczycie
la mianowanego do pracy w pełnym wymia
rze zajęć stosunek pracy z nim rozwiązuje 
się z'upływem miesiąca, w którym doręczo
no mu decyzję o rozwiązaniu stosunku pra- K 
cy;

— osiągnięcie przez nauczyciela wieku 
emerytalnego, pod warunkiem, że okres za
trudnienia umożliwia mu uzyskanie prawa 
do emerytury z osiągnięciem tego wieku. 
Rozwiązanie stosunku pracy w tym trybie 
powinno nastąpić z końcem roku szkolnego 
za uprzednim trzymiesięcznym wypowie
dzeniem:

— niewywiązywanie się przez nauczycie
la z obowiązków służbowych. W tym trybie 
rozwiązuje się stosunek pracy z końcem 
roku szkolnego, za trzymiesięcznym wypo
wiedzeniem na piśmie, jeżeli nauczyciel 
otrzymał dwukrotnie w odstępie nie krót
szym niż jeden, a nie dłuższym niż półtora 
roku, negatywną ocenę pracy.

Jest jeszcze jedna grupa przypadków, 
które powodują zakończenie stosunku pra
cy. Są to okoliczności, po zajściu których 
stosunek pracy wygasa z mocy prawa. Zgod
nie z art. 26 ust. 1 Karty Nauczyciela zalicza
my do nich:

— prawomocne ukaranie w trybie dys
cyplinarnym karą dyscyplinarną zwolnienia 
z pracy albo wydalenia z zawodu nauczyciel
skiego,

— prawomocne skazanie na karę pozba
wienia praw publicznych lub prawa wykony
wania zawodu,

— upływ trzymiesięcznego okresu odby
wania kary pozbawienia wolności,

— ustalenie, że mianowanie nastąpiło na 
podstawie fałszywych lub nieważnych doku
mentów,

— pozostawanie sześć miesięcy w stanie 
nieczynnym.

W tych wypadkach dyrektor szkoły jedynie 
stwierdza wygaśnięcie stosunku pracy.

OCENA PRACY NAUCZYCIELA

Zgodnie z zapowiedzią sprzed tygodnia 
kontynuujemy dziś analizę rozporządzenia 
ministra edukacji narodowej z 10 grudnia 
1991 r. (Dz. U. nr 122, poz. 537), tym razem na 
temat zasad i trybu dokonywania oceny 
pracy nauczyciela.

Podstawą oceny pracy nauczyciela jest 
stopięń realizacji funkcji dydaktycznej, wy
chowawczej i opiekuńczej szkoły, a także 
zadań statutowych szkoły. Na ocenę pracy 
nauczyciela pełniącego funkcję kierowniczą 
wpływ ma również sposób i stopień realiza
cji przez niego zadań, określonych przez 
Kartę Nauczyciela i ustawę o systemie 
oświaty jako obowiązki dyrektora. Na ocenę 
nie mogą oddziaływać czynniki pozameryto
ryczne, a w szczególności przekonania reli
gijne i poglądy polityczne nauczyciela.

Ocena pracy nauczyciela ma charakter 
opisowy i jest zakończona jednym z na
stępujących wniosków uogólniających:

— szczególnie wyróżniająca,
— wyróżniająca,
— dobra,
— zadowalająca,
— negatywna.
Oceny pracy nauczyciela dokonuje się 

w okresie pierwszych 3 lat pracy w szkole, 
ą po tym okresie na wniosek zainteresowa
nego nauczyciela lub z inicjatywy rady peda
gogicznej, dyrektora bądź, rady szkoły. Oce
nę pracy w stosunku do nauczyciela ustala 
dyrektor szkoły, a w stosunku do dyrektora 
— organ prowadzący szkołę. W przypadku, 
gdy organ prowadzący szkołę nie ma upraw-

nień do sprawowania nadzoru pedagogicz
nego, ocenę pracy dyrektora szkoły ustala 
organ prowadzący szkołę w porozumieniu 
z organem sprawującym nadzór pedagógi- 
czny.

Ocena pracy powinna być ustalona w ter
minie nie krótszym niż 21 dni i nie dłuższym 
niż 2 miesiące od dnia zgłoszenia wniosku 
o dokonanie oceny. Na wniosek ocenianego 
należy zwrócić się o opinię o jego pracy do 
właściwego doradcy metodycznego oraz do 
zakładowej organizacji związkowej. Ocenę 
pracy ustala się po wysłuchaniu osoby oce- 
niapej. Karta oceny pracy zostaje włączona * 
do akt osobowych.

Jeżeli zostanie ustalona negatywna ocena 
pracy, nauczyciel ma prawo złożyć odwoła
nie do organu nadzorującego szkołę w ciągu 
14 dni od dnia powiadomienia o ocenie. 
Jeżeli dana ocena negatywna uzasadniała
by rozwiązanie stosunku pracy, to w przypa
dku wniesienia odwołania nie można przed 
jego rozpatrzeniem rozwiązać stosunku pra
cy.

Nauczycielowi przysługuje odwołanie ró
wnież w sytuacjach innych niż opisane w po
przednim akapicie. Odwołanie składa się 
wtedy do dyrektora śzkoły w terminie 14 dni 
od udostępnienia nauczycielowi karty oceny 
pracy. Jest ono rozpatrywane przez zespół 
składający się z dyrektora szkoły, przed
stawiciela rady pedagogicznej i przedstawi
ciela rodziców. Także i ta ocena może być 
przez nauczyciela kwestionowana. To po
wtórne odwołanie rozpatruje organ prowa
dzący szkolę w porozumieniu z organem 
sprawującym nadzór pedagogiczny nad 
s?kołą i jego decyzja jest rozstrzygnięciem, 
od którego odwołanie już nie przysługuje.

Dyrektor szkoły odwołuje się od otrzyma
nej oceny do organu, który ustalił kwes
tionowaną ocenę. Odwołanie rozpatruje ze
spół składający się z przedstawiciela organu 
prowadzącego szkołę, przedstawiciela or
ganu sprawującego nadzór pedagogiczny 
nad szkołą i dwóch przedstawicieli rady 
szkoły. Zespół podtrzymuje dotychczasową 
ocenę albo ustala nową i jest to decyzja 
ostateczna.

I

NOWE STAWKI DIET

Minister pracy i polityki socjalnej wprowa
dził z dniem 1 lutego nową, wyższą stawkę 
diety przysługującej pracownikom podczas 
podróży służbowych. Wynosi ona obecnie 
22 000 zł. Podwyższono również ryczałty na 
pokrycie dojazdów środkami komunikacji 
miejscowej do 4 400 zł dziennie oraz kosztów 
noclegów — do 33 000 zł za dobę.

W WIELKOPOLSCE

KLUB AKTYWNYCH
Marazm, zniechęcenie, pesymizm , tak 

w skrócie można określić nastroje panują
ce w szkołach. Doprawdy po stokroć mają 
rację ci wszyscy, którzy twierdzą, że droga 
do podniesienia poziomu oświaty wiedzie 
poprzez poprawę sytuacji materialnej nau
czycieli. Kto jednak i w jaki sposób wpro
wadzi nasze szkolnictwo na tę drogę? Co 
tu dużo gadać, perspektywy nie są weso
łe...

Co robić w takiej sytuacji?!Można opuś
cić ręce, spełniać minimum swoich obo
wiązków i biernie czekać na lepsze czasy. 
Wielu taką postawę przyjęło. Ale nie wszy
scy. Prawda, że niezbyt często spotyka się 
i takich nauczycieli, którym — mimo wszy
stko [ chce się robić coś więcej, którzy 
wciąż poszukują innych, niekonwencjonal
nych. a skutecznych sposobów kształtowa
nia ósobowości swoich wychowanków. To 
ci, których nic nie jest w stanie zniechęcić.

Poznałem takich nauczycieli w Ostrowie 
Wielkopolskim. Przez nikogo nie sterowa
ni, samorzutnie zorganizowali się w Klubie 
Nauczycieli Aktywnych. Patronuje im 

z wielką życzliwością Paweł Rajski, dyrek
tor- ostrowskiej delegatury Kuratorium 
— sam właśnie taki miody, niespokojny 
duch. O co im chodzi? Przede wszystkim 
— o odszukanie w szkołach takich, jak oni 
— ambitnych, aktywnych nauczycieli, któ
rzy robią więcej niż muszą. Działają oni 
w swoich szkołach na ogól w pojedynkę, 
samotnie, często nie mają z kim podzielić 
się swoimi doświadczeniami.

A w grupie będzie i raźniej, i skuteczniej. 
Aby więc dotrzeć do nich, Klub Nauczycieli 
Aktywnych ogłosił kilka konkursów. Jeden 
z nich dotyczy szkolnych gazetek. Ale nie 
tych sztucznych, wywieszonych na klaso
wych ścianach przy różnych okazjach. 
Chodzi o te autentyczne pisemka, ukazują
ce się w danej szkole mniej lub bardziej 
systematycznie. I okazało się. że w rejonie 
ostrowskim są takie placówki, gdzie 
uczniowskie gazetki mają już całkiem nie
złą tradycję. Kto o nich słyszał — poza 
własną szkołą? A przecież warto upowsze
chniać tego rodzaju doświadczenia.

Albo konkurs na najlepszy samorząd 
uczniowski? Taki prawdziwy, działający 
autentycznie, a me w sposób pozorowa
ny... i co się okazało? Że są takie samo
rządy, (prawda, że w niezbyt wielu szko

łach) r że większość z nich działa — tu 
prawdziwa niespodzianka — w małych, 
wiejskich szkołach!

Jest też propozycja dla nauczycieli his-' 
torii i języka polskiego. Wiadomo, jakie 
mają oni teraz trudności z interpretacją 
najnowszych faktów, a także niektórych 
utworów literackich. Więc tym, którzy mają 
w tym zakresie jakieś własne przemyś
lenia i oryginalne, niekonwencjonalne pro
pozycje. stworzono szansę przedstawie
nia ich w formie scenariusza zajęć lekcyj
nych. Najciekawsze opracowania będą po
tem upowszechniane w szkołach.

Zwrócono się też do nauczycieli klas 
początkowych — bo to przecież od zawsze 
szczególnie aktywna i twórcza grupa pe
dagogów. Niektórzy z nich zorganizowali 
ciekawe, nowatorskie pracownie. Mają oni 
teraz szansę zaprezentowania swojego 
dorobku.

/ tak stopniowo, powstawać będzie swoi
sty bank innowacji pedagogicznych, z któ
rego czerpać będą mogli wszyscy nauczy
ciele. nie tylko z rejonu ostrowskiego. A. że 
najlepszych nauczycieli — innowatorów 
trzeba wyróżniać, nie tylko moralnie, nie
zbędna jest również jakaś satysfakcja fi
nansowa. Skąd jednak wziąć na to pienią
dze? Kuratorium pewnie coś da. ale nie
wiele, wiadomo jakim nędznym budżetem 
dysponuje.

Więc inicjatorzy tych wszystkich konkur
sów i propozycji poszukują pilnie spon
sorów, którzy ufundowaliby stosowne na
grody dla najbardziej aktywnych nauczy
cieli.

Klub Nauczycieli Aktywnych organizuje 
też Systematycznie spotkania dyskusyjne, 
poświęcone różnorodnym problemom pe
dagogicznym. Oto np. w marcu zamierzają 
zaprosić początkujących nauczycieli (ta
kich, którzy pracują pierwszy, najwyżej 
drugi rok) na dyskusję pt. ,, Problemy mło
dego nauczyciela”. A w kwietniu, na podo
bnym panelu, spotkają się początkujący 
dyrektorzy szkól — można sobie wyob
razić, ile będą mieć nawzajem do powie
dzenia! Wiem z innych moich doświadczeń 
pedagogicznych, jak bardzo nauczyciele 
cenią sobie' taką możliwość swobodnej, 
autentycznej wymiany doświadczeń, jak 
wiele mogą wtedy skorzystać, jak bardzo 
wzbogaca się w ten sposób własny warsz
tat zawodowy.

Działania młodych pedagogów skupio
nych w ostrowskim klubie, życzliwie i bar
dzo czynnie wspiera Wojewódzki Ośrodek 
Metodyczny w Kaliszu, służąc swoją fa
chową kadrą i bazą. Poznaniacy — wiado
mo — w pracy organicznej, u podstaw, 
zawsze 'byli mistrzami. Przez długie lata 
pruskiej niewoli nauczyli się nie załamy
wać największymi nawet trud lościami 
lecz działać — niechby pomału. ale kon
sekwentnie, krok po kroku, zawsze do 
przodu (a nie — krok wprzód, dwa kroki do 
tylu). I niech ktoś powie, że tego rodzaju 
tradycje takich postaw nie są w Wielkopol- 
sce do dziś aktualne. Przykład aktywnych, 
nauczycieli z Ostrowa Wlkp. dowodzi, że 
prawdziwego Wielkopolanina nie jest łat
wo złamać!

LECHOSŁAW GAWRECKI
8 • GŁOS NAUCZYCIELSKI
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DZIEŃ JĘZYKÓW OBCYCH
13.35 Język francuski I. 18 -r Impresje fran

cuskie
14.15 Język niemiecki I. 22 — Impresje nie

mieckie
14.50 Jęzvk angielski I. 22 —‘Impresje angiel

skie
15.20 Uniwersytet Nauczycielski.
Kto się boi szkoły? —- Zdrowa szkoła. Pro

gram autorski Wojciecha Iwańskiego we współ
pracy z Jackfem Jakubowskim i Andrzejem 
Ziembickim. Zdrowa szkoła — co znaczy takie 
hasło? Dla jednych jest to slogan, dla innych 
filozofia nowej szkoły, pozbawionej stresu. Dla 
jednych jest to szkoła ekologiczna, dla innych 
szkoła życia. Wiele szkół podszywa się pod 
..zdrową szkołę", czy to dobrze, czy żle? W tym 
programie próbujemy odpowiedzieć na pytanie: 
Co to jest zdrowa szkoła?

Wtorek 25II

DZIEŃ NAUK ŚCISŁYCH
12.00 Agroszkoła.
Program J. Sylwestrzaka ze Szczecina 

a w nim, wpływ środowiska na zdrowie zwierząt 
oraz nowości weterynaryjne.

12.35 „Era robotów” — cz. I — film produkcji 
japońskiej.

Roboty przemysłowe, ich możliwości, skutki 
zastosowania robotów w przemyśle, roboty bu
dowlane, porównanie pracy wykwalifikowanego 
robotnika i robota.

13.05 Fizyka.
Indukcja elektromagnetyczna — kolejna lek

cja autorstwa Marii Szmyt i Karola Hercmana.
13.35 Co, jak i dlaczego?
Dlaczego niebo jest błękitne, a wschodzące 

słońce czerwone? Kolejny odcinek niemieckie
go serialu popularnonaukowego wyjaśniające
go zjawiska występujące w przyrodzie.

13.45 Chemia.
Węglowodory nasycone. Kolejna lekcja auto

rstwa Leszka Parzuchowskiego. Zasady po
wstawania węglowodorów nasyconych, reakc
ję,‘cechy charakterystyczne, związki.

14.20 Świadkowie przeszłości.
Kolejny odcinek serialu popularnonaukowe

go produkcji czechosłowackiej.
14.35 Przygody kapitana Remo.
Program Ewy Urbańskiej dla najmłodszych.
14.50 Sezam.
Magazyn popularnonaukowy, a w nim naj

nowsze osiągnięcia techniki i wpływ na naszą 
cywilizację. Autor — Ewa Urbańska.

15.10 Świat chemii.
Kolejny odcinek serialu popularnonaukowe

go produkcji amerykańskiej o najnowszych za
gadnieniach współczesnej chemii.

15.45 Klub Midi.
Program dla młodych widzów o tajnikach 

muzyki elektronicznej. Autor — Ewa Urbańska.
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DZIEŃ NAUK HUMANISTYCZNYCH
12.00 Agroszkoła.
Program J. Sylwestrzaka ze Szczecina. Po

stępowanie ze zwierzętami w nagłych wypad
kach.

12.30 Teatr Telewizji.
Nie-Boską Komedia, reżyseria Zygmunta Hu

bnera, scenografia Lidii i Jerzego Skarżyńskich, 
muzyka Bohdana Mazurka, realizacja tv Bar
bary Borys-Damięckiej. Obsada — Jerzy Zelnik, 
Anna Dymna, Marek Walczewski, Jerzy Radzi- 
wiłłowicz, Jerzy Trela, Dorota Pomykała, Kata
rzyna Lis, Jan Adamski, Maria Kościałkowska. 
Wiktor Sądecki, Maria Nowotarska i Inni. 
„Nie-Boska Komedia" to obok ..Irydiona" naj
głośniejsze dzieło Zygmunta Krasińskiego napi
sane w konwencji teatru romantycznego. Dra
mat pochodzi z roku 1833 i jest wyrazem stosun
ku autora do wydarzeń współczesnych, dotyczy 
wielkiego przełomu historycznego — upadku 
jednej i rodzenia się drugiej (nowej) cywilizacji. 
Prapremiera ,,Nie-Boskiej Komedii" odbyła się 
dopiero w 1902 r. w Krakowie, wkrótce poterrt 
dramat ten tłumaczony był na kilkanaście języ
ków, niedawno także na arabski, grany był na 
wielu scenach Europy.

14.30 Blok sztuki — Prezentacje, promocje, 
działania.

Słowa i rzeczy. Autor — Michał Kubiak, Marta 
Nocuń, reżyser Michał Kubiak. Prezentacja eks
pozycji w Centrum Sztuki Współczesnej poświę
conej Andrzejowi Dłużniewskiemu. Wystawę 
monograficzną „Słowa i rzeczy 1965 — 1991" 
komentuje artysta.

Zrealizowany przez Michała Kubiaka film te
lewizyjny utrwala jedną z ważniejszych eks
pozycji w Centrum Sztuki Współczesnej: „Słowa 
i rzeczy” — Andrzeja Dłużniewskiego. Twór
czość jego związana jest z plastyką, literaturą, 
również z filozofią. Nie mieści się w tradycyj
nych podziałach na dyscypliny. W swoim artys
tycznym postępowaniu Dłużniewski nie jest kon
sekwentny: „Tak, niezbyt to cenię u innych 
i zupełnie nie cenię u siebie. Często jest to tylko 
próżnym hasłem, często też uznawane jest przy 
charakterystyce czyjejś twórczości za pierwszą

* wartość czy świetność. Myślę, że jest zawęże
niem, koleiną, łatwizną. Konsekwencję dokonań 
powinniśmy dostrzegać oglądając się wstecz za 
siebie, a nłe układając plany na przyszłość pod 
jej kątem lub ją projektować. Konsekwencja nie 
powinna być ideologią”. Rozpoczął od architek
tury, ale ukończy! rzeźbę u prof. Mariana Wnuka 
na .Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie, 
gdzie pozostaje do dzisiaj jako pedagog: „Uczę 
rysunku, uczę rzeźby i chcę -żeby studenci 
rysowali rzeczy ważne, istotne, które wynikają 
z ich doświadczenia czy naszego wspólnego 
doświadczenia. Nie chcę, żeby rysowali ładnie 
czy zgodnie.z jakimiś zasadami, ale żeby powie
dzieli coś istotnego o tym konkretnym doświad
czeniu. Nie chcę, żeby popisywali się wirtuoze
rią. Jest ona tylko błazenadą i do niczego nie 
prowadzi. Tych, którzy umieją coś ładnie nary
sować możemy podziwiać i nagradzać oklas
kami. I tak się dzieje. Ja omijam ich, a najwyżej 
pytam, po co to robią nie uzyskując inteligentnej 
odpowiedzi. Czy jestem lepszy? Nie wiem. Jes
tem inny, widzę jeszcze inne poła, inne do
świadczenia". Od 1980 r., wspólnie z żoną 
Małgorzatą — malarką, Dłużniewski organizuje 
u siebie w domu pokazy artystów z całego 
świata: „Był to okres stagnacji, stereotypowego 
funkcjonowania. Właśnie w tym czasie zetknęli
śmy się ze sztuką kilku Anglików. Nie mogliśmy 
wyjechać żeby nawiązać kontakt, żeby zobaczyć 
ich prace. Napisaliśmy listy zapraszające, żeby 
przyjechali jeśli mogą. Mogli. Nie nazywamy 
tego miejsca pokazów galerią. Nigdy nie chcieli- 

śmy tego słowa. W gruncie rzeczy tą mała 
przestrzeń na Piwnej, jeden niewielki pokój, dla 
takich działań artystycznych w zupełności wy
starczał".

Monograficzną wystawę Słowa i rzeczy: 1965 
— 1991, w salach Zamku Ujazdowskiego, poka
zujemy z udziałem artysty, z jego własnym 
komentarzem: „Sztuka ma inne zadanie niż 
reagować na rzeczywistość. To rzeczywistość 
winna reagować na sztukę".

Realizacja naszego filmu jest efektem poro
zumienia o współpracy Centrum Sztuki Współ
czesnej z Telewizją Edukacyjną. (Cytaty z ksią
żki W. Wierzchowskiej ,,Autoportrety" Ag. Wyd. 
Interster oraz z filmu).

Kolejna pozycja Bloku, to świat całkowicie 
odmiennych działań artystycznych — DZIAŁA
NIA Z GAZETĄ, czyli reportaż z głośnego wyda
rzenia w warszawskim Norblińie (Muzeum Te
chniki w dawnych Zakładach Norblina). Wysta
wa — zorganizowana przez Dział Promocji 
„Gazety Wyborczej" z programem, który także 
nie mieści się w tradycyjnych podziałach na 
dyscypliny, bo niekonwencjonalnym. Plastycy, 
wórkshop, instalacje, wernisaż, goście, akcje, 
aktorzy, spektakle. Wszystko to, rozegrało się 
w Ciągu tygodnia (20 — 27.10.91 r.). Dobre 
nazwiska, ciekawa twórczość, znane zespoły: 
Akademia Ruchu, Teatr Ognia i Papieru, Teatr 
Ósmego Dnia. Sztuka „wysoka", happening, 
świat biznesu, gazeta codzienna i jej tworzywo 
— papier. Sztuce współczesnej potrzebne są 
dzisiaj i takie spotkania. Sztuka promocji, to 
również jedna z jej dyscyplin.

15.05 Uniwersytet Nauczycielski.
„Szkoły w Europie" — „Pozwólmy dzieciom". 

Program: E. Konieczny, B. Puszczewicz, St. 
Dylak ukazuje jedną z form realizacji pedagogiki 
Celestyna Freineta jaką jest swobodna praca 
dzieci, stwarzająca warunki dla nieskrępowanej 
ekspresji ucznia. Program zrealizowany w jed
nej że szkół w Salzburgu.
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DZIEŃ NAUK PRZYRODNICZYCH, MEDYCZ
NYCH I GEOGRAFICZNYCH

12.00 Agroszkoła ze Szczecina.
Program J. Sylwestrzaka. Omówienie chorób 

zakaźnych występujących u zwierząt gospodar
skich.

12.20 Agórszkola.
Żywienie świń koncentratami. Program Kata

rzyny Malczewskiej.
12.35 Cudowna planeta.
Kolejny odcinek japońskiego Serialu popular

nonaukowego w reżyserii. Nobue Isobe. Film 
wyjaśnia w jaki sposób skały przekształcają się 
w ziarna piasku tworząc pustynie. Wśród przy
czyn można wymienić prądy powietrzne wy
stępujące w Himalajach i Tybecie oraz zimne 
prądy oceaniczne.

13.25 Dookoła świata.
U Hucułów. Program Bohdana Sienkiewicza 

z Gdańska. Wizyta u zamieszkujących wschod
nie Karpaty górali będzie okazją do poznania 
bohaterów znanej i popularnej wśród starszej 
generacji pieśni „Czerwony, pas". Film i roz
mowa z jego realizatorką redaktor Katarzyną 
Sędek zaprezentuje pozostałości starej tradycji 
i folkloru Hucułów oraz dzień dzisiejszy miesz
kańców południowo-zachodniej Ukrainy.

13.50 Ginąca przyroda.
Serengeti. Kolejny odcinek węgierskiego se

rialu przyrodniczego. W tym odcinku monogra
fia jednego z najsłynniejszych na świecie rezer
watów. Bogactwo przyrody — wspaniała fauna. 
Codzienne problemy życia w rezerwacie.

14.20 Opowieści księżniczki Lilavati.
Program dla najmłodzszych Ewy Urbańskiej.
14.35 Zwierzęta świata.
Kraina orła —Wielkie spotkanie ćz. I. Opraco

wanie — Alicja Romaniuk. Realizacja — Steve 
Nicholls, Peter Crawford. Kiedy angielscy kolo
niści przybyli na wybrzeże „Nowego Świata", 
zaczęli realizować dany im przez Boga,cel 
— „ujarzmiać ziemię i uprawiać glebę”. Nad 
Zatoką Czesepeake założyli Jamestown. Oto

czeni bogactwem materialnym najżyżniejszych 
terenów Ameryki Północnej, Anglicy zmarli 
z głodu. Bogactwo świata roślinnego i zwierzę
cego jakie napotykali — suopy, kraby, ryby 
(głównie jesiotry) oraz ptaki, głównie orły. Zwy
czaje tych zwierząt.

15.05 Bios znaczy życie.
Program Anny Kurowskiej z udziałem doc. dr. 

Andrzeja Batko o cyjanowodorze — gazie życia.
15.30 Przez lądy i morza.
W pogoni za horyzontem. Program Ryszarda 

Czajkowskiego z udziałem Andrzeja Radoms
kiego. Dla odmiany przedstawimy podróż mors
ką. Skok jachtem przez Atlantyk. Ale praw
dziwym celem programu będzie przedstawienie 
poglądów na temat żeglarstwa jako sposobu na 
życie. Opowiemy o żeglarzach włóczęgach, po
dróżujących wraz z rodzinami i żeglowaniu 
regatowym.
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DZIEŃ NAUK SPOŁECZNYCH
12.00 Agroszkoła.
Choroby inwazyjne. Nowości weterynaryjne 

ze Szczecina — program J. Sylwestrzaka.
12.30 Ekstra — ode. 6.
Ogólnoeuropejski magazyn (odcinek telewizji 

angielskiej) poświęcony przebywającym w Eu
ropie emigrantom i uchodźcom, m. in. los argen
tyńskiego artysty mieszkającego w Paryżu, kło
poty kolorowych Brytyjczyków z tożsamością 
itp.

13.15 „Eko-Lego” — Człowiek.
Program autorski Reginy Frąckiewicz i Gerar

da Sawickiego. Wpływ człowieka na środowisko 
naturalne.

13.35 Cykl: Trepami mitów.
Rozbity ołtarzyk. Film dokumentalny Stanis

ława Szwarc-Bronikowskiego. Wędrówka auto
ra przez tereny północnych Indii jest okazją do 
osobistych refleksji na temat spotkanych tam 
religii. Prezentacja religii hinduistycznej oraz 
dżinijskiej.

14.20 Teleplastikon.
Program autorski Krzysztofa Daneckiego po

święcony społecznym problemom współczes
nej Europy, realizowany w oparciu o materiały 
niemieckiej stacji „Deutsche Welle"

14.40 Jeśli nie Oxford — to co...?
Program Izabeli Dukaczewskiej. Propozycje 

wyboru szkoły i przyszłego zawodu dla 8-klasis- 
tów.

15.00 Telewizja Edukacyjna zaprasza.
Program Hanny Milewskiej informujący o pro

gramach Telewezji Edukacyjnej na najbliższy 
tydzień.

15.15 Nerwice... i co Pan na to Panie Freud.
Program Iwony Kłysz-Ciszewskiej. Występu

ją: dr G. Malatyńska — psychiatra, dr A. Rogie- 
wicz — psychiatra. Strach i lęk. Czasem jesteś
my spąraliżowanijękięm,„podejmujemy prgby 
nieracjonalnej obrony, czy wiemy czego się 
boimy. Często hamujemy własne działanie kie
rowani bliżej nieokreślonymi obawami. Czy jes
teśmy w stanie sobie pomóc.

15.30 Uniwersytet Nauczycielski. Nauka języ
ka.

Program Olgi Michalczuk i P. Wiszniewskie
go. Występują: w roli nauczyciela i komentatora 
— Bogna Sikora, wykonawcami są licealiści 
uczący się prawidłowej pisowni angielskiej. 
Reżyseria i konsultacja naukowa — prof. Hanna 
Komorowska. 1. Nauczycielka wyodrębnia róż
nice między angielskim mówionym a pisanym: 
zwraca uwagę na konieczność koegzystencji 
obu postaci języka i transferu z mowy na pismo 
i odwrotnie. 2. Pokaz ćwiczeń ułatwiających 
zrozumienie zawiłości składniowych: uczniowie 
wykonują polecenia w małej grupie współdzia
łania, co stanowi dydaktyczne nowum. 3. Fraze
ologia — „idiomy" — ćwiczenia mnemotech
niczne. 4. Trening w kierunku wyrobienia nawy
ku właściwych skojarzeń ' wypowiedzianego 
dźwięku z odpowiednią figurą ortograficzną, 
przełamywanie stereotypii, związanej z nawy
kami wokół mowy ojczystej.

■

RADIOWE
))1 AUDYCJE 

EDUKACYJNE

dla uczniów szkól podstawowych i śre
dnich emitowane w programach II i IV 
Polskiego Radia w dniach 24 — 28 II 
1992 r.

Poniedziałek 24 II

9.00 — 10.00 RADIO NAJMŁODSZYCH 
(blok audycji dla uczniów klas 0 — III); 
omówienie programu i piosenka na dzień 
dobry; angielski dla nas; wędrówki włóczyki
jów — Odra (15 min.); gimnastyka na wesoło 
(5 min.); muzyczny obrazek (aud. umuzykal
niająca) (5 min ); nasza książka Roald Dahl 
— Wielkomitud” — ode., przekład Michała 
Klobukowskiego (5 min.); gramy na dzwon
kach (aud umuzykalniająca) (7 min.)

14.30. — 15.00 AUDYCJA POPULARNO
NAUKOWA dla klas IV — VIII Organizacje 

międzynarodowe „Dawne wspólnoty Europy 
Wschodniej"

15.00 — 15.30 REPETYTORIUM: Był rok 
1949
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9.00 — 10.00 RADIO NAJMŁODSZYCH 
(blok audycji dla uczniów klas 0 — III); 
omówienie programu i piosenka na dzień 
dobry; angielski dla nas; Inne a takie same 
— aud. o dzieciach z kłopotami (15 min.); 
gimnastyka na wesoło (5 min.); muzyczny 
obrazek (aud. umuzykalniająca) (5 min.); na
sza książka: Roald Dahl — „Wielkomilud” 
— ode., przekład Michała Klobukowskiego (5 
min.); Teatr dla przedszkolaków „Dzieci z uli
cy Pogodnej”, słuchowisko Ireny Landau (15 
min.).

14.30 — 15.00 AUDYCJA POPULARNO
NAUKOWA dla klas IV — VIII:Kamienie mó
wią — „Klasztor św. Antoniego nad Morzem 
Czerwonym"

15.00 — 15.30 REPETYTORIUM: My i przy
roda /ekologia/
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9.00 — 10.00 RADIO NAJMŁODSZYCH 
(blok audycji dla uczniów klas 0 — III); 

omówienie programu i piosenka na dzień 
dobry; angielski dla nas; Klub Małego Księ
cia (skąd się biorą dzieci) (15 min,); gimnas
tyka na wesoło (5 min.); muzyczny obrazek 
(aud. umuzykalniająca) (5 min.); nasza książ
ka: Roald Dahl — „Wielkomilud" — ode., 
przekład Michała Klobukowskiego (5 min.); 
Klub Do—re—mi (7 min.).

14.30 — 15.00 AUDYCJA POPULARNO
NAUKOWA dla klas IV — VIII: Podróże z Ma
łym Księciem.

15.00 —15.30 REPETYTORIUM: My i Euro
pa.

Cwartek 27 II

9.00 — 10.00 RADIO NAJMŁODSZYCH 
(blok audycji dla uczniów klas 0 — III); 
omówienie programu i piosenka na dzień 
dobry; angielski dla nas; Narodziny w świecie 
zwierząt — cz. II (15 min.); gimnastyka na 
wesoło (5 min.);- muzyczny obrazek (aud 
umuzykalniająca) (5 min ); nasza książka 
Roald Dahl — „Wielkomilud" — ode., prze
kład Michała Klobukowskiego (5 min ); zaba
wy przy muzyce (aud. umuzykalniająca) (15 
min.)

14.30 — 15.00 AUDYCJA POPULARNO
NAUKOWA dla klas IV — VIII Gospoda pod

Gęsim Piórem — „Tajemnice radiowego tea
tru".

15.00 — 15.30 REPETYTORIUM: W 44 dni
dookoła świata (geografia).

Piątek 28 II

9.00 — 10.00 RADIO NAJMŁODSZYCH 
(blok audycji dla uczniów klas 0 — III); 
omówienie programu i piosenka na dzień 
dobry; angielski dla nas; Teatr Szkolny: „Go
rzkie cukierki", słuchowisko Barbary Ze- 
mbrzuskiej (15 min.); gimnastyka na wesoło 
(5 min ); muzyczny obrazek (aud. umuzykal
niająca) (5 min.); nasza książka: Roald Dahl 
— „Wielkomilud" — ode., przekład Michała 
Klobukowskiego (5 min.); muzykujemy (7 
min.).

14.30 — 15.00 AUDYCJA POPULARNO
NAUKOWA dla klas IV — VIII: Stare i nowe. 
„Nie tylko kredyt" aud. Andrzeja Burego 
i Marka Czarkowskiego.

15.00 — 15.30 REPETYTORIUM: Dać świa
dectwo— czyli rzecz o Ryszardzie Kapuściń
skim, audycja Elżbiety Marcinkowskiej.



ABY JĘZYK...

RETRO
STRYJKOWSKIEGO

Wołałbym pisać o ,, Ocalonym na 
Wschodzie" Juliana Stryjkowskie
go, książka kosztuje jednak ponad 
sto tysięcy, poczekam zatem, aż 
trafi do biłiotek. Dziś mogę przed
stawić wcześniej wydane dzieło te
go pisarza — autobiograficzną po
wieść o latach 1939—1941 ,, Wielki 
strach" i jego wspomnienia z wo
jennej tułaczki po ZSRR „To samo, 
ale inaczej'Wydahie,, Czytelnika ’' 
z 1990 r. zawiera obydwa utwory, 
gdyż stanowią one całość. Artur 
Salz z pierwszej powieściowej czę
ści przeobraża się w pamiętnikars
kie „ja" Stryjkowskiego w drugiej.

Tytułem ,, Wielki strach" można 
by właściwie objąć i powieść, 
i wspomnienia. Bohater musi się 
'ękać zarówno nacierających Nie
mców — jest przecież polskim Ży
dem — jak i sowieckiej władzy, 
choć to już nie takie proste. Wyjaś- 
nijmy na razie, że jest prześlado
wanym i więzionym przed wojną 
warszawskim komunistą, który we 
wrześniu uchodzi do,, radzieckiego 
Lwowa" Wyróżniono go tam stano
wiskiem... korektora w ,,Czerwo
nym Sztandarze", a później miejs
cem pracy w radiu. Po 21 czerwca 
1941 roku fikcyjnego Artura zastę
puje, jak wspomniałem, autentycz
ny Julian. Ten usiłuje dogonić bez
ładnie uchodzącą ze Lwowa armię 
i władzę. Jego ucieczka — jedna 
z wielu — zamienia się w praw
dziwą, samotną najczęściej, odyse
ję

Przeżycia Stryjkowskiego, zde
klarowanego komunisty, którego 
wiara topnieje w miarę upływu mie
sięcy ' iat, nie są wyjątkowe ani 
nacechowane szczególną udręką. 
Ważne jest tu widzenie ludzi i świa
ta. Autor książki „To samo, ale 
inaczej" wędruje (pozostańmy przy 
takim delikatnym określeniu) 
w głąb ZSRR w miarę jak niezwy
ciężona armia oddaje Niemcom ca
le obszary kraju. Julian Stryjkowski 
przebywa więc kolejno w Kijowie, 
Charkowie i Woroszyłowgradzie, 
zawadza o Stalingrad i trafia do 
Kujbyszewa. Tam pod ambasadą 
Rzeczypospolitej spotyka Hankę 
Ordonównę w towarzystwie kilku 
brzydko, ale po polsku przeklinają
cych panów. Odrzucony przez ko
misję poborową armii Andersa (ja
ko Żyd), przedostaje się aż gdzieś 
w okolice Taszkientu i Fergany. 
Wcielony do szeregów, przeżywa 

swoją dozę poniewierki w batalio
nach pracy, w fabryce amunicji, po 
czym w zupełnie nieoczekiwanych 
okolicznościach zostaje wezwany 
do Moskwy. O Julianie przypom
nieli sobie jego przedwojenni towa
rzysze, zajęci teraz tworzeniem 
Związku Patriotów Polskich.. .Wy
znaczą mu funkcje w redakcji,, Wol
nej Polski". Nie zginie.

„Nie urodziłem się na bohatera" 
— wyznaje Stryjkowski — a swoją 
prawie pięcioletnią tułaczkę „od 
Uralu do Kazbeka" scharakteryzu
je w słowach pełnych ironii, nawet 
sarkazmu: ,,Nie torturowano mnie 
jako szpiega, który chciał odebrać 
Kazachstan i przyłączyć do Polski. 
Nie przyznałem^ się w męczarniach 
do nie popełnionych zbrodni. Moja 
pospolita zgoda na nędzę była 
w porównaniu z losami (...) zesłań
ców na Kolymie bezpłatną podróżą 
po ZSRR, a potem luksusem i ob
żarstwem". To ostatnie odnosi się 
już do pobytu w podmoskiewskich 
domach Związku Patriotów, 
a szczególnie w willi Wandy Wasi
lewskiej, którą działaczka ta oddała 
wydobytym z łagrów komunistom, 
takim, których można było jeszcze 
użyć do pełnienia politycznych fun
kcji.

Stryjkowski, przemykając chył
kiem przez niemal cale, pogrążone 
w wojnie Sowiety, widział niby to 
samo, co inni polscy pisarze, tacy 
jak Herling-Grudziński, Czapski, 
Wittlin czy Swianiewicz. Jego zapis 
jest jednak różny od przeważającej 
części obfitej polskiej prozy, po
święconej transportom, łagrom 
i więzieniom radzieckim. Obdarty, 
głodny i poniżany, autor wspo
mnień nie jest zesłańcem ani obo
zowym „zekiem". Koszmarna rze
czywistość, której Artur-Julian był 
początkowo wielbicielem, a stawał 
się surowym krytykiem, jest tu opi
sywana niejako od wewnątrz. We 
Lwowie pracował jako komunisty
czny dziennikarz (najniższego sto
pnia, ale jednak), w czasie długiej 
tułaczki zatrudnili go w teatrze. Na 
wszelki wypadek trzymał zawsze 
w kieszeni legitymację wydaną 
przez „Czerwony Sztandar"

Miał zaszczyt rozmawiać z samą 
Wandą Wasilewską. „Rozmawiać" 
to może za wielkie słowo, bo 
odziana w mundur sowieckiego puł
kownika, pierwsza osoba po Stali
nie traktowała swoje otoczenie

JERZY KORKOZOWICZ

z dystansem, ostro. Stryjkowskiego 
raczyła nawet wy rugać. Miał też 
autor wspomnień przyjemność być 
odepchniętym od bryczki przez 
uciekającego na wschód kierowni
ka socjalistycznej piekarni, póź
niejszego generała Kazimierza Wi- 
taszewskiego, przezywanego 
w czasie polskich wydarzeń paź-, 
dziernikowych' „gaz-rurką''. Spot
kał obojętnego na cudzą niedolę, 
a „wycofującego się" samocho
dem Borejszę. Ze wstydem słuchał 
potem na wiecu bredni powracające
go z Lublina Jakuba Bermana, póź
niejszego członka triumwiratu, rzą
dzącego naszym krajem. Był więc 
Stryjkowski, politycznym pionkiem. 
Odmawiałszpiclowania i współpra
cy z NKWD, grozą przejmowały go 
wywózki ludności i egzekucje, ale 
ciągłe jeszcze pozostawał jakimś 
tam prawie komunistą.

Jakże charakterystyczna jest jed
na z ostatnich scen książki. Oto 
dziwnym trafem znalazł się autor 
wspomnień na zupełnie opustosza
łym Placu Czerwonym. Z odległości 
dwustu lub trzystu metrów zobaczył 
nagle na dachu mauzoleum jakieś 
postacie. Był to Stalin ze swoim 
Poiitbiurem. Wszystko rozgrywało 
się jak w nadrealistycznym filmie. 
Ogromny, pusty plac, na nim mały 
człowieczek biegnący ku mauzole
um z jaśniejącą zachwytem twarzą 
i zamarłym okrzykiem na wargach. 
„Patrzałem na Stalina, Stalin pat
rzał na mnie. Całe Politbiuro pat
rzało na mnie. Stałem się bohate
rem chwili (...). Dla mnie było to 
mgnienie wieczności". Oczywiście 
nadbiegli w końcu odpowiedni lu
dzie i odciągnęli entuzjastę na bok. 
Całe nieprawdopodobieństwo sytu
acji wkrótce się wyjaśniło. Był to 
dzień lotnika i Stalin przyjmował 
powietrzną defiladę. Tyle co do rea
liów. Ale trudno już dzią pojąć eufo
rię niewolnika. Przypomina się łag
rowy sen więźnia, bohatera powie
ści Miłosza „Zdobycie władzy". Do- 
znaje on wręcz religijnego wzru
szenia. objęty opiekuńczym ramie
niem ojca narodów. Psychologicz
ny dokument upadku ludzkiej istoty 
jest równie przejmujący u Miłosza 
i u Stryjkowskiego.

Autor „Tak samo, ale inaczej" 
czuje się zresztą zaskoczony włas
nym zachowaniem. Przy jego wie
dzy i doświadczeniu? W tym samym 
rozdziale wspomnień mowa jest 

o Katyniu. „Wyszła — pisźe Stryj
kowski — na światło dzienne zbrod
nia, jedna z piekła stalinowskich 
tajemnic. Na Krem! ruszył lasek 
katyński jak las birnamski w -Mak
becie"". Julian Stryjkowski widział 
zresztą w 1939 roku prowadzonych 
przez Kowel polskich oficerów. 
Uciekinierzy z całej Polski wciskali 
im paczki i papierosy wśród krzy
ków „dawaj nazad" i bicia kolbami.

Na końcowych stronach wspo
mnień znajdziemy krótką relację 
o bitwie pod Lenino. Pisarz nie brał 
w niej udziału, ale słuchał relacji 
o przebiegu walk. Ciekawe, że na
wet działacze Związku Patriotów 
Polskich dowiedzieli się o bitwie 
z opóźnieniem. Otoczona była taje
mnicą. Później zaczęły docierać 
słuchy, że Rosjanie, którzy mieli 
osłaniać flanki kościuszkowskiej 
dywizji, pozostali w tyle, umożliwia
jąc Niemcom morderczy ostrzał po
lskiej piechoty. Prawie wszyscy do
wodzący dywizją — czytamy dalej 
— byli Rosjanami i działali po pija
nemu. Berlingowi po cichu zarzu
cano nieudolność w sztuce dowo
dzenia. „Ale najważniejsza była 
strategia stalinowska: nie oszczę
dzać materiału ludzkiego".

Po upływie kilku dni, gdy już 
ustalono oficjalną wersję wypad
ków, zabrzmialy fanfary i ogłoszo
no wielkie zwycięstwo. „Bardzo się 
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wszyscy cieszyli prócz znających 
szczegóły" — zamyka sprawę pi
sarz. Nie wiem, czy na takim opisie 
bitwy można poprzestać. Między 
nim a „Balladą o pierwszym bata
lionie" Lucjana Szenwalda czy ofic
jalnymi opracowaniami jest prze
paść. Jak było naprawdę? Kadra 
dowódcza I Dywizji, przynajmniej 
w dużej części, była rosyjska. Pa
miętam to sam — żołnierz tyłów. 
Fakt taki potwierdza zresztą Jerzy 
Putrament w drugim tomie „Pół 
wieku ", zapomnianej i — jak sądzę 
— dość wiernej relacji z Sielc. Pod 
Lenino bifi się jednak także i polscy 
oficerowie. Jednego z nich znałem. 
Przypuszczam, że słynna bitwa wy
maga dziś wielu publikacji i ocen 
Skoro nie była nowym Grunwal
dem, to czym w końcu była? Na 
pewno dowodem żoł Jerskiego mę
stwa, a poza tym?

„Wielki strach" oraz „To samo, 
ale inaczej" czyta się — jak to 
mówią — jednym tchem. Ta proza 
jest bardziej kpiarska i przez to 
pogodniejsza niż zdołałem przed
stawić. Pisałem jednak pod wraże
niem wypowiedzi pewnego więźnia 
kryminalnego, kolegi Stryjkowskie
go ze Strojbatu N VIII, a była ona 
syntezą czasów, jakie pisarz przed
stawiał. Oto te słowa: „Ci. co więzi
li, b$dą więzieni. Cii co rozstrzeli
wali, zostaną rozstrzelani". Więc 
nie bardzo mi było do śmiechu.

RADA W RADĘ nr 4
ty
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Poziomo:

1) halucynacja, 4) knajpa w Londynie, 
6) upierzony zwierzak, 9) temat nie do 
ruszenia, 10) pies gończy, 11) szef 
w klasztorze, 13) około 12 gram 
szczęścia, 14) utwór na jeden glos, 
16) zachęta do złego, 18) wgłębienie 
w rufowej części pokładu jachtu. 20) 
kopia własnego obrazu, 22) oko nawi
gatora, 24) drzewo lub krzew o mięk
kim, dobrym na sklejki drewnie, 27) 
dolina kojarząca się z kiełbaską^ 28) 
latacz, kliwer i fok razem, 31) uchodzi 
w Irkucku do Angary, 34) idąc w muzy-

8

ce, 37) diabla wierzba, 39) Akwizgran. 
42) napad morderczego szału, 43) dół, 
44) szczep Indian Pueblo w Arizonie, 
4.5) trzy stopy, 46) imię dla psa, 47) 
kamienny półszlachcic, 48) górska 
osada na Kaukazie, 49) budowla na 
rzece.

Pionowo:

1) robota dla saperki, 2) hura i do 
przodu, 3) sto dni po studniówce, 4) 
kres wzlotu dla samolotu, 5) cieple 
buty z cholewkami, 6) jednostka ciś
nienia, 7) ślad na psi węch, 8) sznurek 
w parafinie, 12) sztuczna figura lub 
mina ludzka, 15) n-p. karboksylaz, 17) 
blaszany dęty instrument muzyczny 
używany do połowy XIX w., 19) staro
polska wódka, 21) skowronek borowy, 

22) niezastąpiony w chińskiej kuchni, 
23) dziewczęcy ukłon, 25) skaza 
w drewnie, 26) piłka poza boiskiem, 
29) jądro z chmurą elektronów,’ 30) 
stan świecki w kościele, 32) żabi 
śmiech, 33) syrop z cukru, 35) broń 
drzewcowa, 36) ogrom pracy, 37) ra
kieta z pistoletu, 38) marynarskie ło
że. 40) córka Zeusa i Temidy, 41) 
palma, uprawiana także w szklar
niach.

Litery z . pól j ponumerowanych 
w prawym dolnym rogu od 1 do 42 
utworzą hasło, którym jest sentencja 
łacińska.

Rozwiązanie krzyżówki (hasło) 
prosimy nadsyłać w ciągu 14 dni pod 
adresem redakcji z dopiskiem krzyżó
wka „Rada w radę” nr 4. Spośród 
czytelników, którzy nadeślą prawidło
we odpowiedzi rozlosujemy nagrody.
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WIDZEWSKA 
GALERIA 
EKSLIBRISU

W Lodzi na osiedlu Widzew- 
-Wschód działa od niedawna nowy 
Dom Kultury ,,502”. Od początku jego 
istnienia — dzięki inicjatywie miesz
kańców osiedla, emerytowanego na
uczyciela Mirosława Zbigniewa Wo
jalskiego — działa na I piętrze Widze
wska Galeria Ekslibrisu^Eksponowa- 
nych już tu było 9 wystaw: pierwsza 
była poświęcona „Podbojowi kosmo
su na ekslibrisach z kolekcji Miros
ława Z. Wojalskiego”.

10 stycznia br. odbyło się otwarcie 
dziesiątej wystawy — tym razem au
torskiej: „Ekslibrysy Bogusława 
Szczepańczyka” (również z kolekcji 
Mirosława Zbigniewa Wojalskiego).

W wernisażu wziął udział autor — 72 
letni emerytowany nauczyciel miesz
kający w Wodzisławiu Śląskim. Od 
1973 roku wyciął w linoleum niemal 
300 ekslibrisów i wiele druków okoli
cznościowych, brał udział w wielu 
konkursach i wystawach zbiorowych. 
To była jego druga wystawa indywi
dualna.

Były kwiaty dla autora, dla' kolekc
jonera (jednocześnie komisarza Ga
lerii) oraz gratulacje od kierownictwa 
DK „502”, dyrektora Dzielnicowego 
Domu Kultury Lódż-Widzew („502” 
jest filią DDK Lódź-Widzew) oraz licz
nego grona miłośników ekslibrisów 
zrzeszonych w Łódzkim Oddziale 
PTME.

Wystawa będżie czynna do 5 mar 
ca. Następna ekspozycja zostanie ot- 
wafe 6 marca — będą to ekslibrysy 
o motywach kwiatowych różnych au
torów. Zapraszamy wszystkich auto
rów ekslibrisów — nie tylko z Lodzi! 
(Kontakt z komisarzem Galerii: 92-513 
Lódż, ul. Mikołaja Gogola 17/33 bl. 
331).

GÓRĄ „SZÓSTKA”
Z CZĘSTOCHOWY

W Szkole Podstawowej nr 8 w Kwi-: 
dzynie odbył się II Ogólnopolski Tur
niej Szóstek Piłakrskich Nauczycieli. 
O celowości organizowania tego typu 
imprez świadczy fakt, iż do turnieju 
zgłosiły się 32 zespoły. Organizatorzy 
ze względów technicznych zakwalifi
kowali do niego 10 drużyn. Przez dwa 
dni licznie zgromadzona publiczność 
była świadkiem wspaniałej i jedno
cześnie bardzo zażartej walki. Druży
ny potraktowały zawody bardzo po
ważnie, w związku z tym poziom tur
nieju odzwierciedlał zaangażowanie 
zawodników.

Zwycięzcą turnieju i zdobywcą pu
charu ufundowanego przez burmist
rza Kwidzyna została drużyna Częs
tochowy, która w finale, po bardzo 
dramatycznej walce pokonała 2:1 ze
spół z Wrocławia. Drużyna z Wroc
ławia otrzymała puchar ufundowany 
przez dyrektora Szkoły Podstawowej 
nr 8 w Kwidzynie. W meczu o trzecie

miejsce zespół z Jarosławia pokonał 
rzutami karnymi 1:0 (w normalnym 
czasie wyńik brzmiał 3:3) drużynę 
z Włocławka. Nagrodą dla zdobywcy 
III miejsca był puchar ufundowany 
przez dyrektora delegatury KOiW 
w Elblągu z siedzibą w Kwidzynie. 
Firma „Unimark” ufundowała nagro
dy dla najsympatyczniejszych zawod
ników z każdej drużyny. Najlepszym 
bramkarzem został uznany reprezen
tant Jarosławia Marcin Piróg, królem 
strzelców został Zbigniew Muziński 
z Ciechanowa (17 bramek). Znalazła 
się nagroda dla najbardziej pechowe
go sportowca, jak również dla zawod
nika najbardziej zaawansowanego 
wiekiem, pana Czesława Hryba że SP 
nr 8 z Kwidzyna. Pomysłodawca i głó
wny organizator turnieju pan Andrzej 
Hajukiewicz ze Szkoły Podstawowej 
nr 8 w Kwidzynie obiecuje kolejną 
edycję zawodów w przyszłym roku.

(Z)

WE
WŁASNYM 
DOMU

Staraniem Zarządu Oddziału ZNP 
i Sekcji Emerytów w Zgierzu odbyła 
się uroczystość jublileuszowa XXX- 
-lecia Domu Nauczyciela i Klubu Nau
czyciela.

W obszer.nej, estetycznie urządzo
nej sali klubowej zebrali się nauczy
ciele zamieszkujący 24 lokale M2 i M3 
w dwupiętrowym, trzyklatkowym do
mu spółdzielczym, członkowie Zarzą
du Oddziału ZNP i Sekcji Emerytów 
— jako gospodarze — oraz zaprosze
ni goście..

Wszystkich zebranych powitał pre
zes Zarządu Oddziału Alfred Matu
szewski. Przebieg wydarzeń związa
nych z wybudowaniem w ciągu nie
spełna dwu lat całego bloku mieszkal
nego, z odpowiednim pomieszcze
niem na lokal związkowy i oddaniem 
go do użytku na przełomie listopada 
i grudnia 1961 r„ a także zarys działal
ności Klubu Nauczyciela — przed
stawiła mieszkanka tego domu, eme
rytowana nauczycielka Jadwiga Cza
piewska.

Dalszą część spotkania wypełniły 
wspomnienia działaczy związkowych 
oraz życzenia następnego, szczęśli
wego jubileuszu składane przez go
ści, a wśród nich przez przedstawicie
li władz miejscowych oraz przedsta
wicielkę Oddziału ZNP w Kutnie Jad
wigę Czerwińską. Złotą Odznaką ZNP 
uhonorowane zostały wielce zasłużo
ne na polu tkactwa gobelinowego He
lena Milewska oraz Anna Listwoń. 
Fragment swego bogatego repertua
ru przedstawili pierwsi artyści Nau
czycielskiego Teatru „Orfa” Antorti 
Spanowski i Marek Siedlecki.

Trwałym śladem materialnym tego 
jubileuszu będzie napis umieszczony 
na głazie znajdującym się przed fron
tem budnyku: „XXX-lecie Domu Nau
czyciela 1961—1991”, natomiast
w świadomości uczestników uroczys
tości pozostanie przekonanie, że ro
zumne współdziałanie dla wspólnego 
dobra i wytrwałość w realizowaniu 
społecznie użytecznych zamierzeń 

przynoszą oczekiwne rezultaty 
i powiększają wspólne dobro ludzi 
współdziałających. . (z)

I

SZACH KROLOWI
pod redakcją 

BOGDANA KUSIŃSKIEGO

Zadanie nr 7
Mat w czterech posunięciach

Białe: Kg2, Hf2, sb2, sc5, e2, e5, f4
Czarne: Kd5, b3, b4, b6, c6, f5, g4

Rozwiązanie zadania należy nadsyłać w terminie 14-dniowym pod 
adresem redakcji.
Rozwiązanie zadania nr 33
1. Hf1 c4!
Rozwiązanie zadania nr 34
a) 1. Kf2! Kh2 2. Gg3 + Kh3 3. Kf3 F4 4. Gg4 mat
b) ... (4 2. Gf3 + Kh2 3. Gg2 F3 4. Gg3 mat

Za rozwiązanie zadania nr 33 nagrody wylosowali: Tadeusz 
Groblewski z Elbląga i Andrzej Wasiak z Zamościa, a za rozwiązanie 
zadania nr 34 nagrody otrzymują: Agata Zambrzycka z Białegostoku 
i Adam Wąsik z Przemyśla.

Dyrektorzy Szkól
PPUH „PROKOM” s-ka cywilna W.iL. Wodzeńscy [ 
06-400 Ciechanów, ul. Zagumienna 42 
teł. 2469 i 2742.

.....  .............................. .....iriww ........................  ... |

stoliki i krzesła uczniowskie we wszystkich typach l 
/atest MEN/.

150 000 zł/szt. | 
90 000 zł/szt. I

100 000 zł/szt. | 
45 000 zł/szt. \ 
90 000 zł/szt. I

— Stolik uczniowski
—- Krzesło uczniowskie twarde
— Krzesło tapicerowane
— Taboret
— Ławka korytarzowa x

w cenie
w cenie
w cenie
w cenie
w cenie

Wymienione meble dostarczamy własnym transportem 
przy zamówieniach powyżej trzech milionów złotych wartości. |

USŁUGI

C-1

Germanlstka 4-letni staż pracy w szkole 
średniej, poszukuje pracy. Pośredniak.

S-1
MIERŻEJEWSKA LEOKADIA 

ul. Filtrowa 83 m 49 
Warszawa, teł. 22-24-32 
\ HAFT ART. /

SZTANDARY l4

Polonistka poszukuje pracy z mieszka
niem. Oferty: Marta Beer, ul. Mieszka 4/67, 
26-300 Jędrzejów woj. kieleckie. 1-1 o

12:00
PAWTRONIK

★ POLECA ★
ELEKTRONICZNE ZEGARY 

WŁĄCZAJĄCE DZWONKI SZKOLNE 
TAŃSZE OD PENSJI WOŹNEJ 
(wyłączają się na niedzielę)

'łrlrpę'

02-132 Warszawa Baleya 10/11
659-38-44 r-żos

Małżeństwo: historyk i polonistka po
szukują pracy z mieszkaniem. Oferty: 
Robert Domański, ul. Wesoła 4/4, 26-007 
Rudki woj. kieleckie. Mi

Małżeństwo: mgr filologii polskiej i mgr 
wychowania technicznego poszukuje 
pracy z mieszkaniem. Adres: JOANNA 
SZCZYPEL ul. H. Pobożnego 2a/9, 
59-500 ZŁOTORYJA. 1-22

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Dyrektor Szkoły Podstawowej, 37-207 Gać 
woj. przemyskie, zatrudni nauczyciela ję
zyka zachodniego (najlepiej angielskiego). 
Oferuję mieszkanie służbowe w Domu 
Nauczyciela. Tel. 14-12 t-zi

A UWAGA 
NAUCZYCIELE

POLSKIE TOWARZYSTWO 
SCHRONISK MŁODZIEŻOWYCH 
I BIURO TURYSTYKI „JUNIOR” 

przygotowują akcję wypoczynku wakacyjnego 
dzieci i młodzieży.

Nawiążemy współpracę z kadrą turystyczno-wychowawczą.

0 kolonie letnie
$ obozy stałe i wędrowne
0 wycieczki zagraniczne młodzieży 
oraz całoroczne wycieczki edukacyjne i krajoznawcze. 
Na oferty z krótką informacją o działalności turystycznej 
oczekujemy: ZG PTSM, Biuro Turystyki „Junior” 00-791 
Warszawa, ul. Chocimska 28. c.

28 stycznia 1992 roku w siedzibie -r w-jj
Agencji 'Turystycznej BH uAN-1 OL 

odbyło się losowanie nagród w Wielkim Konkursie o Krakowie. 
Gtówna nagrodą by! BEZPŁATNY 3- DNIOWY POBYT W KRAKOWIE. 

W wyniku losowania nagrody otrzymują:
I stopnia — Tomasz Napierała

Zespół Szkół Muzycznych, Bydgoszcz
II stopnia — Szkoła Podstawowa, Harty

_____________________________ Szkoła Podstawowa, Człuchów
III stopnia — Katarzyna Zendela

Konrad Smoleński 
, . Marzena Stankiewicz

Wszystkim laureatom gratulujemy!
Organizatorom życzymy dalszych udanych edycji konkursu.

EBO BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAMY, ul. Spasowskiego 6/8, 00-389 Warszawa 
tel. 27-66-30 tel. 48-33-81 fax. 26 34 20 tlx. 81 68 96

OGŁOSZENIA I REKLAMY REALIZUJEMY PO ICH OPŁACENIU, 
NA ŻYCZENIE WYSYŁAMY RACHUNKI.

Reklama powierzchniowa zostanie wydrukowana po wybraniu modułu, przesłaniu pod nasz adres treści reklamy 
wraz z dowodem dokonanej wpłaty na konto: PBK S.A. IM O/Warszawa Nr 370015-977269-136. Ceny obowiązujące 
dla modułów: A (25 cm kw.) — 270 000 zł, B (50 cm kw.) — 510 000 zł, C (100 cm kw.) — 970 000 zł. Pół kolumny 
ogłoszeniowej (550 cm kw.) — 5 940 000 zł, cała kolumna ogłoszeniowa — 11 500 000 zł. Celem umieszczenia 
ogłoszenia drobnego należy wypełnić kupon ogłoszeniowy, opłacić go i wraz z dowodem wpłaty przesłać pod 
nasz adres. Ogłoszenie takie możecie państwo wyróżnić przez zakreślenie go ramką pojedyńczą lub grubą 
czarną. Kupon prosimy wypełniać wersalikami. ZNIŻKI: powtórzenia — 2x-10%, 3x- 15%, 4x-20%, 6x-25%, 8x 
i więcej — 30%. OPŁATA W BIURZE LUB U AKWIZYTORA 10% TANIEJ.
DOPŁATY: 60% - I kolumna, 50% - kolorowa kolumna, 40% - czarna kolumna, 30% - ostatnia kolumna.
OGŁOSZENIA MATRYMONIALNE PROSIMY NADSYŁAĆ WRAZ Z KSERO DOWODU OSOBISTEGO.

( 1

Adres redakcji:

ul. Spasowskiego 6/8 
00-38.9 Warszawa 
Telefony: 26-34-20, 
27-66-30
Centrala: 26-10-11
Telex: 81-68-96 
Fax: 26-34-20

„Glos Nauczycielski' redaguje zespól: Lidia Jastrzębska (z-ca red. nacz.), Teresa 
Konarska, Jerzy Kraśnlewski (kier, działu edukacji i wychowania), Barbara Kozarka (kier, 
działu technicz.). Sławomir Lewandowski (kier, działu prawnego) Małgorzata Polanows- 
ka, Jan Rocki (grafik), Witold Salański. Wojciech Sierakowski (red. nacz.), Krystna 
Strużyna, Henryka Witalewska (kier, działu związkowego i interwencji). Alfred Zieliński 
(sekr. red.), Barbara Garbolewska (kier, działu administracji), korekta — Małgorzata 
Gościńska, Zofia Rozum.
Nakładem Wydawnictwa ..Glos Nauczycielski" Dyrektor Wydawnictwa — Wojciech 
Sierakowski.

Redakcja zastrzega sobie prawo do skrótów i zmiany tytułów, tekstów nie zamówionych 
nie zwracamy.
Fotoskład i druk: Fundacja Prasowa Solidarności Zakłady Graficzne. 02-018 
Warszawa, ul. Nowogrodzka 84/66 ^am 271

REDAKCJA NIE ODPOWIADA ZA TREŚĆ I SKUTKI OGŁOSZEŃ I REKLAM.

Kupon ogłoszeniowy EBO BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAMY ul. Spasowskiego 6/8 00-389 Warszawa

DANE

Wpłat dokonywać na konto: PBK SA III O/Warszawa nr 370015-977269-136
Drobne szukam pracy ,, okienko” — 300 zł’
Drobne inne „okienko” — 1000 zl* *) niepotrzebne skreślić

—. , cienka’ 
Ramka gruba-

100%
200%

IV III II I
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Dystrybucję prowadzi Centralny Magazyn 
podręczników dla Szkolnictwa Zawodowego, 
90-075 Aleksandrów Łódzki, ul. Piotrkowska 125 
tel./fax 12-17-11.
CENY DETALICZNE ustalane przez 
WYDAWNICTWA SZKOLNE 8 PEDAGOGICZNE. 
WYKAZ PODRĘCZNIKÓW DLA SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO

BUDOWNICTWO
■Adamiec 8.. Adamiec M.
Roboty zbrojarskte i beto- 
niarskie. Technologia.
■BańyśK.
Maszynoznawstwo w pre- 
fabrykacji budowlanej.
GJiąrątynow E
Projektowanie architekto
niczne.
CHaćątynow E
Zarys historii architektury. 
Ciepielowski A..Kiciński T. 
Budownictwo wodne Cz. I. 
ćieślowśkł S„ Karpiński 

M.. Trzaskowski W.
Instalacje sanitarne. Tech
nologia.
Iwanczewska A...
Mechanika budowli.
Jarmakowicz K.
Zbiór zadań z mechaniki 
budowli.
Kietiińska Z., Walćzalć S.

Miernictwo >w budownict
wie lądowym i wodnym.
Kiinke T.,Krygier Ki, Sewe- 
rynik J' •
Ogrzewnictwo, wentylacja 
i klimatyzacja.
Kołakowski J„ Szymański 
E
Pracownia technologiczna 
w prefabrykacji budowla
nej.
Kówafózyk L., Miłaszewśki
R..’ '• ’

Gospodarka przedsiębior
stw budowlanych.
Kuczyński A.. Lenkiewicz 
W.
Zarys budownictwa ogól
nego.
Lenkiewicz W., Zdziars- 
ka-Wis I.
Ciesielstwo. Technologia.
MartinekW.. Michnowski Z. 
Dekarstwo i blacharstwo 
budowlane. Technologia.
Martinek W., Pieniążek J? 
Technologia budownictwa 
Cz. IV.
Okótski A., Rudolf W.
Konstrukcje budowlane Cz.
II.
Pisarczyk S.
Mechanika gruntów z fun
damentowaniem.
Praca zbiorowa.
Przykłady obliczeń z wodo
ciągów i kanalizacji.
Pyrąk S.
Projektowanie konstrukcji 
z betonu.
Słowiński Z.
Technologia budownictwa 
Cz. BI..
Szuster A.
Zbiór zadań z hydrauliki.
Praca zbiorowa.
Technologia budownictwa 
Cz. I.
Thumenas W.
Zarys planowania osiedli 
wiejskich.
Urban ,L.
Murarstwo i tynkarstwo.
Technologia.
Wolski Z.
Roboty malarskie. Techno
logia.
Wolski Z
Roboty podłogowe I okła
dzinowe. Technologia.
Wolski. Z.
Sztukatorstwo. Technolo
gia.
Zawada E.. Żbikowski A.
Budownictwo wodne. Cz. B.
Żyburtowicz M.
Przykłady obliczeń kon
strukcji stalowych.

ENERGETYKA, 
ELEKTROTECHNIKA, 
ELEKTRONIKA.
Andrzejewski S.
Gospodarka cieplna. Cz. I.
Bartodziej G.
Pracownia urządzeń elekt
rycznych.
Bartodziej G . Kałuża E.
Aparaty i urządzenia elekt
ryczne.
BogdanT.
Urządzenia radiowe.
Bogdańska A.
Zarystelekomunikacji.
Brąclawski K,. Siennicki A. 
Elementy półprzewodniko
we.
Zacharewicz A.
Budowa elektronicznych 
maszyn cyfrowych Cz. B. 
Burski J . Zacharewicz A.
Budowa I użytkowanie ele
ktronicznych maszyn cyfro
wych Cz. I
Chacińśki H
Urządzenia radiowe.

Chwaleba A., Moeścheke 
B.
Pracownia elektroniczna 
Cz. II (układy elektronicz- 
ne).
Dutkiewicz K.
Bezpieczeństwo i higiena 
pracy dla elektryków.
Dyszyński J., Hagel R.
— Miernictwo elektrycz
ne.
— Miernictwo elektrycz
ne. Poradnik technika.
— Elektrotechnika.
Gozdecki T , Hering M„ Ło
bodziński W.
Urządzenia elektoronicz- 
ne. Elektroniczne urządze
nia grzejne.
Górkiewicz-Galwas H., Ga- 
Iwas 6.
Przyrządy elektronowe.
Jabłoński W.
Elektrotechnika.
Jastrzębska M.
Podstawy automatyki dła 
elektroników.
Karkowski Z.
— Elektroniczne urządze
nia powszechnego użytku.
— Miernictwo elektronicz
ne.
Komor Z.
Elementy automatyki.
Kostro J.
— Pomiary wielkości nie
elektrycznych.
— Urządzenia automatyki. 
Kotlarski W.
Sieci elektryczne. 
KurdzieLR.
— Elektrotechnika dla ZSZ 
Cz. Ił
— Podstawy etekrotechnl- 
ki dla ZSZ Cz. I.
— Podstawy elekrotechnł- 
ki dla ZSZ Cz. II 
Markiewicz A.
Zbiór zadań z podstaw ele
ktrotechniki.
Marusak A.
Urządzenia elektroniki.
Michalski F„ Taras E.
Urządzenia telekomunika
cyjne dla ZSZ.
Michel K.. Sapiński T.
Czytam rysunek elektrycz-

7'Młsiurewicz P.
Układy automatyki cyfro
wej. Poradnik technika. Au
tomatyka.
Morawski J.
Urządzenia telewizyjne.
Musia.l E.
Urządzenia elektroenerge
tyczne.
Niederliński A.
Mikroprocesory, mikroko
mputery, mikrosystemy.
Oćićszyński J.
Samochodowe urządzenia 
elektryczne.
Okonieyrski S. .
Technologia dla elektroni
ków.
Oleksiak W., Paprocki K.
Podstawy konstrukcji me
chanicznych.
Pilawski. M.
—■ Fizyczne podstawy#
eiekrotechniki.
— Podstawy elektrotech

niki w zadaniach. Ele
menty obwodów prądu 
stałego

— Podsławy elektrotech
niki w zadaniach. Ele
menty obwodów prądu 
zmiennego.

Pilawski M.
Pracownia elektryczna.
Pi'awskr M.. Misiurewicz J.
Podstawy eiekrotechniki 
w zadaniach. Elektrostaty- 
ka i ruch ładunków elekt
rycznych.
Ploszajski G
Automatyka. Uzupełnienie 
podręcznika. Etekrotechni- 
ka W. Jabłońskiego.
Pulaczewski J
Podstawy regulacji auto
matycznej.
Rusek A
Podstawy elektroniki Cz. I.
Sącha K.
— Systemy techniki cyfro
wej.
— Użytkowanie maszyn 
cyfrowych.
Saj E
Urządzenia telegraficzne.
Stefanik J.
Eksploatacja i remont ma
szyn elektrycznych.
Stein Z
— Maszyny elektryczne.
— Maszyny i napęd elekt
ryczny.

Szafnicki B.
Użytkowanie elektronicz
nych maszyn cyfrowych.
Szuman W.
— Maszyny i urządzenia 
energetyczne Cz. I.
•— Maszyny i urządzenia 
energetyczne Cz. II.
Taras E.
Teletechnika.
Praca zbiorowa.
Urządzenia zewnętrzne 
maszyn cyfrowych Cz. I.
Żagrobelny T.
Urządzenia teietransmisyj-w 
ne.
Stąttler H.
Elektrotechnika w zarysie.

PRZEMYŚL 
MASZYNOWY 
HUTNICTWO, 

ODLEWNICTWO.
Praca zbiorowa.
Aparatura kontrolno-po
miarowa w przemyśle che
micznym.
Bartnik B. S., Podwapiński 
W. A.
— Technologia mechaniz

mów zegarowych Cz. L 
Mechanizmy.

— Technologia mechaniz
mów zegarowych Cz. II.
Montaż, konserwacja 
i naprawa.

— Ilustrowany słownik ze
garmistrzowski. Zegar- 
mistrzostwo, I. XII.

Bartosiewicz J.
Obróbka i montaż części 
i maszyn. Poradnik.
Białas S.. Sobieszczański 

J.
Zarys technologii maszyn 
Blaszkowskt K.
Technologia formy i rdze
nia
Bogucki 8., Nikiel T.
Montaż urządzeń energe
tycznych. Technologia 
Bożenko L.
Maszynoznawstwo dla ZSZ 
Brodowicz W.
Technologia budowy silni
ków spalinowych 
Cżyjkowski J.
Elementy przyrządów pre- 
cyzyinych
Czechowski J. Z., Górski E.
Tokarstwo. Technologia 
Gadomski W., Mróz S.
Ciągniki rolnicze 
Głowacki H.
— Poradnik mechaniki te
chnicznej Cz. L Statystyka 
— Poradnik mechaniki te
chnicznej Cz. B. Wytrzyma
łość materiałów
— Poradnik mechaniki te
chnicznej Cz. III. Kinematy
ka
— Poradnik mechaniki te
chnicznej Cz. IV. Dynamika 
Godlewski M., Tym Z.
Poradnik dla mechaników 
Górecki A.
Technologia ogólna. Pod
stawy technologii mechani
cznych.
Górecki A., Grzegórski Z. 
Ślusarstwo przemysłowe 

i usługowe. Technologia 
Hillar J_, Jarmgszuk.S.
Spawalnictwo. Technolo
gia
Praca zbiorowa
Hutnictwo i odlewnictwo 
Janicki L.
— Maszyny i urządzenia 
budowlane.
— Mechanika techniczna 
Jastrzębska M.
Automatyka przemysłowa 
Jaworski Z.. Jurczak E.
Obrabiarki. Maszyny 
i urządzenia
Kamiński L.
Technologia i pomiary dla 
ZSZ. Mechanik aparatury 
automatycznej
Kawecki J.. Swidzlński J 
Zgorzełski S.
Blacharstwo. Technologia
Kiecoń 8
Kuznictwo. Technologia
Kijewski J
Silniki spalinowe
Kostro J.
Podstawy automatyki 
Kuczewski J.. Karpiuk T. 
Ciągniki rolnicze 
Kwiatkowski M.
Wprowadzenie do eksploa
tacji urządzeń technicz
nych '
Kwiatkowski R 
Obróbka cieplna

Lubiński Z., Kociszewski 
M., Szczurek K.
Rysowanie i projektowanie 
części maszyn 
Malinowski J.
Pasowania i pomiary
Malinowski 1, Jakubiec W. 
Tolerancje i pasowania 
części maszyn ( 
Mazański M..-Wójcicki Z.
Maszyny rolnicze 
Miller A.
Maszyny i urządzenia ciep
lne i energetyczne.
Murza-MuchaP.
Metalurgia topienia metali 
Okoniev/ski S.
— Materiały konstrukcyj
ne
— Technologia elemen
tów automatyki przemysło
wej i urządzeń precyzyj
nych
— Technologia maszyn 
Okraszewski T.
Ćwiczenia konstrukcyjne 

Pawłowski J„ Zgorzełski S. 
Tłocznictwo
Piwoński T.
Odlewnictwo 
Piwowar S.
Spawanie i zgrzewanie 
elektryczne
Ratyński J.
Projektowanie konstrukcji 
metalowych
Rawski F.
Zarys części maszyn. 
Reszel E.
Modelarstwo
Rutkowski A.
Części maszyn
Rutkowski A., Stępniewska 
A.
Zbiór zadań z części ma
szyn
Rychter T.
Mechanik pojazdów samo
chodowych
Schabowska K.
Zbiór zadań z maszynoz
nawstwa
Scjecki A.
Optyka
SolisH. ’
Szlifierstwo. Technologia 
Solis H„ Lenart T.
Technologia i eksploatacja 
maszyn
Śolis H. Sybilski T.
Ślusarz Wyrobów artysty

cznych. Technologia 
Stojanowski J.
Blacharstwo karoseryjne 
Sypniewski R.
Walcownlctwo i ciągarstwo
Szargut J., Wilk S.
Gospodarka cieplna w hut
nictwie
Szołę T.
— Chłodnictwo
— Pracownia cieplno- 
-chlodnicza
Śledziewski E.. Augustyn J.
Konstrukcje spajane 
Teodorczyk A.
Termodynamika technicz
na
Wardziński F.
Samochodowe silniki spa
linowe ‘
Wasiunyk P.. Jarocki J.
Kużnictwo i prasowalnict- 
wo
Weroński W., Schabowska 
K.
Przeróbka plastyczna me
tali. Technologia Cz. II 
Wierzchowski T.
Technologia budowy urzą
dzeń chłodniczych 
Wilk Sr
Termodynamika technicz
na
Wit R.. Jakubiec W.
Pracownia metrologiczna 
Zatyka H.
Spawanie i filowanie

KOMUNIKACJA
Luterek L.. Reutt P 
Eksploatacja pojazdów sa
mochodowych 
Orzelówski S.
Technologia naprawy i ob
sługi pojazdów samocho
dowych
Reutt P
Przepisy ruchu drogowego

PRZEMYSŁ
CHEMICZNY, 
CERAMICZNY 
I SZKLARSKI

Borowiecki S.
Maszyny papiernicze 
Dobrosz K.. Matysiak A.
Tworzywa sztuczne. Mate
riałoznawstwo i przetwórs
two

Dztekanowski M.
— Chemia organiczna. 
Podręcznik dla ZSZ
— Pracownia preparatyki 
organicznej
Flis B., Wyszyńska A.
Zarys technologii ceramiki.
Podręcznik dla ZSZ
Jablońska-Drozdowska H., 
Krajewska K.
Aparaty, urządzenia i pro
cesy przemysłu chemicz
nego
KabzińSka K
Chemia organiczna dla te
chników chemicznych 
Karpiński W.
Chemia fizyczna 
Kotecki A.
— Pracownia fotograficz
na Cz. I
— Pracownia fotograficz
na Cz. II
Lewandowski R.
Pracownia preparatyki nie
organicznej
Lipkowska-Grabowska K., 
Przedlacka B.
Chemia nieorganiczna’dla 

ZSZ
Łada Z., Różycki C.
Pracownia chemii anality
cznej. Analiza techniczna 
i instrumentalna
Modzelewski M., Woliński 
J.
Pracownia techniki labora
toryjnej %
Nędzyński L
Ćwiczenia z chemii fizycz

nej dla techników chemicz
nych
Nowotny W.
Zdobienie szkła. Technolo
gia
Praca zbiorowa
Pracownia techniki prze
ciwkorozyjnej
Przybysz K.
Technologia celulozy i pa
pieru Cz. II. Technologia 
papieru
Rospond M.
Maszyny i urządzenia prze
mysłu ceramicznego 
Rudowski S.
Wiadomości z«geologii 
Rusiecki A.. Raabe J.
Pracownia technologiczna 
ceramiki
Sobczyński B.. Krupa R.
Obróbka szkła laboratoryj
nego
Praca zbiorowa
— Technika przeciwkoro
zyjna Cz. I
— Technika przeciwkoro
zyjna Cz. II
Praca zbiorowa
Technologia budowlanych 
materiałów wiążących Cz. 
II. Cement.
Tuszyński K
Pomiary i automatyka 
w przemyśle chemicznym. 
Wilk S.
Technika cieplna.

PRZEMYŚL LEKKI, 
POLIGRAFICZNY,
RZEMIOSŁO.

Bacia K.
Materiałoznawstwo tapice- 
rskie.
Bajkowski J.
Maszyny i urządzenia do 
obróbki drewna Cz. I.
Bieniek S.
Maszyny i urządzenia do 
obróbki drewna Cz. II.
Biły-Czopowa M„ Mierow- 
ska K.
Konstrukcja i modelowanie 
odzieży damskiej lekkiej.
Ćwiczenia do technologii 

dła ZSZ.
Borzeszkowski A.. Borze- 
szkowski W., Persz T 
Obuwniclwo przemysłowe 
Cz. I.
Buczyńska L, Burzyński C 
Kuśnierstwo Cz. II.
Burzyński C., Suliga A 
Kuśnierstwo Cz. I.
Caba T._ Kolaciński T
Przędząlnictwo bawełny 
Cz. I. Podręcznik technolo
gii dla technikum.
ChrisŁJ.W. <

— Kaletnictwo. Podręcz
nik technologii dla ZSZ.
— Technologia obuwia. 
Cyrankiewicz H 
Konstrukcja i modelowanie 
odzieży dziecięcej. Ćwi

czenia do technologii dla 
ZSZ
Czyżewski H.
Krawiectwo. Podręcznik te- ■ 
chnologii dla ZSZ.

Drużdziel M..Fijałkowski T. 
Przygotowanie typografi
cznych form drukowych.
Dziak A., Gdyński B.
Ortopedia stopy.
Dziemara H.
Dziewiarstwo maszynowo- 
-ręczne. Technologia dla 
ZSZ.
Filipiak I., Kowalczyk K.
Konfekcjonowanie dzianin.
Podręcznik dla ZSZ.
Gajzler Z., Kowalczyk., 
Krysicka G.
Konfekcjonowanie dzianin 
Cz. I. Technologia.
Gruszczyński S.
Farby graficzne.
Jakucewicz S., Magdzik S., 
Struciński J.
Materiałoznawstwo poli
graficzne.
Jaworska J., Śliwiński K.
Gospodarka przedsię
biorstw dla ZSZ usługo
wych i rzemieślniczych.
Jurczyk J.
Materiałoznawstwo lapice- 
rskie.
Kamiński R., Chylewska B., 
Kopczyński C.
Przędzalnictwo wełny Cz. L
Kamiński R., Jankę M.
Przędzalnictwo wełny dta 
ZSZ.
Kazik R„ Krawczyk J.
Technologia odzieży.
Kolak J., Ostrowski J.
Maszynoznawstwo poli
graficzne dla introligato
rów.
Kornobis E„ Mrożewski Z., 
Stajniak K.
Dziewiarstwo Cz. I.
Kowalczyk K.
Konfekcjonowanie dzianin 
Cz. II. Krój i modelowanie. 
Lasek W., Persz T.
Technologia wyprawy skór 
Cz. II. Wykończanie.
Liszka R.. Rerutkiewicz J., 
Uliasz H.
Cholewkarstwo. Podręcz
nik technologii dla ZSZ.
Lorens M., Maciejewski J. 
Przędzalnictwo włókien ły
kowych.
Malinowski L.
Przędzalnictwo bawełny. 
Podręcznik technologii dla 
ZSZ.
Marek. Z.
Fryzjerstwo. Podręcznik te
chnologii dla ZSZ.
Praca zbiorowa
Materiałoznawstwo włó
kiennicze dla ZSZ.
Nycz E., Owczarz R., Śred- 
nicka L-. ,
Budowa tkanin.
Panek W., Turek K.
Technologia tkactwa dla 
ZSZ.
Parafianowicz Z.
Konstrukcja i modelowanie 
odzieży ciężkiej.
Parafianowicz Z., Piskors
ka M.
— Konstrukcja i modelo
wanie odzieży damskiej 
ciężkiej. Ćwiczenia do te

chnologii dla ZSZ.
— Konstrukcja i modelo
wanie odzieży męskiej. 
Ćwiczenia do technologii 

dla ZSZ.
Persz T.
— Materiałoznawstwo dla 
zasadniczych szkół skórza
nych.
— Obuwnictwo przemys
łowe Cz. II.
— Technologia wyprawy 
skór Cz. I. Garbowanie.
Piskorska M.
Konstrukcja i modelowanie 
form bielizny. Ćwiczenia do 

technologii dla ZSZ.
Praca zbiorowa
Pracownia włókiennicza.
Prazmo J
Stolarstwo. Technologia 
Cz. I.
Proszyk S.
Technologia tworzyw drze
wnych Cz. II. Wykończanie 
powierzchni.
Prządka W
Technologia meblarstwa 
Cz. I.
Prządka W.. Szczuka J.
Stolarstwo Cz. II. Techno
logia.
Rudowska I.
Higiena pracy fryzjera.

.Sadowski T.
Materiałoznawstwo dla ku
śnierzy.
Serwa Z. .
Galanteria drzewna. Tech
nologia.

Szarek H.
Konserwacja wyrobów 
włókienniczych Cz. I.
Sżczuka., Żurowski J.
Materiałoznawstwo prze
mysłu drzewnego.
Praca zbiorowa'
Technologia tworzyw drze
wnych Cz. I.
Tomśa A.,
Wykończalnictwo włókien
nicze. Podręcznik dla ZSZ. 

Jrzecińska K.
Konstrukcja i modelowanie 
odzieży lekkiej Cz. II.
Waśniewśki S.
Dziewiarstwo maszynowe.

PRZETWÓRSTWO 
ROLNO-SPOŻYWCZE, 
GASTRONOMIA, 

USŁUGI
Praca zbiorowa
Anatomia i fizjopatologia..
Balkowski Z., Baworowski 
J.
Hotelarstwo Cz. II.
Bartnik M., Jakubczyk T.
Surowce w piekarslwle.
Bijok B., Bijok F.
— Chemia organiczna dla 
techników przemysłu spo
żywczego, kl II.
— Surowce i technologia 
żywności Cz. I.
Bijok B., Bijok F .. Dąbek A. 
Surowce i technologia żyw
ności Cz. II.
Bijok B'. Bijok F.
Wybrane zagadnienia 
z biochemii przemysłu spo- 
żywczegao.
Brochowski L.
Technologia przetwórstwa 
mięsnego. Cz. II.
Cybulska B., Łukaszewska 
T.
Dietetyka.
Drapała T.
Chemia dla ZSZ przemysłu 
spożywczego.
Drapała T.
Chemia nieorganiczna dla 
technikum przemysłu spo
żywczego kl. I.
Drewniak T.
Analiza techniczna w prze’- 
myśle mięsnym.
Ekonomika i organizacja 
turystyki (praca zbiorowa) 
Flis K„ Konarzewska W.
Podstawy żywienia czło
wieka. Podręcznik dla ZSZ. 
Flis K., Procner A.
Technologia gastronomi
czna z towaroznawstwem. 
Cz. II. Podręcznik dla tech
nikum.
Flis K., Procner A.
Technologia gastronomi
czna z towaroznawstwem. 
Cz. III.
Podręcznik dla technikum.
Franczak S.
Aparatura i urządzenia te
chniczne w przemyśle 
owocowo-warzywnym.
Gaweł J.. Molska I
Analiza techniczna w prze
twórstwie mleczarskim.
Horubałowa A„ Haber T 
Analiza techniczna w pie- 
karstwie 
Jakubczyk T.
Surowce w przetwórstwie 
zbóż
Jargoń R.
Gospodarka przedsiębior
stw gastronomicznych 
Jarociński J., Jarocz K.
Gorzelniclwo i drożdżowni- 
ctwo
Jastrzębski W
Wyposażenie techniczne 
zakładów gastronomicz
nych 
Jurga R.
Przetwórstwo zbóż. Cz. I
Jurga R.
Przetwórstwo zbóż. Cz. II
Jurga R.
Przetwórstwo zbóż. Cz. III
Kopta A., Łuszczki B 
Technologia gastronomi
czna z towaroznawstwem. 
Cz. I.
Podręcznik dla ZSZ
Kopta A., Łuszczki B
Technologia gastronomi
czna z towaroznawstwem. 
Cz.ll.
Podręcznik dla ZSZ 
Kosewska L.
Analiza mikrobiologiczna 
w przemyśle ppożywczym 
Kosewska L
Biologia dla technikum 
przemysłu spożywczego 
Leszczyński H
Aparatura i urządzenia 
chłodnicze

Maciejewski W.
Aparatura i urządzenia te
chniczne w przemyśle mię
snym
Maciejewski W.
Technologia mięsa z suro
wcami i aparaturą
Maciejewski W.
Surowce dla przetwórstwa 
mięsnego
Nikiel S.
Cukrownictwo
Obrusiewicz T.
Mleczarstwo. Cz. I
Obrusięwicz T.
Technologia mleczarstwa. 
Cz. II
Podstawy żywienia czło
wieka (praca zbiorowa)
Poszepczyński W.
Przetwórstwo mięsa
Proncer A,
Technologia gastronmicz- 
na z towaroznawstwem. 
Cz. I
Podręcznik dla technikum 
Pużański Z.
Obsługa ruchu turystycz
nego
Pytlak Z.
Surowce i materiały pomo
cnicze w przetwórstwie 
owocowo-warzywnym 
Reński A
Piekarstwo. Technologia 
dla ZSZ. Cz. I
Reński A.
Piekarstwo. Technologia 
dla ZSZ. Cz. fi
Weber K.
Rachunkowość gastrono
mii w ćwiczeniach
Wyczański S.
Surowce i materiały pomo
cnicze w cukrownictwie. 
Podręcznik dla ZSZ
Wyczański S.
Cukrownictwo. Podręcznik 
technologii dla ZSZ 
Zabicki W.
Higiena zawodowa dla 
szkól gastronomicznych
Jastrzębski W.
Technologia chłodnicza ży
wności

EKONOMIA
Baldyga J., Mrówka W.
Eksploatacja telekomuni
kacyjna
Bekker K., Dębski S.
Gospodarka przedsię
biorstw
Budzyński B.
Towaroznawstwo artyku
łów nieżywnościowych
Bukowy-A., Raciborska M., 
Skymiał P
Organizacja przetwarzania 
danych
Czyżowski W. • .
Biurowość i koresponden
cja
Czyżowski W
Organizacja pracy biuro- 
wej.Cz. II
Dębski S.
Ekonomika i organizacja 
przedsiębiorstw. Cz.l
Dróbecki W., Puławski H.
Transport i spedycja w han
dlu zagranicznym
Ekonomika i organizacja 
księgarstwa. Cz. I (praca 
zbiorowa)
Górny M., Strużycki M.
Ekonomika i organizacja 
handlu Cz. II
Hrybacz J
Zasady rachunkowości.
Podręcznik programowa
ny. Zadania.
Jaklik A,, Micherda B.
Rchunkowość przedsię
biorstw przemysłowych
Kin M., Nowacki J, Tomo- 
wiak A.
Rachunkowość państwo
wej jednostki organizacyj
nej Polska Poczta,Telegraf 
i Telefon
Komosa A
Ekonomika i organizacja 
handlu. Cz. I
Komosa A
Ekonomika i organizacja 
handlu. Cz. II
Lesko T , Szadkowski M.
-Wisłocki E 
Prawoznawstwo
Lewicki P. Kowalczyk R 
Lenart A
Technologia wybranych 
gałęzi produkcji
Łazarska T
Pisanie na maszynie
Łazarska T
Pisanie na maszynie w ję
zyku polskim i w językach 
obcych. Cz. I

Łazarska T
Scenografia. Cz. I
Łazarska' T., Lazar.ski R
Stenografia Cz.' II
Mac A., Kolożyn-Krajews- 
ka D.
Towaroznawstwo artyku
łów żywnościowych 
Mac A.T. Kowalski S.
Materiałoznawstwo 
Majchrzycka-Guzowska A. 
Finanse
Menet Z.
Mechanizacja i organizac
ja prac obrachunkowych 
Menet Z.
Mechanizacja prac obra
chunkowych
Ostrowska K?
Organizacja i technika han
dlu. Ćwiczenia dla kl.lli i IV.

Ostrowska K.
Organizacja i technika 
sprzedaży. Ćwiczenia 

Pazio W.
Statystyka. Ćwiczenia
Peuker Z.
Statystyka 
Pauker Z.
Statystyka i ewidencja pra
cy
Promińska J.
Arytmetyka ' gospodarcza.
Podręcznik dla liceum 
ekonomicznego 
Promińska J.
Mechanizacja prac obra
chunkowych. Materiały po
mocnicze i ćwiczenia 
Rawdanowicz H.
Ogólne wiadomości z to
waroznawstwa
Rawluk J.
Ekonomika i organizacja 
przedsiębiorstw przemys
łowych
Cz. I
Reutt P.
Samochody i sprzęt trans
portowy. Cz.l.
Rzewuski K.
Księgoznawstwo 
Salwa Z.
Prawoznawslwo. Prawo
pracy
Strużycki M.
Organizacja i technika han
dlu. Cz. II.
Surma S.
Zasady rachunkowości 
Szeworski J.
Analiza i rachunek ekono
miczny w przedsiębiorst
wach budowlano-montażo
wych 
Prokop K.
Przewóz poczty

ROLNICTWO, 
LEŚNICTWO,

TERENY ZIELENI
Bartosiewicz A.
Urządzenia terenów ziele
ni
Kalicka M.. Szymanowski 
T.
Rośliny ozdobne dla tech
nikum terenów zieleni. Cz.
I,
Kalicka M., Symanowski T
Rośliny ozdobne dla tech
nikum terenów zieleni. Cz. 
II.
Lenkiewicz W.
Mechanizacja ogrodnictwa 
Pokorski J., Siwiec A 
Kształtowanie terenów zie
leni
Pyszkowska K
Gospodarstwo domowe. 
Zajęcia praktyczno-techni
czne dla dziewcząt 
Rośliny ozdobne (praca 
zbiorowa)

RYSUNEK 
ZAWODOWY

Badora K Waszkiewicz S
Rysunek zawodowy dla 
ślusarza wyrobów artysty
cznych
Buksiński T , Szpecht A
Rysunek techniczny 
Chrabczyńska A. Sieczko
wski J
Rysunek zawodowy dla 
zbrojarza-betoniarza 
Czurkowa M H, Ulaws- 
ka-Bryszewska I
Rysunek zawodowy dla 
szkól odzieżowych 
Korczak K , Szymańska J

.Rysunek zawodowy dla 
szkół przemysłu 
skórzanego 
Lubiński Z .
Rysunek techniczny 
Maksymowicz A.
Rysunek zawodowy dla za
sadniczych szkól zawodo
wych

, Sławiński M
Rysunek zawodowy dla 
stolarza
Straszak K.
Rysunek zawodowy dla
ZSB. Część ogólna 
Straszak K.
Rysunek zawodowy dla 
malarza budowlanego 
i sztukatora
Wasilewski Z.
Rysunek zawodowy. Insta
lacje sanitarne i rurociągi 
przemysłowe
Waszkiewiczowie E i S.‘
Rysunek zawodowy dla 
ZSZ
Wnuk M
Rysunek technlczy dla ZSZ
Wnuk M. .
Rysunek techniczny w pre- 
labrykacjl budowlanej
Wojciechowski L.
Zawodowy rysunek budow
lany

RÓŻNE
Hansen A.
Bezpieczeństwo i higiena 
pracy
Kowalczuk R., Sieczyński 
T.
Psychologia i socjologia 
pracy
Mac S., Leowski J
Bezpieczeństwo i higiena 
pracy dla ZSZ
Osińska B.
Sztuka i czas. Cz. I.
Osińska B.
Sztuka i czas. Cz. II.
Osińska B.
Sztuka i czas. Cz. III.
Osińska B.
Sztuka i czas. Cz. IV.
Pietrasińgki Z.
Podstawy psychologi pracy

CHEMIA
Gancarz J .Kwiatkowski S. 
Chemia
Matejiały do nauczania 
chemii w kl. III technikum 
o specjalności: technologia 
procesów chemicznych

PRZEMYSŁ
MASZYNOWY

Podstawy konstrukcji ma
szyn z ćwiczeniami
Materiały do nauczania 
klasy III technikum o spec
jalności: budowa i eksploa
tacja maszyn i urządzeń 
mechanicznych

KSIĄŻKI 
METODYCZNO-

-PEDAGOGICZNE
Bekker K.
Kształcenie ekonomiczne 
uczniów ZSZ
Kaczor S., Tytus S.
Wychowanie w szkole za
wodowej. Podręcznik dla 
dyrektorów i nauczycieli 
Karaś S.
Samokształcenie w zawo
dzie. Organizacja i techni
ka uczenia się.
Krzeszewska B.
Współpraca szkoły z rodzi
cami w przygotowaniu 
uczniów do wyboru zawo
du.
Maciejewski E, Skorodwo- 
ski M.
Produkcja roślinną. Porad
nik metodyczny
Matczak S.
Przygotowanie uczniów 
szkól zawodowych do peł
nienia funkcji społecznych 
Nowacki T
Wychowanie młodego ro
botnika V
Pol. A
Lekcja z maszynoznawst
wa. Turbiny wodne 
Ruszkowska J
Planowanie i organizowa
nie pracy dydaktyczno-wy
chowawczej w warsztatach 
szkolnych
Szajek S
Rola szkól zawodowych 
w orientacji zawodowej
Wardejn J
Pracownia technologii. Po
radnik dla nauczycieli tech
ników ekonomicznych 
Wiatrowski Z.
Nauczyciel szkoły zawodo
wej
Wnuk M
Konspekty lekcji z przed
miotu dokumentacja tech
niczna. Architektura współ
czesna w Polsce i na świę
cie.

Wystarczy wysłać zamówienie, a podręczniki, 
za zaliczeniem pocztowym, trafią do Twojej 
szkoły lub domu

W zamówieniu należy podać imię i nazwisko 
zamawiającego (nazwę szkoły), wykaz i ilość 
podręczników, dokładny adres \

Magazyn prowadzi również sprzedaż dla 
księgaży i półhurtowników
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Wytnij i wywieś w swojej szkole


